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N r .  2 2  Warszawa, dnia 1 września 1936 r. R o k  I I I .

Drodzy Koledzy!
Przybywacie do nas z krajów 

bliższych, lub dalszych, lecz jed* 
nakowo nam drogich.

Drogich nietylko wspólną cy* 
wilizacją, lecz przede wszystkim 
krwią przelaną na polach bitew 
całego niemal świata, w imię naj* 
piękniejszych ideałów braterstwa 
i wolności.

Przybywacie, by zarówno zdać 
spraw'ę z tego co dotychczas zo* 
stało przez nas zrobione zgodnie 
z celami, które wytknęliśmy so* 
bie w statucie spisanym lat temu 
szesnaście, jak i powziąć zamie* 
rżenia na przyszłość najbliższą, 
przyszłość przesłoniętą groźnymi 
chmurami.

Siedemnasty Kongres, który o* 
tworzymy w dniu 2 września 
zbiera się w chwili, gdy pokój, 
którego dzisiaj jesteśmy pracow* 
nikami, iak niegdyś byliśmy jego 
budowniczymi, jest szczególnie 
zagrożony.

Są w F I D A O u  oaństwa, któ* 
rych broczące resztkami krwi ra* 
ny otrzymane w wojnie zdawały 
się być nie do uleczenia. Nie do 
wygaśnięcia zdawała się ich głę* 
boka nienawiść i żal do tych, któ* 
rzy rany te zadali.

A jednak nie kto inny — tyl* 
ko przede wszystkim my b. kom* 
batanci, przebaczyliśmy wszyst* 
kie urazy, a zakrzepie rany po* 
zwoliły nam wyciągnąć całemu 
światu reke do zgody... z jedy* 
nym tylko żądaniem: Pokoiu!

M y b. kombatanci, strażnicy 
Pokoiu, jeżeli zajdzie potrzeba,— 
będziemy walczyć zażarcie o o* 
bronę praw, płynących z Pokoju, 
a którymi są: poszanowanie god* 
ności narodowej wszystkich 
państw i ich obywateli.

Polska goszcząc W as  sercem 
szczerym i radosnym, życzy 
W am owocnych wyników pracy, 
dla którei przybywacie, witając 
staropolskim

Gość w dom — Bóg w doml
Gen. dr. Roman Górecki
prezes honorow y F idacu , pre­
zes Federacji Polskich Związ­
ków O brońców  O jczyzny

Chers camarades,
Vous anivez des pays plus ou 

moins lointains, mais tous egale= 
ment chers a nos coeurs.

Pays qui nous sont chers non 
seulement par la civilisation 
commune mais, en premier lieu, 
pour le sang que nous avons ver= 
se ensemble sur les champs de 
bataille du monde presque entier 
au nom du plus bel ideał de fra= 
ternite e t de liberte.

Vous venez pour rendre comp= 
te de vos travaux, entrepris en 
conformite aux statuts que nous 
avons etablis il y  a 16 ans et en 
meme temps pour arreter nos 
projets pour Tavenir le plus pro- 
che, avenir qu ombragent dc 
noirs nuages.

Le XVII=me Congres, que 
nous inaugurons le 2 septembre, 
se reunit, en effet, au moment, ou 
la paix, dont nous sommes les 
serviteurs comme jadis nous en 
fum es les artisans, parait parti= 
culierement menacee.

Parmi les membres de la F h  
D A C  il est des pays dont les 
blessures sanglantes, oeuvre de 
la guerre, paraissaient ingueris= 
sables. Inoubliables a jamais pa= 
raissaient egalement la halne et 
le reproche pour ceux qui leur 
ont inflige ces blessures.

E t cependant ce sont les an= 
ciens combattants qui ont ete les 
premiers a cublier tous les torts, 
tandis que les blessures cicatri= 
sees nous ont permis de tendre 
des bras amicaux au monde en= 
tier... avec une seule priere: la
Paix!

N ous, anciens combattants, 
gardiens de la Paix, nous nous 
dresserons avec ardeur, si le be= 
soin se n  presente, pour la de= 
fense des droits que nous donnę 
la Paix: le respect de la dignite 
nationale de tous les pays et de 
leurs citoyens.

La Pologne qui vous accueille 
d'un coeur sincere et joyeux vous 
souhaite le succes des travaux 
pour lesquels vous etres venus et 
vous solue par le traditionnel 
diet on de nos ancetres:

,,Gość w  dom, Bóg w  dom ". 
Gen. dr. Roman Górecki
president honoraire de la F I­
D A C , president de la Federa- 
tion des U nions Polonaises de 
D efcnseurs de la Patrie

Gen. dyw. Edward SmigIy=Rydz
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 

Inspecteur General des Forces Armees

M a r s z a łe k  P i łs u d s k i  w ś r ó d  p r z e d s t a w ic ie l i  F id a c 'u
Le M  arechaF- P iłsu d sk i parm i les represen tan ts  de la Fidac

ipullk. fAŁIbot, iPan M arszalek, p. Gra-nier, gen. 'Górecki.

Le Generalissime Polonais
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Program XVII Kongresu Fidac*u w Polsce
Programme du X V lI-m e Congres de la Fidac en Pologne

1-SZY DZIEŃ. — WTOREK, 1 W RZE­
ŚNIA — W ARSZAW A

Przyjazd delegatów 1 pow ita­
nie na dworcu. Rozmieszcze­
nie na kwaterach. Obiad w 
hotelach. (Bristol, Europej­
ski.)

2-GI DZIEŃ. — ŚRODA, 2 WRZEŚNIA
— W ARSZAW A

Śniadanie w hotelach.

g. 9.00 M sza św. na pl. Piłsudskiego, 
odprawiona przez ks. dr. R. J. 
W hite‘a, wiceprezesa F idac'u 
na Stany Zjednoczone. W rę­
czenie sztandaru 9 pułkowi 
strzelców konnych im. gen. Pu­
łaskiego. Złożenie wieńca na 
grobie Żołnierza N ieznane­
go. W ystrzał rakiety, po k tó ­
rym flagi 11-tu państw, wcho­
dzących w skład Fidac'u zo­
stają wciągnięte na maszty, 
orkiestra 36 p. p. wykonuje 
hymny narodowe. Odmarsz do 
Ratusza.

g. 10.30 Otwarcie Kongresu w sali R a­
dy Miejskiej,
Przemówienia:

p. prezydenta miasta Stefana 
Starzyńskiego, 

p. prezesa Federacji P. Z. O.
O. gen. dr, R. Góreckiego, 

p. prezesa F idacu  A. Van 
der Burch'a.

g. 12.30 Śniadanie wydane przez Fede­
rację P. Z. O. O. w Resursie 
Obywatelskiej

g. 15.00 Obrady Komisyj.
g. 20.00 Obiad wydany przez p. Mini­

stra Spraw Wojskowych w 
Oficerskim Yacht-KIubie.

3-CI DZIEŃ. — CZWARTEK, 3 W RZE­
ŚNIA — W ARSZAW A

Śniadanie w hotelach,

g. 9.00 Obrady Komisyj w Resursie 
Obywatelskiej.

g. 13,00 Śniadanie na kw aterach.

g. 15.00 Obrady Komisyj.
g. 20.00 Przyjęcie, wydane przez p. 

Prezydenta Miasta.

4-TY DZIEŃ. — PIĄTEK, 4 W RZE­
ŚNIA — W ARSZAW A

Śniadanie w hotelach,

g. 8,00 Zwiedzanie: Belwederu, W ila­
nowa,, Łazienek, W ystawy 
Met. i Elektr.

g. 13.00 Śniadanie na kw aterach.
g. 16.30 Przyjęcie u Pana Prezydenta 

R, P. na Zamku.
g. 18.00 Przyjęcie u Pani Marszałkowej 

Piłsudskiej dla żeńskiego Fi- 
d acu  i sze-fów delegacyj,

g. 20.00 Przyjęcia dla poszczególnych 
delegacyj w odnośnych amba­
sadach i poselstwach.

5-TY DZIEŃ. — SOBOTA, 5 W RZE­
ŚNIA — GDYNIA

g. 0.35 Odjazd z dworca głównego do 
G dyni specjalnym pociągiem,

g. 8.50 Przyjazd do Gdyni.
Śniadanie w Domu Zdrojowym.

g. 10.30 Obrady plenarne w Szkole 
Morskiej. Zamknięcie Kongre­
su.

g. 13.00 śniadanie, wydane przez F e­
derację,

g. 15.00 Zwiedzanie portu i prze­
jażdżka po zatoce statkiem  
„Gdańsk".

g. 20.00 Odjazd do Krakowa. Obiad w 
wagonach restauracyjnych.

-TY DZIEŃ — NIEDZIELA, 6 W RZE­
ŚNIA — KRAKÓW

. 9.00 Przyjazd do Krakowa. Śniada­
nie w hotelach.

g. 10.00 Zbiórka w Barbakanie. W y­
jazd na Sowiniec. Złożenie zie­
mi z pobojowisk wojny świa­
towej i z pobojowisk Ameryki.

g. 12.30 Przyjęcie w Lasku Wolskim, 
wydane przez Prezydenta K ra­
kowa.

g. 15.15 Odjazd pociągiem do W ielicz­
ki. Zwiedzanie salin. Powrót 
do Krakowa.

g. 20.00 Obiad w hotelach.
g. 20.30 Przedstaw ienie sztuki „Krako­

wiacy i Górale" w teatrze 
miejskim.

7-MY DZIEŃ. — PONIEDZIAŁEK, 

7 WRZEŚNIA — KRAKÓW 
Śniadanie w hotelach.

g. 9.00 Zbiórka w Muzeum Narodo­
wym. Wymarsz na Wawel.

g. 9.30 Hołd u trumny M arszałka Pił­
sudskiego.

g. 14.00 Śniadanie pożegnalne, wydane 
przez Prezesa Federacji gen. 
dr. R, Góreckiego. Zamknięcie 
Kongresu. Odjazd do granic 
Państwa.

M A R D I, 1 SE P TE M B R E
Apres-midi: arriyee des dele­
gues.
Reception a la gare Centra­
le.
Logem ent aux hótels.
Soir: diner dans les hótels: 
d ‘Europe et Bristol. 

M ERCRED 1, 2 SE P TE M B R E
Petit dejeuner dans les hótels. 

9 h. O ffice celebre a la place de 
Joseph Piłsudski par le Rev. 
Pere R. J. W hite, yicepresi- 
dent de la F ID A C , pour les 
Etats Unis d' A m erique. 
R em ise de 1'etendard offert 
par Mr. A . ]. Zabriskie de 
N ew  Y ork  au 9-e Regt. des 
Chasseurs a cheval. 
Deposition de la couronne a 
la tom be du Soldat Inconnu  
(uniform e ou veston fon- 
ce).
A u  m om ent de la deposition  
de la couronne les 11 dra- 
peaux des pays de la F ID A C  
seront hisses, lorchestre du 
36-e d ‘Infanterie executera les 
hym nes nationaux respectifs 
dans 1'ordre alphabetiąue.

Awizo
Redakcja „Narodu i W ojska" 

zwróciła się do Wszystkich Seks 
cji Narodowych F ID A C ‘u z 
prośbą o nadesłanie odpowiedzi 
na kwestionariusz zawierający 
pytania z organizacji i działalno* 
ści danej Sekcji.

Odpowiedzi te nadeszły w tak 
wielkich rozmiarach, uzupełnione 
wydawnictwami i licznymi zdję* 
ciami fotograficznymi, że nie mo* 
gą być pomieszczone w niniej* 
szym numerze kongresowym.

Informacje o poszczególnych 
Sekcjach Narodowych będziemy 
drukowali kolejno w obu języ* 
kach w następnych numerach 
„Narodu i W ojska" wraz z ilu* 
stracjami.

Dział Fidac‘u Żeńskiego po* 
dajemy na stronie 30.

Avis
La Redaction de la revue „N a ­

ród i W o jsko“ s e s t  adressee a 
tout.es les sections nationales de 
la F ID A C  en les priant de lui 
envoyer des reponses a son que- 
sionnaire concernant 1‘organisa- 
tion et l'activite de la section don- 
nee.

Les reponses qui nous sont 
parvenues, illustrees de nom- 
breuses photographies et accom- 
pagnees de publications variees, 
sont tellement vastes q u il nous 
est impossible de les publier 
toutes dans le present numero, 
consacre au Congres.

Les informations sur le Sec­
tions Nationales particulieres se­
ront successivement publiees, en 
deux langues, dans les numeros 
suivants du  „Naród i W ojsko"  
de meme que les illustrations 
respectives.

D epart pour VH otel de M d ­
lę.

10 h. 30. Seance douvertu re  du X V II-e  
Congres de la F ID A C  a IH ó -  
tel de Vdle.
D iscours: du Maire de F a r­
sowe, Mr. Stefan S tarzyński, 
du General Dr. R. Górecki, 
President H onoraire de la FI­
D A C  et vice-Pres. pour la Po­
logne, et de M r. le Comte A . 
Van der Burch, President de 
la F ID A C .

M idi 30. D ejeuner o ffert en 1‘honneur  
des D elegues par la „Federa­
cja" a la „Resursa O byw atel­
ska".

14 h. 30. Travaux des commissions
(salles de la „Resursa O by­
w atelska").

20 h. D iner offert par le M inistre
de la Guerre au Yacht Club  
M ilitaire (U niform e ou tenue  
de soiree, decorations). 

JE U D l. 3 SE P TE M B R E
Petit dejeuner dans les hó ­
tels.

9 h. Travaux des commissions a la
Resursa O bywatelska.

13 h. D ejeuner dans les hótels.
15 h. Travaux des commissions.
19 h. Reception chez le Maire de

Varsovie a IH ó te l de Ville 
(un iform e ou yeston noir). 

V E N D R E D I, 4 SE P TE M B R E
Petit dejeuner dans les hó­
tels.

8 h. V isite de la Ville (Palais du
Belyedere, chateaux de Ła­
zienki et de W ilanów , Expo- 
sition de M etallurgie et d ‘E s 
lectricite.

13 h. D iner dans les hótels.
17 h. Reception chez Mr. le Presi­

dent de la Republiąue au 
Chateau R oyal (uniform e ou 
yeston noir).

18 h. Reception des chefs des de­
łegations chez Madame la 
Marechale A . Piłsudska.

20 h. Reception des dełegations
aux representations diploma- 
tiques respectiyes.

S A M E D I, 5 SE P TE M B R E
0.35. D epart de la gare Centrale

pour Gdynia.
8.50. A rrive a Gdynia.

Depart pour „Dom  Zdrojo­
w y". Petit dejeuner.
Election du President de la 
F ID A C  pour 1936-37.
C lóture du Congres.

13 h. D ejeuner o ffert par ła „Fe­
deracja" a 1'Ecole Navale.

15 h. V isite du port de G dynia en
bateau. The.

20 h. 07. Depart de la gare de Gdynia  
pour Cracoyie.
D iner dans les wagons-restau- 
ranfs.

D IM A N C IT E , 6 SE PTE M B R E  
7 h. A rriyee a Cracoyie.

Reception a la gare. Depart 
pour les hótels.
Petit dejeuner dans les hótels. 

10 h. 30. R eunion au Barbacane. D e­
part en autocars pour Sow i­
niec.
V isite du tum uhis du Mare- 
chal Piłsudski.
D epot au tertre de la terre 
des champs de batailles de la 
Grandę Guerre, apportee par 
les dełegations.

12 h. 30. D ejeuner offert par łe Maire 
de Cracoyie au Bois de W ola  
(uniform e ou yeston noir).

15 h. 15. D epart en train special pour 
W ieliczka.
Visite des salines. Spectacle 
dans la salle de Sainte Kinga.

19 h. Rentree a Cracoyie.
20 h. D iner dans les hótels. 
L U N D I, 7 SE P TE M B R E

Petit dejeuner dans les hótels. 
9 h- Reunion au M usee National.
9 h. 30. H om m age au Marechal de Po­

logne Joseph Piłsudski a la 
Cathedrale de W awel.
Visite de la Ville.

14 h. D iner d‘adieux o ffert par le
General dr. Rom an Górecki, 
president honoraire de ła 
F ID A C .

A pres midi: D epart des delegues.



Prezes Fidac’u do polskich towarzyszy broni
Le President de la Fidac aux camarandes polonais

Hr. Adrian van der Burch
Pow ołany dn ia  28 w rześnia 1934 r. 

na  X V  K ongresie F idac‘u w  Londynie 
n a  przew odniczącego Sekcji- Belgi j* 
skiej — został we w rześniu 1935 r. 
na XV K ongresie w  B rukseli w ybrany 
prezesem  F idac‘u.

N ależąc do starej żołnierskiej ro* 
dżiny, przymotsizącej tyle ch luby  swo* 
jej ojczyźnie, jest synem hr. H oracego, 
V an der B urcha, dziekana oficerów  
artylerii. Jego dw aj bracia R udo lf i 
Jan, ochotnicy W ojny Św iatow ej, 
zmarli w 1918 z ran  otrzym anych w 
czasie walk.

W  chwili w ybuchu  w ojny  światowej 
— porw any pow szechnym  w k raju  je* 
go entuzjazm em  — poszedł na  obronę 
zagrożonej O jczyzny i zaciągnął się ja* 
ko ochotnik do 3 pu łku  strzelców  pie* 
szych.

G dy  w drugim  dnilu m obilizacji 
Belgijska K w atera G łów na ogłosiła 
zapotrzebow anie n a  oichotników=do* 
w ódeów  oddziałów  sam ochodów  pan* 
ceraych, przeznacziołiych do pierw* 
szych szeregów  broniących p rzed  n a ­
tarciem  w roga. — A drian  Vam dler 
Bur-ch jest pierw szym  ze zgłaszają* 
cy-ch się i ju ż  w  końcu w rześnia, pod 
A ntw erpią zostaje ciężko ranny. Jest 
jednym  z pierw szych, k tórym  K ról 
A lbert I za m ęstw o przyznaje krzyż 
kaw alerski O rd eru  Leopolda. N aw et 
po  w yleczeniu iz ran  oddaje swe usłu* 
gi K w aterze G łów nej, jako wykona,w* 
ca specjalnych jej poleceń.

Znaw ca w organizow aniu  wielkich 
w ystaw  św iatow ych — w ykazał swój 
lw i pazur, jako  przedstaw iciel Belgii 
na w ystaw ie w M ediolanie 1906, Bruk* 
seli 1910, Rio de  Janejiro 1922 — 1923, 
Paryżu, (W ystaw a Sztuki De-koracyj* 
nej) 1925, A ntw erpii 1930. N ic więc 
dziw nego, że n a  kom isarza generał* 
nego W ystaw y W szechświatow ej w 
B rukseli 1935 rząd  belgijski raz jesz* 
cze pow o ła ł swego w ypróbow anego 
przedstaw iciela.

H r. A drian  V an der B urch ma 
następujące odznaczenia w ojskow e: 
K rzyż kaw alerski o rd e ru  L eopolda z 
palm am i i Belgijski K rzyż W ojenny 
oraiz odznaczen ia  cyw ilne: W ielki Ofi* 
cer O rderu  L eopolda. W ielki O ficer 
O rderu  Legii H onorow ej, Francuski 
W ielk i K rzyż B eninu (za  ko lon ie), 
W ielki K rzyż G w iazdy  A frykańskiej 
(Ita lia) i K om andoria O drodzenia 
Polski z G w iazdą.

Sekretarz gen. Fidac’u
Secretaire generał de la Fidac

Z G Ł Ę B O K IM  W Z R U S Z E N IE M  W Y R A Ż A M  M O JE 
U C Z U C IA  B R A T E R S T W A  B R O N I K O M B A T A N T O M  
PO LSKI; W IT A M  ZE C Z C IĄ  JEJ N A R Ó D , K T Ó R Y  N A  
PR Z E ST R Z E N I W IE K Ó W  D A Ł  D O W O D Y  BOHATER* 
SK IC H  W A L K  O S W O JĄ  W O L N O Ś Ć .

H R . A D R I A N  V A N  D E R  B U R C H

R O G E R  M A R IE D ‘A V IG N E A U

Sekretarz generalny F idac‘u od  czasu 
jego założenia (list. 1920 rok). D r. 
praw . W stąpił do w ojska dnia 2 sierp* 
nia 1914 jako podoficer, ukończył 
w ojnę św iatową jako  porucznik , do* 
w ódca odcinka artylerii, T r!zy 'razy 
ranny.

O dznaczenia: kaw aler Legii Hono* 
row ej, K rzyż W ojenny  z 9=ma cytacja* 
mi, M edal W ojskow y (belg.), kaw aler 
K orony  W łoskiej, O ficer O rderu  Od* 
rodzen ia  Polski, kom andor o rderu  Ko* 
rony R um uńskiej, oficer o rderu  Lwa 
Białego (czechosł), oficer o rderu  O rła 
Białego (jugosł.).

ANDRE BOULARD

Zastępca Skarbnika Generalnego FI- 
D ACu.

Radca miasta Paryża, b. wiceprezy­
dent Paryża.

Udział w wojnie od sierpnia 1914 ja­
ko kapral 119 p. p., ukończył jako po­
rucznik, dowódca kompanii. 3 razy ran ­
ny.

Odznaczenia: Krzyż W ojenny (5 cyta- 
cyj), Krzyż oficerski Legii Honorowej, 
Krzyż komandorski orderu Korony Bel­
gijskiej, Krzyż oficerski Odrodzenia Pol­
ski.

Comte Adrien Van 
der Burch

Comte A drien  Van der Burch, appe- 
le le 28 septemhre 1934, au X V  Con- 
gres de la Fidac, tenu a Londres, a la 
presidence de la Section Belge et elu 
President de la Fidac en septemhre  
1935, au Congres de Bruxelles.

N e  dans une ancienne familie de 
soldats ayant beaucoup contribue a la 
gloire de son pays, il est le fils du 
comte Horace Van der Burch, doyen  
des officiers d ‘artillerie. Ses deux fre- 
r es, R odolphe et Jean, yolontaires de la 
grandę guerre sont morts en 1918 en 
conseąuence des blessures reęues.

A u  debut de la guerre mondiale, em- 
porte par Venthousiasme generał, s ‘est 
porte au secours de la patrie en danger 
en s ‘engageant, comme volontaire, au
3-e regiment de Chasseurs a pied.

Lorsąue le deuxiem e iour de la mo- 
bilisation le Grand Ouartier Belge a 
dem ande des volontaires pour com- 
mander les detachem ents d a u to s  blin- 
dees destinees a la premier ligne de de- 
fense, A drien  Van der Burch est parmi 
les premiers a repondre a 1'appel; fin  
septembre, il est grievem ent blesse sous 
A nvers. II est un des premiers a rece- 
voir du R oi A lbert 1 la croix de Che- 
valier de lordre  de Leopold. Gueri, il 
rend d ‘im portants sercices au Quartier 
General en executant des ordres spe- 
ciaux.

Specialiste dans le domaine de lor-  
ganisation de grandes expositions mon- 
diales, il se fait remarąuer, comme re­
prezentant de la Belgiąue aux exposi- 
tions de Milan 1906, B ruxelles 1910, 
Rio de Janeiro 1922 — 23, Paris (A rts  
Decoratifs) 1925, A nvers  1930. II n est 
pas etonnant q u il  soit appele en 1935 
par le gouvernem ent Belge au poste  
de Commissaire generał de lE xposi-  
tion M ondiale de Bruxelles.

Le comte A drien  Van der Burch  
possede les decorations militaires sui- 
vantes: Croix de chevalier de lo rdre  
de Leopold avec palmes et la croix de 
guerre belge ainsi que les decorations 
civiles grand officier de lO rd re  de Leo­
pold, grand officier de la Legion d ‘H o n- 
neur, grand-croix du B enin  (colonies), 
grand-croix de 1‘Etoile d ‘A frique  (Ita ­
lie) et grand officier de Polonia Resti- 
tuta.

Zastępca skarbnika Fidac
Tresorier ad.joint de la Fidac

R oger M arie d ‘A vigneau
Les donnees biographiques sur M . M . d ‘A vigneau  et Boulard, 
texte franęais, sont publiees, f  aute de place, a la page 18, A ndre  B oulard



B E L G I  A — B E L G I Q U E
PREZES H O N O R O W Y  

F ID A C U

P R E S ID E N T  H O N O R A IR E  
D E  L A  F ID A C

A nton i D elfosse

Marche de ton pas energiąue,
Marche de  progres; en progres,
Dieu qui protege la Belgiąue,
Sourit a tes males Succżs,
Trayaillons: notre labeur donnę 
A nos champs la fecondite,
E t la splendeur des arts couromne (bis)
Le Roi, la  Loi, la  Liberte! (bis)
Le Roi, la Loi, la  Liberte! (bis)

Ouyrons nos rangs a d‘anciens freres, 
De nous trop longtemps desunis;
Belges Bataves plus de guerres,
Les peuples libr.es sont amis.
A jamais resserrons ensemble 
Les liens de fratem ite,
E t la  splendeur des arts aouronne (bis) 
Le Roi, la Loi, la Liberte! (bis)
Le Roi, la Loi, la Liberte! (bis)

O Belgiąue, 6 m ere cherie!
A toi nas coeurs a łoi nos bras,
A  toi notre sang, o patrie!
Nous le jurons tous, tu vlvras!
Tu vivras łoujours grandę et belle
E t ton um ncib le  unitę
E t la splendeur des arts couronne (bis)
Le Roi, la  Loi, la  Liberte! (bis)
Le Roi, la Loi, la Liberte! (bis)

Pismo Posła JKM Króla 
Belgów

W  T Y C H  W Y J Ą T K O W O  
C IĘ Ż K IC H  C Z A S A C H  NIE* 
P O K O JU  Ż A D N A  ZE STO* 
LIC  N IE  M O G Ł A  BYC LE* 
PIEJ O B R A N A  JA K  W AR* 
SZ A W A , JA K O  M IEJSCE 
Z G R O M A D Z E N IA  XVII*GO 
K O N G R E S U  F ID A C . POL* 
SKA D A JE  W  RZECZY W I* 
STO ŚCI PR Z Y K Ł A D  WSZY* 
STK IM  N IE W Z R U S Z O N E J  
W O L I  U T R Z Y M A N IA  PO* 
K O JU , K Ł A D Ą C  W IE L E  
W Y S IŁ K Ó W  I PR A C Y  W  
T Y M  D Z IEL E K U L T U R Y  I 
T R A D Y C JI,  K T Ó R E  STW O* 
RZYŁY W IE L K O Ś Ć  N A SZ E J 
C Y W IL IZ A C JI .

A . P A T E R N O T T E  
D E  L A  V A lL L E E  
M inister Belgji

Lettre du Ministre 
de Belgiąue

E N  CES TE M P S D E  TROU-- 
B L E  E T  D ‘IN Q U IE T U D E , 
N U L L E  C A P IT A L E  N E  POU-- 
V  A 1 T  E T  R E  M 1E U X  C ITO B  
SIE  Q U E  V A R S O V lE , COM-- 
M E  L IE U  D E  R E U N IO N  D U  
XVIl--E  C O N G R E S  D E  L A  
F ID A C . L A  P O L O G N E , E N  
EFFET, D O N N Ę  A  T O U S  
L 'E X E M P L E  D ‘U N E  VO-- 
L O N T E  IN E B R A N L A B L E  
D E  M A IN T E N IR  D A N S  L A  
P A IX , L A  F O R C E  E T  LE  
T R A V A 1 L , C E T T E  C U L T U -- 
R E  E T  CES T R A D IT IO N S  
Q U I O N T  F A IT  L A  G R A N . 
D E U R  D E  N O T R E  C 1VILU  
S A T IO N .

A .  P A T E R N O T T E  
D E LA  V A IL L £E  

M inistre de Belgiąue

A C H IL L E  R E ISD O R FF 
prezes Fidac‘u na rok 1928/29.

Urodzony w Brukseli.
Przydzielony do Gabinetu Mi* 

nistra Spraw Wewnętrznych 
(Belg.) w chwili wypowiedzenia 
wojny. Ochotnik wojenny w 2*m 
pułku karabinierów. Ciężko ran* 
ny w bitwie pod Yserą.

Odznaczenia: kawaler orderu 
Leopolda, Medal W ojskowy 
(belg.), oficer Korony Belgij* 
skiej, Krzyż Zasługi Wojennej 
(włoski), oficer order Sw. Sawy 
(jugosł.), komandor orderu
Chrystusa (port.), oficer Legii 
Honorowej.

A C H IL L E  R E ISD O R F F
President de la F ID A C  pen* 

dant Vannee sociale 1928— 1929. 
President Honoraire.

N e  a Bruxelles.
A ttache au Cabinet du Mini= 

stre de 1‘Interieur a la declara= 
tion de Guerre.

Engage Volontaire au 2eme 
Regim ent de Carabiniers. Grie= 
vement blesse pendant la bataille 
de 1‘Yser.

Chevalier de 1'Ordre de Leo* 
pold.

M edaille Militaire.
Officier de 1‘Ordre de la Cou= 

ronne de Belgiąue.
Croix du M erite de Guerre (1= 

talie).
Officier de 1‘Ordre de Saint 

Sava (Yougoslavie).
Com mandeur de 1‘Ordre du  

Christ (Portugal).
Officier de la Legion d'Hon= 

neur (France).

DELEGACJA  
N A  X V II KONGRES

D E L E G A T  IO N  
A U  XVII--m e C O N G R E S

1. D elfosse A n ton i, wiceprezes 
Fidiac‘u na  Belgję, przew odniczący 
delegacji.

2. de Praetere M aurycy,
3. de Schrevel,
4. V igoureux Gustaw ,
5. K erkhofs A lfons z m ałżonką,
6. M oerm ans B audoin,
7. G en. W arnez M aurycy z malżon* 

-ką.
8. G en. Pontus Raoul.
9. De V alkeneer Sylvain.

10. L eon  Leonard.

La Brabanęonne



DELEGACJA  
N A  X V II KONGRES

D E L E G A T  IO N  
A U  XVII=me C O N G R E S

C Z E C H O SŁ O W A C JA :
(C cskoslovensko)

, 1. M jr, Sykora A ntoni, w iceprezes 
F id a c u  na C zechosłow ację, przew o­
dniczący delegacji,,

2. Ppłk. N etuśil Franciszek,
3. G en. H usak  O ttokar,
4. Płk. V avroch Jozef,
5. D r. Lo.kiay M irosław  iz m ałżonką.
6. Dr. Sychrava,
7. Dr. Voka£.

Kde domov mu]?
Mjr, Sykora Antoni

Nad Tatrou sa Błyska

3.

U ź  Slovensko vstava, puta si strhava, 
uż Slovensko vstava, puta si strhava 
hej rodina mila, hodina odbiła, 
żijc m atka Slava!

2.

To Slovensko naśe posiał tvrdo spało 
to Slovensko naśe posiał' tvrdo spało 
ale blesky hrom u zbudzuju ho k tom u 
aby sa probalo.

1. Kpt. art. rez. Nicołaides (J. L., wi 
ceprezes Fidac“u na Grecję.

2. ppor. art. rez. Totopoulo N.
3. Basily D.
4. Manthos Matheos, prezes Zw. Kom­

batantów Macedońskich.

DELEGACJA  
N A  X V II KONGRES

D E L E G A T  IO N  
A U  X Vll= m e C O N G R E S
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PREZES H O N O R O W Y  
F ID A C U

P R E S ID E N T  H O N O R A IR E  
D E  L A  F ID A C

La Marseillaise

PREZES H O N O R O W Y  
F ID A C U

P R E S ID E N T  H O N O R A IR E  
D E  L A  F ID A C

Jan  D esbons

Urodzony we Francji w W y ­
sokich Pirenejach. Ochotnik wo­
jenny. Więzień i uciekinier wo­
jenny. Skazany na śmierć przez 
Niemców — ucieka przez H olan­
dię do Anglii, aby móc się do- 
stać do Francji. Poseł okręgu 
W ysokich Pirenejów.

Odznaczony: krzyżem oficer­
skim Legii Honorowej, Krzyżem 
Wojennym, Medalem Uciekinie­
rów Wojennych.

President de la F ID A C  pen* 
dant 1'annee sociale 1934—1935. 
President Honoraire.

N e  dans les Hautes*Pyrenees 
(France).

Engage volontaire. Fait prison* 
nier. Evade. Condamne a mort 
par les A llem ands. S ‘enfuit par 
la H ollande en Angleterre pour 
rentrer en France.

D epute des Hautes*Pyrenees.
Officier de la Legion d ‘Hon* 

neur.
Croix de Guerre.
M edaille des Evades.

Que veut cette  hordę d'esclave?
De traitres, de  rois conjures?
Pour qui ces ignobles entrav.es,
Ces fers des longtemps p repares? (bis) 
Franęais, pour nous, ah! quel outrnge! 
Quels transports il doit exciterl 
C‘est nous qu‘on ose meditcr,
De rendre a l‘antique lesclavage!
A ux armes citoyens etc.

M arcel H erau d

Adwokat. Urodzony w Cerilly 
(Francja).

Ochotnik wojenny. Ranny pod 
Douaumont.

Były wiceprezes Rady miasta 
Paryża. Były podsekretarz stanu 
w Radzie Ministrów, obecnie de­
putowany z okręgu Paryża.

Odznaczenia: Legia Honoro­
wa, Medal W ojskowy, Krzyż 
W ojenny.

President de la F ID A C  pen* 
dant lannee sociale 1926—1927. 
President Honoraire.

Avocat. N e  a Cerilly (France).
Engage volontaire.
Blesse a D ouaum ont.
Legion dH onneur. M edaille 

Militaire. Croix de Guerre.
Ancien Vice=President d u C o n  

seil M unicipal de Paris. Ancien  
Sous*Secretaire d ‘Etat a la Pre* 
sidence du Conseil. Actuellem ent 
D epute de Paris.

Quoi des cohortes etrangeres 
Feraient la loi dans nos ioyersl 
Tremblez, vos projcts parricicides 
Vont enfin reCevofr leu r prix. (bis) 
Tout est soldat pour vous combaittne 
Grand Dieul pa des mains snchainees 
La terre  en  produit de  nouveaux, 
Contrę vous tout prets a se b a ttrt! 
A ux armes citoyens etc.

DELEGACTA  
N A  X V II KONGRES

D E L E G A T  IO N  
A U  X V II*m e C O N G R E S
1. (P. Caissou Elżbieta, P rof., Sekre­

tarka G eneralna U nji Federalnej,
2. B erth ier Leon,
3. IBoe Paw eł,
4. B onnet,
5. O hatene t (Henryk, b . depu tow a­

ny, adw okat,
6. lDevos Jerzy ,
7. Felix E ugeniusz,
8. Fortcpau le  IRene,
9. G ou.daert lAimle, w iceprezes U . 

N . C„
10. G ran ie r Józef, prezes Federacji 

N arodow ej Inw alidów ,
1)1. iLeveque H en ryk , adw okat, pre­

zes Stow . G łów n. Inw alidów  W ojen­
nych.

1(2. M illo t E tienne, adw okat S . A pel.
113. A lexis Thoimas, w iceprezes U . 

N . C .

Ponadto  przybyw ają następujący 
kom batanci francuscy, jako  przew od­
niczący komisyj F id acu :

1. D esbons Jan , prezes honorow y 
F idac 'u  i przew odniczący K omisji P o ­
ko ju  i Spraw  Zagr., adw okat, depu to ­
w any,

2. Prof. Fontenaille Ludw ik, prze­
w odniczący K om isji O fiar W ojny,

3. T audićre Emil, D eputow any, 
przew odniczący K omisji Statutów,o- 
Finansow ej,

4. D aum as Jerzy , adw okat, spraw o­
zdaw ca K omisji P ropagandy.

5. Clharrou.

Tremblez tyrans, et vous perfides, 
L 'opprobe dc tous les partis;
Tremblez, vos projets parricides 
T errasreraient nos iiers guierriarsl (bis) 
Grand Dieul pa  des mains enchalnees 
Nos fronts sous le joug se  ploiraient 
De vils de spo te s deviendrai,ent 
A ux armes citoyens etc.

Franęais, en guerriers magnanimes 
Portez ou retenez vos coups; 
Epargnez ces tristes victim.es,
A  regret s‘armant contrę nous, (bis) 
Mais les despotes sanguinaires,
Mais les complióes de Bouille,
Tous ces tigres qui, sans pitie, 
D echirent le sein de leur m ere!.. 
Aux armes citoyens etc.

Amour sacre de la  patrie,
Conduis soutiens nos bras vengeursl 
Liberte! Libterte cherie,
Gombats avec tes defenseurs! (bis) 
Sous nos drapeaux que la victoire 
A ccoure a tes m ales acoens;
Que tes ennemis expirans
Voi,ent ton triomphe et notre gloire!
A ux armes citoyens etc.

Emil Lambert
W iceprezes na Francję
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Wielka Brytanja
Życzenia Ambasadora 

Wielkiej Brytanji
JESTEM  G Ł ĘB O K O  PRZE* 

K O N A N Y , ŻE B. KOMBA* 
T A N O ,  K T Ó R Z Y  PRZESZ* 
LI W O J N Ę  I K T Ó R Z Y  TY* 
LE W Y C IE R P IE L I  W  OBO* 
Z A C H , Z D A JĄ  SOBIE NAJ* 
LEPIEJ SP R A W Ę  ZE WSZY* 
S T K IC H  O K R O P N O Ś C I, JA* 
KIE P O C IĄ G A  Z A  SOBĄ.

JESTEM  PE W N Y , ZE KON* 
GRES F I D A C U ,  TE J ORGA* 
N IZ A C JI ,  K T Ó R E J CELEM  
JEST P O D T R Z Y M Y W A N IE  
W I Ę Z Ó W  PR Z Y JA Ź N I IST* 
N IE JĄ C Y C H  P O M IĘ D Z Y  
B. T O W A R Z Y S Z A M I BRO* 
N I, PO G ŁĘB I W ZAJEM * 
N E  U C Z U C IA  SE R D E C Z N E  
W Ś R Ó D  N A R O D Ó W  W  
N IE J  R E P R E Z E N T O W A  
N Y C H  I ZE W  T E N  SPO 
SÓB O D D A  U S Ł U G I E U R O  
PEJSKIEJ S P R A W IE  FO K O  
JU.

Z Y C Z Ę K O N G R E S O W I 
N A JL E PSZ Y C H  REZULTA* 
T Ó W  P R A C  I N IE  W Ą T P IĘ , 
ZE W S P O M N IE N IA , K T Ó R E  
U N IO S Ą  ZE SO BĄ U C Z E  
S T N IC Y  O B R A D  ZE SW E 
G O  PO B Y T U  W  W A R S Z A  
W IE  — N A L E Ż E Ć  B Ę D Ą  D O  
N A JM IL S Z Y C H .

H . W . K E N N A R D

Voeux de TAmbassadeur
de la Grande-Bretagne
JE SU 1S P R O F O N D E -  

M E N T  C O N V A IN C U  Q U E  
LES A N C IE N S  C O M B A T -- 
T A N T S  Q U I O N T  P A SSE  
P A R  L A  G U E R R E  E T  Q U I  
O N T  T A N T  SO U F F E R T  
D A N S  LES T R A N C H E E S , 
SE R E N D E N T  LE M IE U X  
C O M P T E  D E  T  O U T  ES  
LE S A T R O C IT E S  Q U ‘U N E  
G U E R R E  M O D E R N E  E N = 
T R A IN E  A V E C  ELLE.

JE S U IS  S O R  Q U E  LES  
C O N G R E S  D E  L A  F ID A C , 
D O N T  L O B J E T  E S T  D E  
M A IN T E N 1 R  LES L IE N S  
U A M I T I E  E X I S T A N T  EN* 
T R E  LES A N C IE N S  C O LLE * 
G U E S D ‘A R M E S , C O N T R Ę  
B U E R O N T  A I N S I  A  A P P R O = 
F O N D IR  LE S S E N T IM E N T S  
A M IC A U X  E N  T R E  LE S NA-- 
T IO N S  Q U I Y  S O N T  R E * 
P R E SE N T E E S  E T  Q U E  D E  
C E T T E  F A C O N  IL S  SE R V U  
R O N T  L A  C A U S E  E U R O P E - 
E N N E  D E  L A  P A1X .

JE S O U H A IT E  A U  X V ID E  
C O N G R E S  LES M E IL L E U R S  
R E S U L T A T S  D E  SE S T R A -  
V A U X  E T  JE N E  D O U T E  
P A S  Q U E  LE S O U V E N IR  
Q U E  LES P A R T IC IP A N T S  
R E M P O R T E R O N T  D E  L E U R  
SE JO U R  A  V A R S O V IE  S E R A  
U N  D E S P L U S A G R E A B L E S .

H. W . K E N N A R D

Great Britain

God save the King

G eorges R. C rosfie ld  Fred. W . A b b o t
DELEGACTA N A  X V II KONGRES

D E L E G A T IO N  A U  X V Ih m e  C O N G R E S
1. P łk. C rosfield  Jerzy  R., prezes 5. Kpt. C orn ish  F.,

honorow y Fidac‘u, przew odniczący 6. K pt. M ayes T . H .
delegacji, z m ałżonką, 7. Perry S. E.,

2. Płk. Sir John  B row n, 8. M jr. Sassoon A . M., z m ałżonką,
3. B lackley A , z m ałżonką, 9. K pt. S latter S. W.
4. C am pbell R., z m ałżonką, 10. M jr. Lings H . C.

PREZESI H O N O R O W I  
F ID A C U

P R E S ID E N T S  H O N O R  A U  
R E S  D E L A  F ID A C

Georges R. Crosfield
Prezes Fidac‘u na rok 1926

Pułkow nik. W alczył na froncie fran­
cuskim w 1915. Dowodził zwycięsko 
14-tym południow ym  pułkiem  U łanów , 
2-irn p. Suffolkskim i 10 R. W . F. W  
marcu 1916 ciężko ranny  pod M ont 
St. Eloi w marszu do ataku na, czele 
swego pułku, musiał poddać się am pu­
tacji nogi.

Przydzielony następnie do Królew ­
skiego K orpusu Lotniczego, oddaje wiel­
kie usługi jako obserwator.

Po wojnie w ybrany prezesem B ry ty j­
skiego Legionu, trw ał na tym  stanow i­
sku przez 3 lata, ustępując jako pre­
zes honorow y tegoż.

Jest jednym  z tw órców  założycieli 
F idacu , wiceprzewodniczącym sekcji 
Angielskiej d'o roku 1925, t. j. do cza­
su w yboru go na prezesa F id acu  na 
Kongresie w Rzymie.

O dznaczenie: kom andor orderu
Im perjum B rytyjskiego, kom andor or* 
deru O rła Białego (serbskiego), kos 
m andor orderu  Lwa Białego (czecho­
słowackiego) , kaw aler Legii H onoro ­
wej.

President de la Fidac en 1926.
C olonel Crosfield, qui arrive sur le 

fron t franęais en Fevrier 1915, com- 
manda successivem ent le 14-th South  
Lancers de 1‘A rm ee Britannique, le 2nd 
S u ffo lk  R egim ent et le lOth R. W . F. 
En mars 1916, il fu t  grievement blessć 
au M ont St. Eloi en m ontant a lassaut 
a la tete de son regiment, et du t subir 
1‘am putation d u n e  jambe. Le Colonel 
Crosfield fu t ensuite verse dans le 
R oya l A via tion  Corps ou il rendit les 
plus grands services com me observa- 
teur.

A pres la guerre, le Colonel Crosfield  
fu t elu Chairman de la British Legion 
trois ans de suitę, puis donna sa de- 
mission, en conservant le titre de „Ho- 
nourary Chairm an". 11 est lu n  des 
fondateurs de la F ID A C  doni il fu t le 
Vice-President pour la Grandę Breta- 
gne jusqu‘en 1925, date a laquelle il 
fu t elu President de la F ID A C  au 
Congres de Rome.

Le Colonel Crosfield, en p lus de ses 
decorations anglaises, est C om m andeur 
de 1‘Ordre de 1‘A ig le  Blanc de Serbie. 
Com m andeur du Lion de Tchecoslova- 
quie, C om m andeur de 1‘Ordre de l‘Em- 
pire Britannique et Chevalier de la Le­
gion d'H onneur.

Fred. W. Abbot
prezes F idacu  na rok 1929/30.

U rodzony  w Londynie. Inżynier. O- 
chotnik wojenny. Podpułkow nik w r. 
1917. A ttache Brytyjskiej Misji W oj­
skowej, w Stanach Zjednoczonych. 
Członek Misji w  Rosji.

O dznaczenia: kom andor orderu  Im­
perium  B rytyjskiego, kom andor o rde­
ru K orony Rum uńskiej, kom andor o r­
deru O drodzenia Polski, kom andor o r­
deru O rła Białego (jugosł.), kom andor 
orderu Sw. B enedykta z Aviz (po rt.), 
kaw aler K orony Italii, kaw aler Legii 
H onorow ej.

President de la F ID A C  pendant l‘an- 
nee sociale 1929—1930. President H o- 
noraire.

N e  a Londres. Ingenieur Civil. En- 
gage Volontaire. L ieutenant-Colonel en 
1917.

A ttache a la M ission Militaire Bri- 
tannique, envoye aux Etats-Unis.

M em bre de la M ission en Russie.
C om m andeur de 1‘Ordre de 1‘Empire 

Britannique.
C om m andeur de la Couronne (R ou - 

m anie),
Com m andeur de la Croix de P olo­

nia Restituta,
C om m andeur de 1‘A ig le  Blanc (Y o u -  

goslavie),
C om m andeur de 1‘Ordre de Saint- 

Benoit d ‘A v iz  (Portugal),
Chevalier de la C ouronne d ‘Italie.
Chevalier de la Legion d H o n n eu r  

(France).



PREZES H O N O R O W Y  
F ID A C U

P R E S ID E N T  H O N O R A IR E  
D E  L A  F ID A C

N 1 C O L A  S A N S A N E L L I

President de la F ID A C  pen- 
dant Vannee sociale 1927—1928. 
President Honoraire.

Avocat, Depute.
N e  a S. Arcangilo di Basilica- 

ta (Italie).
Officier de Ber sagi i ers pendant 

la Guerre, six fois blesse.
S A N S A N E L L I  fu t un des

fondateurs du Fascisme a Naples, 
et ancien Secretaire General du  
Parti.

Marcia reale

Ruggero Rom ano

DEŁEGA CTA 
N A  X V II  K O N G R E S

D E L E G A T  I O N  
A U  X V II-m e  C O N G R E S

1. J. E. Ruggero- R om ano, sekretarz 
Stow. N arodow ych  Inw alidów  Wo* 
jennych  w Rzymie,

2. O n. Rossi A m ilcare, prezes Stow. 
K om batantów , w Rzymie (H am ilkar),

3. J. E. H r. Cao di S. M arco Jan
4. O n. B arbaro  M ichał,
5. Płk. Ruffo Ks. di B aranello  Jó ­

zef, prezes Stow. K om batantów  W ło­
skich w Paryżu,

6. :p- Ka-ro-l S ireatio ,
7. p. F rangialli F ilip, Paryż,
8. p. Brass A leksander, przew odni­

czący sekcji Inw alidów  w W enecji.

N IC O L A  SA N SA N ELLI 
prezes Fidac‘u na rok 1927/28.

Urodzony w Santo Arcangilo 
di Basilicata (W łochy).

Oficer Bersaljerów w czasie 
wojny. Sześć razy ranny.

Jeden z twórców faszyzmu w 
Neapolu i były sekretarz generał* 
ny Partii.

Adwokat, poseł.

WŁ O C H Y I T A L I A



A Portuguere

DELEGACJA
D E L E G A T IO N

1. K pt. Shirley -Pereira Ruy, wice; 
prezes Fidac u na Portugalię,

2. -Ppłk. d‘A breu  Cam pos Juljusz,
3. D r. C ortez P into Franciszek,
4. m-jr. Abran-dhes 'Pinto- A dolf. K pt. Shirley Peyeira Ruy

J U G O S Ł A W I A  -  J U G O S L A Y I J A
PREZES H O N O R O W Y  

F ID A C U
P R E S ID E N T  H O N O R A IR E  

D E  L A  F ID A C

Jugoslovenska zwanica

DELEGACTA  
N A  XV II KONGRES

D E L E G A T IO N  
A U  XVIl--m e C O N G R E S

1. Lioubom ir Stephanovitch — w i­
ceprezes Fi-diac‘u na Jugosław ię — z 
mal-żomką,

2. L onyo Loyritch,
3. D-oudhan Tomiitch,
4. B o jidar Nclb-litdh,
5. M ikitin M irkovitch.

M IL A N  

D. R A D O S S A V L JE V IT C H  

Prezes F I D A C u  w r. 1930—31

Pułkownik. Jako kapitan brał 
udział w bitwie pod Mont Tzer.

Naczelnik wydziału w Mini* 
sterstwie Handlu, a następnie 
w Ministerstwie Sprawiedliwo* 
ści.

Odznaczenia: order Orła Bia* 
łego (jugosl.), kawaler orderu 
Sw. Sawy, Medal Wojskowy, 
Medal Zasługi, Medal W ojenny 
1912, Medal W ojenny 1913, Me* 
dal W ojenny 1914— 19, Medal 
za przejście Albanii.

M IL A N
D . R A D O S S A V L J E V IT C H  

President de la F ID A C  pendant 
1'annee sociale 1930— 1931.

Lieutenant Colonel.
C hef de Secticm au M inistere 

du Ccmmerce et ensuite au M i­
nistere de la Justice.

Decore de l'Ordre de VAigle 
Blanc pcur faits de guerre.pik. Lioubomir Stephanoyitch

P O R T U G A L I A  -  P O R T U G A L

Chevalier de l'Ordre de Saint- 
Sava.

Medaille M ilitain? pour vail- 
lance personnelle, M edaille pour 
le Service distingue, M edaille de 
Guerre 1912, M edaille de Guerre 
1913, M edaille de Guerre 1914— 
1919, M edaille de passage d 'A l­
banie.
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PREZES H O N O R O W Y  
F ID A C U

P R E S ID E N T  H O N O R A IR E  
D E  L A  F ID A CHimnul National Roman

DELEGACJA  
N A  X V II KONGRES

D E L E G A T  IO N  
A U  XVll--m e C O N G R E S

V IC T O R  G U S T A W  C A D E R E  
prezes Fidac‘u na rok 1933/34.

Dr. praw, dyplomowany w 
Szkole N auk  Politycznych w Pa* 
ryżu. Profesor prawa na uniwer* 
sytecie w  Bukareszcie. Były pod* 
sekretarz Stanu i sekretarz gene* 
ralny Ministerstwa Sprawiedli* 
wości. Były minister pełnomocny 
Rumunii w Polsce,

M ajor piechoty. Brał udział w 
kampanji 1913 i 1916 — 18. Szef 
Misji W ojskowej Rumuńskiej i 
reprezentant Rządu Rumuńskie* 
go na Syberii 1920—21.

Odznaczenia: kawaler Gwiaz* 
dy Rumunii, Oficer Korony Ru* 
munii, Krzyż W ojenny Rumuń* 
ski. Krzyż W ojenny Czechosło­
wacki, Oficer Legii Honorowej.

1. min. V ictor G. C adere, prezes ho.

noro-wy F id acu , b. m inister pełno* 

mocny K rólestw a Rum unji w Pol* 

sce, gorący przyjaciel Federacji P,

Z. O . O. z m ałżonką

2. prof. uniw. V asile G . Ispir, wice­

p rezes Fi-dań-u na Rum unię

3. inż. G . Dimesou, sekretarz gene* 

ralny Rum uńskiej Sekcji F ID A C ‘u

4. adw. iG. D enefsky

President de la F ID A C  pen­
dant 1‘annee sociale 1933—1934. 
President Honoraire.

Docteur en Droit, D iplóme de 
1‘Ecole des Sciences Politiąues de 
Paris.

Professeur de D roit a l‘Univer= 
site de Bucarest.

Ancien Sous-Secretaire d ‘Etat 
et Secretaire General du M ini- 
stere de la Justice.

Ancien M inistre Plenipoten- 
tiaire de Roum anie en Pologne.

Commandant de Bataillon. 
Campagnes de 1913 et 1916 — 
1918. Com mandant la M ission  
M ilitaire roumaine et Represen- 
tant du Gouvernement Roumain  
en Siberie 1920 — 1921.

Chevalier de 1'Etoile de R ou ­
manie.

Officier de la Couronne de 
Roumanie.

Croix de Guerre Roumaine.
Croix de Guerre Tchecoslova- 

que.
Officier de la Legion d ‘H on- 

neur.

5. dr. N . Fłam at

6. inż. Tr. M etianu

PROF. YA SILE G. ISPIR

Chez le President de la Rźpublique 
Polonaise

min. Cadere et gen. Górecki

U Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej
min. Cadere i gen. Górecki

2 8 .X. 1933

R U M U N I A - R O M A N I A
10^



1. O gólny w idok od strony W isły. — 2. G rób N ieznanego 
Żołnierza. — 3. Pałac Króle.wski w Łazienkach. — 4. Belweder, 
siedziba M arszałka Piłsudskiego. — 5. Pałac R ady M inistrów . —
6. Zam ek Królewski i Kolum na K róla Zygm unta. — 7. Centr. 
In sty tu t W ychow ania Fizycznego. — 8. T eatr W ielki.

1. V ue generale du cóte de la Vistule. — 2. Tombeau du Sol- 
dat Inconnu. — 3. Chateau royal de Łazienki. — 4. Le B ehedere, 
residence du Marechal Piłsudski. — 5. Palais de la Presidence du 
Conseil. — 6. Palais royal et colonne du roi Sigism ond. — 7. In- 
stitu t Central d'Education Physique. — 8. Grand Theatre.



JA N  W ALEW SK I
Poseł na Sejm 

Sekretarz Generalny Federacji PZOO

P o l s k a  d z i s i e j s z a
Niepodobieństwem byłoby 

ująć w krótkim artykule dzienni* 
karskim obrazu Odrodzonej 
Polski oraz nakreślić te olbrzy* 
mie zmiany, jakie w Państwie 
i Narodzie naszym zaszły od ro* 
ku 1926, gdyście — drodzy Ko* 
ledzy — Kongres swój wówczas 
w W arszawie odbywali. Proszę 
mi 'tedy wybaczyć, iż w miarę 
mych skromnych sił będę się 
starał w kilku słowach podkre* 
ślić te najważniejsze cechy, któ* 
re w swej sumie składają się na 
Polskę Dzisiejszą.

N a  wstępie jedna uwaga: 
Wszelkie rozważania na temat 
Polski muszą mieć jako punkt 
wyjścia nasze geopolityczne po* 
łożenie. Rzut oka na kartę Euro* 
py i miejsce, jakie Polska na niej 
zajmuje, mówią daleko więcej 
aniżeli setki najmądrzejszych ar* 
tykułów publicystycznych. To 
nasze położenie oraz bolesne do* 
świadczenia z czasów przedroz* 
biorowych Rzeczypospolitej i la* 
ta niewoli mówią nam, że naszym 
najwyższym celem, któremu 
wszystko inne winno być podpo* 
rządkowane, jest gruntowanie 
krwawo odzyskanej Niepodle* 
głości i codzienna, twarda, nie* 
ustępliwa praca na rzecz siły i 
potęgi własnego Państwa. Twór* 
ca Ódrodzonej Polski — Marsza* 
lek Józef Piłsudski ten właśnie 
cel najwyższy narodowi swemu 
wskazał i całe Swe życie boha* 
terskie realizacji tego celu po* 
święcił. Przewrót majowy, do* 
konany przezeń w r. 1926 złamał 
raz na zawsze warcholskie po* 
czynania niektórych ugrupowań 
partyjnych, które dobro własne 
usiłowały wynieść ponad interes 
Państwa. Ó d tej pory Polska 
kierowana geniuszem Józefa Pił* 
sudskiego, konsekwentnie i wy*

trwale w niesłychanie ciężkich 
warunkach, spowodowanych 
wszechświatowym kryzysem go* 
spodarczym, oraz stuletnią zgórą 
niewolą —- kroczy na drodze 
rozwoju.

Niestety — okrutna śmierć za* 
brała Polsce Jej W odza w maju 
ub. roku. Lecz Jego nieśmiertel* 
ny Duch żyje i pozostanie już 
nazawsze między nami, a idea 
Marszałka Piłsudskiego stała się 
własnością całego narodu.

Ostatnim aktem państwowym, 
który przed Swym zgonem pod* 
pisał W ódz  Narodu, była nasza 
Konstytucja. Dostosowana do 
polskiej rzeczywistości, nakłada 
ona na wszystkich obywateli o* 
bowiązek ofiarnej, bezinteresow* 
nej pracy dla Państwa, honor, 
męstwo i cnoty rycerskie czcić i 
praktykować nakazuje. Jej naj* 
głębszą treść możemy zamknąć 
w jednym zdaniu: W  silnym
Państwie — wolny obywatel. 
Nowa Konstytucja gwarantuje 
obywatelom pełnię ich praw, lecz 
zarazem nakłada na nich obo* 
wiązki względem własnego Pań* 
stwa, które jest wspólnym a naj* 
wyższym dobrem wszystkich o* 
bywateli. Konstytucja z kwiet* 
nia 1935 roku ustala tę naczelną 
zasadę w Państwie, iż rządzić ma 
rząd a nie parlament, któremu na* 
tomiast przysługuje prawo kon* 
troli i inicjatywy ustawodawczej.

Jaka jest nasza polityka zagra* 
niczna — zapytacie Koledzy. 
Wytyczne jej nakreślił Marsza* 
lek Piłsudski. A  służy ona prze* 
de wszystkim Polsce i Jej intere* 
som i jest nawskroś pokojowa. 
N ik t chyba na świecie tak jak 
Polska — nie potrzebuje pokoju, 
by móc leczyć swe rany z lat nie* 
woli i wojny światowej. Polska

na przestrzeni blisko dwóch ty* 
sięcy lat swej historii, nie prową* 
dziła ani jednej wojny zaborczej. 
Lecz naród polski fanatycznie 
kochający swą wolność i niepo* 
dległość, gotów jest zawsze po* 
nieść największe ofiary, gdyby 
komuś przyszło na myśl naru* 
szyć całość ziem Rzeczypospoli* 
tej. Następca Marszałka Piłsud* 
skiego, nasz Naczelny W ódz  Ge* 
nerał Śmigły Rydz, wiedziony 
najgłębszym instynktem polskim 
— oświadczył publicznie nieda* 
wno: „Cudzego nie chcemy, lecz 
nie pozwolimy nikomu nawet gu* 
zika od naszej sukni oderwać". 
Jesteśmy zwolennikami pokojo* 
wego współżycia z całym świa* 
tem, dla dobra tego świata i dla 
nas. Lecz chcemy oprzeć to 
współżycie pokojowe na rzetel* 
nych podstawach, a nie na fra* 
zeologicznych chimerach. Nie 
wtrącamy się w wewnętrzne spra* 
wy innych państw i narodów, i 
nie pozwalamy nikomu na wtrą* 
canie się w nasze domowe spra* 
wy. „Nic o nas bez nas!“ oto 
jedna z podstawowych tez naszej 
polityki zagranicznej.

Geniusz polskiej rasy ma swe 
piękne i chwalebne karty w dzie* 
jach ludzkości. Nie jeden to raz 
ratowaliśmy ludzkość i cywiliza* 
cję przed zagładą. W  roku 1920 
tutaj właśnie, nad W isłą — oca* 
liliśmy kulturę i cywilizację Eu* 
ropy, dzięki geniuszowi Marszał* 
ka Piłsudskiego i męstwu poi* 
skich żołnierzy. Nie żądaliśmy 
wówczas i nie żądamy obecnie 
od nikogo za to specjalnych 
świadczeń i nie reklamujemy ha* 
łaśliwie naszych wartości na mię* 
dzynarodowym jarmarku ludz* 
kiej próżności.

W  poczuciu swej siły i war* 
tości — naród polski — szanu*

jąc innych, żąda i dla siebie sza* 
cunku. M a do tego pełne prawo, 
jako jeden z najstarszych i naj* 
kulturalniejszyc-h narodów Eu* 
ropy. Wszędzie tam, gdzie wal* 
czono o wolność i niepodległość 
— był rycerz polski. Jest on 
synonimem polskiego narodu, 
który w swej armii widzi naj* 
większą gwarancję swej niepod* 
ległości. Dziś — naród i armia 
stanowią jedną całość, skupioną 
wokół następcy Wielkiego Mar* 
szalka, Generalnego Inspektora 
Sil Zbrojnych i Naczelnego Wo* 
dza — gen. Rydza * Śmigłego. 
Olbrzymi Jego autorytet w na* 
rodzie i Jego specjalna rola — 
zostały podkreślone przez szefa 
rządu, gen. Sławoj*Składkow* 
skiego, który stwierdził, iż gen. 
Rydz*Smigły jest pierwszą oso* 
bą w  Polsce po Prezydencie 
Rzeczypospolitej.

Nie miejsce tu ani pora na 
szczegółowe wyliczanie osiągnięć 
naszych, dokonanych w ciężkim 
trudzie, o własnych silach, na 
przestrzeni lat 1926 — 36. Wy* 
starczy wspomnieć wspaniały 
rozwój Gdyni, która z maleńkiej 
wiosczyny stała się wielkim, naj* 
bardziej nowoczesnym portem. 
W ystarczy podkreślić stałość 
naszej waluty, osiągniętej wiel* 
kimi ofiarami całego społeczeń* 
stwa, utrzymanie równowagi 
budżetu państwowego, cały sze* 
reg sukcesów w dziedzinie na* 
uki, sztuki i t. p.

Odbudowujemy Polskę ze 
zgliszcz i ruin niewoli i wojny o 
własnych siłach. Pójdziemy da* 
lej naprzód na tej drodze, by  do 
skarbnicy ludzkości dorzucać co* 
raz nowe wartości i by zapewnić 
Polsce to mocarstwowe stanowi* 
sko, do którego ma prawo.

W Ł. D U N IN *W Ą SO W IC Z  mjr. w st. sp.
zastępca naczelnego redaktora „Narodu i W ojska"

Co t o j e s t  F e d e r a c j a  P. Z. O. O.
Geneza — Znaczenie Skład Cele — Działalność

W śród  państw , które na dzisiejszym 
kongresie F idac‘u są reprezentow ane 
nie m a zdaje się żadnego, ktćfceby 
miało u siebie podobną organizację, 
jaką jest w  Polsce Federacja Polskich 
Z w iązków  O brońców  O jczyzny  z jej 
33*ma zw iązkam i b. w ojskow ych.

T a stosunkow o wielka ilość związ* 
ków  kom batanckich m ogłaby się wy* 
dać dziwną dla cudzoziemca, nie zna­
jącego dobrze dziejów  dokonanego 
przed 18 la ty  odrodzenia Państwa 
Polskiego.

T rzeba tedy  wiedzieć, że o  odzy* 
skanie w olności O jczyzny Polacy 
w alczyli po obu fron tach ' linii bojo­
wej podczas wielkiej w ojny, wszędzie 
gdzie ty lko  mogli tw orzyć swoje for* 
macje ochotnicze.

Pow staw ały one we w szystkich o* 
kresach wojiny.

N a początku jej w  postaci oddziel* 
nych legionów po stronie austriackiej 
(Legiony Polskie Piłsudskiego) fran­
cuskiej (B ajończycy) i rosyjskiej (Le* 
gion Puław ski) — ku końcowi zaś 
w ojny w postaci I Polskiego Korpu*

su Polskiego na W schodzie, formacji 
żołn ierzy  z pod  K aniow a o raz  dywi* 
zji syberyjskiej i dywizji Żeligowskie­
go. Z  obozów  jeńców  w  Rosji i 
W łoszech tw orzy się armia gen. H a l­
lera, k tóra okólną drogą podąża do 
Francji.

A  gdy  nastąpiło  oficjalne zawieszę* 
nie b ron i, nie skończyła się jeszcze 
wojina dla Polski.

R ozbrojenie N iem ców  dochodzi do 
skutku głów nie dzięki tajnej organi* 
zacji PO W ., k tóra obok Legionów 
Piłsudskiego staje się później głów* 
ną kadrą W ojska Polskiego. W ielkie 
usługi oddaje też w tedy Straż Obywa* 
telsika i W ojskow a Straż K olejow a.

W ielkopolską i Pom orze odzyskuje 
Polska dzięki pow stańcom  tej dziel* 
nicy tw orzącym  obecnie dw a zw iązki 
kom batanckie — Śląsk zaś dzięki trzem 
pow staniom , k tórych żołnierze zor* 
ganizow ani są obecnie w dwóch, zwią* 
zkach. Lwów przed inw azją ukraiń* 
ską obron ili ci, co dziś tw orzą Zwią* 
zek O brońców  Lwowa.

W  w ybuchłej bezpośrednio po tym

w ojnie z bolszew ikam i zgłaszają się 
na fron t liczni ochotnicy , k tó rzy  pó* 
źniej znów  zakładają swój oddzielny 
związek.

O to głów ne ram y, w których  pow* 
stało po  skończonych w ojnach 1914 
— 1920 w Polsce 18 zw iązków  ideo* 
wych, tw orzących pierwszą grupę w 
Federacji P. Z. O. O. N a  czele jej 
kroczą W eterani z pow stania 1865 r. 
stanow iący j,uż dziś tylko garstkę 70* 
ciu staruszków  90*letnich.

D ruga grupa — która rów nież ma 
w ojnę za sobą — to zw iązki rezerwo* 
we.

Oddzielna., bowiem związki mają u 
r.as oficerowie rezerwy, oddzielne po* 
doficerow ie rez. i wreszcie oddzielnie 
się zorganizow ali rezerwiści, jako naj* 
większy związek b. w ojskow ych, li* 
czący przeszło- 200.000 członków.

Tu- zaliczyć należy także związek o* 
ficerów  w st. sp., Zw. m arynarzy rez.

Trzecia g rupa — to inw alidzi — z 
w ielkiej w ojny, z w ojny polskiej o* 
ciemniali, zorganizow ani w 3 związ* 
kach.

W reszcie — specjalność w yłącznie 
polska — 5 zw iązków kobiecych po* 
wstałych z form acji, k tó re  istniały 
podczas wielkiej wojiny głów nie przy 
boku  Legionów Piłsudskiego — ko* 
b iety  pełn iły  tam niebezpieczną siu* 
żbę w yw iadow czą i kurierską, służyły  
także w  linii. Podczas w o jny  polsko* 
bolszewickiej pow stała osobna Ocho* 
tnicza Legiia. K obiet, mająca obecnie 
także swój związek.

Federacja w ybija się .z całego sze* 
regu organizacyj społecznych na 
pierwszy plan nietylko ze względu 
na sw oją im ponującą liczbę członków, 
osiągającą pół m iljona osób, ale prze* 
dc w szystkim ze w zględu na  swój cię* 
żar gatunkow y.

Jest to bowiem jedyna w Polsce or* 
ganizacja b. w ojskow ych, k tó ra  w 
szeregach swoich skupia w szystkich 
żołn ierzy  niepodległości od najstar* 
szych w eteranów  1863 r. po najimłod* 
szych rezerw istów , k tórym  danem  by* 
ło- służyć po d  sztandaram i ojczystymi.



JA N  W ALEW SK I
depute

Secretaire generał de 1‘Union des 
Unions Polonaises de Defenseurs de la Patrie

L a  P o l o g n e  d a u j  o u r  d l i  u i
II serait impossible de resu* 

mer dans un court article 1‘histoi* 
re de la Pologne Restauree et de 
donner un aperęu des change* 
ments enormes survenus dans 
la N ation et 1‘Etat depuis 1926, 
lorsąue vous teniez, Chers Ca* 
mardes, votre dernier congres a 
Varsovie. N e  me tenez pas ri* 
gueur, par conseąuent si, en ąuel* 
ques mots, je m efforce de vous 
resumer les caracteristiąues 
essentielles qui sont celles de la 
Pologne d ‘aujourd‘hui.

Pour commencer, une observa= 
tion: lorsquon parle de la Po* 
logne, il ne faut jamais perdre 
de vue sa situation geo=politique. 
Un coup d ‘oeuil sur la carte de 
lE uropę et sur la place qu‘y  
occupe la Pologne vous dira plus 
que des centaines d  articles er u* 
dits. C ette situation de notre 
pays ainsi que l‘experience 
douloureuse acquise a l‘epo* 
que des partages e t les an* 
nees d ‘esclavage nous indiquent 
que notre but principal, auquel 
tout doit etre subordonne, consi* 
ste dans la consolidation de lin*  
dependance, reconquise au prix 
du sang et le labeur quotidien, 
inlassable, dur, de reforcement de 
la puissance et de la grandem  de 
1'Etat. Lartisan de la Pologne 
Restauree, le Marechal Joseph 
P iłsudski a dresse ce but devant 
sa nation en consacrant toute sa 
vie heróique a la realisation de ce 
but. Le coup d ‘Etat de mai 1926 
a mis fin, une fois pour toutes, 
aux menees anarchiques de cer* 
tains partis, preferant linteret 
propre au bien de IE tat. Depuis 
cette date, la Pologne guidee par 
le genie de Joseph Piłsudski, re* 
alise systematiquement son pro* 
gres, malgre les conditions extre* 
memet difficiles, resultant de la 
crise economique mondiale et de

1'heritage de l‘esclavage plus que 
seculaire.

La morf implacable a ravi, 
malheureusement, a la Pologne 
son C hef en mai 1935. Son es* 
prit immortel nous testera cepen* 
dant pour toujours tandis que 
1‘idee du Marechal P iłsudski a 
ete faite sienne par la nation en* 
tiere.

Le dernier acte d E ta t, signe 
par le C hef de la N ation avant 
son deces, ce s t notre nouvelle 
Constitution. A daptee a la rea= 
lite des choses de Pologne, elle 
impose a tous les citoyens le de* 
voir du service desinteresse pour 
1'Etat, et leur or donnę dhonorer  
et de pratiquer lhonneur, la vail* 
lance et les vertus chevaleres= 
ques. Son sens le plus profond  
peut etre resume en une seule 
phrase: Etat puissant — citoyens 
libr es . La nouvelle constitution  
garantit aux citoyens la plenitude 
des droits en leur imposant en 
meme temps des obligations en* 
vers leur Etat qui est leur bien 
commun et le plus grand. La 
constitution d ‘avril 1935, etablit 
le principe que c e s t le gouver= 
nement qui gouverne et non le 
parlement, qui exerce, pour sa 
part le droit de contróle et dini*  
tiative legislative.

Vous me demandez, Chers Ca* 
marades, quelle est notre politi* 
que etrangere? Ses lignes direc* 
trices ont ete etablies par le Ma* 
rechal P iłsudski. Elle doit ser* 
vir en premier lieu la Pologne et 
les interets du pays et ne pour* 
suit que des buts pacifiques. Au* 
cun pays au monde n a  tellement 
besoin de paix que la Pologne 
pour guerir ses plaies, datant des 
annees d ‘esclavage et de guerre. 
La Pologne, au cours de son his* 
toire deux fois millenaire n a  ja* 
mais conduit de guerre de eon* 
quete. M ais la nation polonaise

attachee fanatiquement a sa liber* 
te et a son independance est tou* 
jours prete aux plus grands sa* 
crifices a la moindre velleite de 
quelque part ćjue ce soit de por* 
ter atteinte a 1‘integrite territo* 
riale de la Republique. Le suc* 
cesseur du Marechal Piłsudski, 
notre generalissime, generał R yd z  
Śmigły, insipire de 1'instinct po* 
lonais le plus profond a declare 
dernierement: „Nous ne convoi* 
tons rien qui soit a autrui, mais 
gare a celui qui voudrait arra* 
cher ne fu t  ce qu‘un bouton a 
notre robę". N ous sommes par* 
tisans d ‘une cohabitation pacifi* 
que avec le monde entier, pour 
le plus grand bien du monde et 
de notre pays. N ous voudrions 
assoir cette cooperation pacifi* 
que sur des bases reelles et non 
sur des phrases creuses. N ous  
ne voulons pas nous immiscer 
dans les affaires interieunzs des 
autres, mais nous ne permettrons 
a personne d‘intervenir dans nos 
affaires domestiques. „Rien sur 
nous sans nous" — voici une des 
theses essentielles de notre poli* 
tique etrangere.

Le genie de la race polonaise 
possede dans l‘histoire de l‘hu* 
manite de belles et glorieuses pa* 
ges. Plus d u n e  fois, nous avons 
sauve 1‘humanite et la civilisation. 
En 1920, ici, sur la Visłule, nous 
avons sauve une fois de plus la 
civilisation emopeenne, grace au 
genie du marechal Piłsudski et a 
la vaillarice des soldats polonais. 
N ous n avons pas demande alors 
de recompense comme nous nen  
demandons pas aujourdhui et 
nous ne reclamons pas nos va= 
leurs, a grand renfort de bruit, 
sur la foire mondiale de la vani* 
te humaine.

Consciente de sa force et de sa 
valeur, la nation polonaise res* 
pecte les autres mais exige qu on

la respecte aussi. N ous y  avons 
plein droit, en tant qu u n e  des na= 
tions les plus anciennes, et les 
plus civilisees de 1‘Europe. Par* 
tout ou on a lutte pour la liberte 
et T independance, partout il y  a 
eu des chevaliers polonais. lis  
sont synonym e de la nation polo* 
naise qui voit dans son armee la 
meillieure garante de son inde* 
pendance. A u jourdhu i, armee et 
nation ne sont quun , groupees 
autour du successeur du Grand 
Marechal, le generał R y d z  Smi* 
gly, generalissime et Inspecteur 
General des Forces Arm ees Po* 
lonaises. Son immense autorite et 
son role special ont ete soulignes 
par le president du Conseil, gene* 
rai Slawoj*Składkowski qui a 
proclame que le generał R y d z* 
Śm igły occupait en Pologne la 
premiere place apres le President 
de la Republique.

11 n e s t ici ni lieu ni temps de*  
numerer en detail nos realisa* 
tions, acquises malgre tous les 
obstacles e t au prix de nos seu* 
les ressources, pendant les annees 
1926—36. 11 suffit  de mentionner 
l‘essor remarquable de Gdynia  
qui, de pauvre hameau, est deve* 
nu grand port ultra=moderne. II 
suffit  de mentionner la stabilite 
de notre change, assuree au prix 
de grands efforts de la nation en* 
tiere, le maintien de l‘equilibre du 
budget public, de nombreux suc* 
ces dans le domaine des Sciences, 
des arts etc.

N ous relevons la Pologne des 
ruines de l  esclavage et de la 
guerre a Vaide de nos seules res* 
sources. N ous continuerons notre 
progres et ne cesserons dajouter  
de nouvelles contributions au tre* 
sor de Vhumanite* en assurant a 
la Pologne le rang de grandę 
puissance qui est sien de plein 
droit.

W Ł A D Y SŁ A W  D U N IN - W Ą SO W IC Z
C om m andant en retraite 

R edacteur en C hef suppleant du „N aród i W ojsko"

La Federation des Unions Polonaises de Defenseurs 
de la Patrie

Ses origines  —  son im portance  —  ses buts en son activite

Parmi les pays qui prennent part au 
Congres de la Fidac il n 'y  a aucun, 
autant que nous sachions, qui possede 
une organisation analogue a la Fede­
ration des U nions Polonaises de D efen­
seurs de la Partie, groupant 33 unions 
d anciens combattants.

Ce nom bre relativement elęve d u -  
nions danciens combattants pourrait 
etonner les etrangers, elle trouve ce- 
pendant son explication dans Ih isto ire  
de la restauration, il y  a 1S ans, de la 
P ologne Independante.

II convient de rappeler, en effet, que 
les Polonais ont com battu pour la li­
berte de leur Patrie, pendant la Grandę 
Guerre, des deux cótes du front, par­
tout ou ils ont pu creer des form ations 
de yolontaires.

Ces form ations n o n t cesse de naitre 
pendant toute la du ree de la guerre: 
a ses debuts — sous form ę de legions 
speciales, en A u triche  (Legions P olo­
naises de P iłsudski), en France (Ba- 
yonnais) et en Russie (Legion de Pu­
ław y), vers sa fin  — I  Corps Polonais 
en Orient, form ations de Kaniów, divi- 
sion siberienne et dirision du generał 
Żeligow ski. Les camps de prisonniers 
de guerre en Italie et en Russie four- 
nissent les cadres de larm ee du gene­
rał H aller qui, par des yoies de detour, 
se concentre en France.

L ‘armistice officiel n a  pas mis fin  a 
la guerre pour la Pologne.

Le desarmem ent des A llem ands 
aboutit principalement grace a Yexi- 
stence d ‘une organisation militaire se-

crere — P O W  qui, a cóte des Legions, 
fourn it plus tard les cadres principaux  
de (arm ee polonaise. D im portan ts  
seryices sont rendus galement par la 
gardę civique et par la gardę ferro- 
yiaire.

La Pologne Occidentale — proyinces 
de P oznań et de Pomeranie — retrou- 
yent la liberte grace a leurs insurges, 
groupes auiourd‘hui en deux  unions; 
la Silesie est reunie a la Pologne apres 
trois insurrections, dont les soldats for- 
m ent deux unions. Les defenseurs de 
Lw ów  contrę l‘invasion ukrainienne  
form ent (U n io n  des D efenseurs de 
Lwów.

Pendant le guerre avec les bolche- 
viks, de nom breux engages yolontaires 
yiennent grossir les rangs de (arm ee;

au jourdhu i ils form ent une union spe- 
ciale.

Tels sont les cadres aui, apres les 
campagnes de 1914 — 1920 ont donnę 
naissance aux 18 unions qui ont ete 
les premier es a s organiser, p lus tard, 
en Federation. La place d h o n n eu r, a 
leur tete, revient aux yeterans de (in - 
surrection de 1863, petit groupe de 70 
yiellards, ages de 90 ans.

Le deuxiem e groupe qui, lui aussi, a 
connu la guerre, est celui des reseryi- 
stes. 11 existe en effet, en Pologne, 
des unions distinctes do ffic iers de re- 
serye, de sous-officiers et enfin celui 
de soldats de reserye, union la plus 
nombreuse, com ptant plus de 200.000 
membres.

11 conyient de ranger egalement dans



W  tej olbrzym iej organizacji zatarły 
się wszystkie różnice, jakie kiedy,kol* 
wiek w czasie w ojny różniły  żołnie* 
rza polskiego, 'ubranego w obcy mun* 
dur wojskow y i zmuszonego walczyć 
nieraz brał przeciw  b ratu  po, dwóch 
stronach linii bojow ej. Tutaj w  cu* 
dow ny sposób spłynęły  się w  jedno 
łożysko w szystkie najszczersze uczucia 
miłości ojczyzny bez względu na to, 
jakim i kto. szedł drogam i do  wolnej 
Polski. Dawniejsi zw olennicy prze* 
ciwnych sobie orientacji politycznych, 
w czasie w ojny tak  ostro się zarysowu* 
jących, zapom nieli teraz wzajem nych 
uraz i stanęli karnie pod  jednym  sztan* 
darem  pracy dla Państwa, pod hasłem 
jego m ocarstwowego rozw oju.

Ż ołnierze wielkiej wojiny, k tó rzy  w 
ogniu walk przeszli najlepszą szkołę 
dyscypliny wojskowej i karności, zna* 
lazłszy się teraz w zaw odzie cywil* 
nym , przynieśli z sobą do, życia oby* 
w atełskiego i społecznego bezcenne 
w alory  tej właśnie dyscypliny i kar* 
ności, tak  bardzo w pracach publicz* 
nych potrzebnej. N ic więc dziwnego, 
że właśnie on i wysunęli się w całym 
kraju  na czoło w szystkich poczynań 
społecznych, że zajęli kierow nicze sta* 
now iska na wszystkich placów kach 
publicznych, że nadają  ton  i kierunek 
całemu naszem u życiu publicznem u.

Inaczej przecież być nie mogło. Któż 
bowiem inny, jak  nie oni właśnie jak 
nie ci, co wywalczyli niepodległość— 
ma przew odzić w tym życiu?

W ysoki idealizm, jaki skierow ał tych 
ochotników  na pole walki i kazał im 
wytrwać, gdy się świat cały w alił na 
głow y — zalecał ich najlepiej do ob* 
jęcia przew odnictw a w narodzie.

*
D latego też organizacja, k tó ra  sku* 

pia w, sobie takich w łaśnie obyw ateli 
musi mieć duże znaczenie w społeczeń* 
stw.ie i w ysuwać się na czoło- we wszy* 
stkich spraw ach publicznych.

Federacja kończy 8*my rok swego 
istnienia, pow stała bow iem  dnia 9 lu* 
tego 1928 r. z inicjatyw y Zw iązku Le* 
gionistów Polskich, pow ołując na pre­
zesa swego gen. bryg. dr. Rom ana Gó* 
reckiego, k tó ry  po dziś dzień god* 
ność tę dzierży.

O d tej chwili zaczyna, się stały i sy* 
stem atyczny w zrost Federacji i- rozsze* 
rza się z każdym  rokiem zakres jej 
działania. Dziś nie ma już w Polsce 
form acji ochotniczej, k tó raby  nie mi-a* 
ła swoich reprezentantów , swojego 
zw iązku w. Federacji 'F. Z . O . O.

T ułają się jeszcze poza nią niedobit* 
ki H allerczyków  i D ow borczyków , 
k tórzy  nie chcą uznać tej praw dy, że 
dla b. w ojskow ego jedynym  sztamda* 
rem jest sztandar, na którym  w idnie­
ją słowa „W szystko dla Państw a". Nie* 
dobitki te prow adzą w łasny żyw ot nie 
należąc do tej wielkiej rodziny kom* 
batanckiej, której ,na imię Federacja 
PZ O O , a któr,a, mimo tam tych frondu* 
jących politykierów  ma w swoich sze* 
regach żołnierzy  b. A rm ii Błękitnej 
zorganizow anych w Stow arzyszeniu 
w eteranów  Armii: Polskiej we Francji, 
jak i b . D ow borczyków , tw orzących 
sztandaram i federacyjnym i ' związek
żołnierzy  I K orpusu Polskiego na 
W schodzie.

Cele Federacji najlepiej u jęte są w 
paragrafie 3*iim statutu, który, brzm i:

I. Federacja, ma n a  celu skupienie 
w szystkich zw iązków  rezerw istów  i b. 
w ojskow ych (oficerów , podchorążych, 
podoficerów , szeregow ców  rezerwy i 
pospolitego ruszenia, pow stańców , P.
O. W ., inw alidów , em erytów  wetera* 
nów  i t. d.) w ikarną, tw órczą, wielką 
organizację pod  naczelnym  hasłem, w

myśl w skazań W odza N arodu  Józefa 
Piłsudskiego-: „W szystko dla Państwa,, 
jego rozw oju , bezpieczeństw a i mocar* 
stwowego stanowiska, w świecie", przy 
rów noczesnym  rozw ijaniu  ducha kole* 
żeństwa w śród byłych w ojskow ych, 
jalki istniał na polu  walki i wylkorzy* 
staniu tego koleżeństw a na rzecz pra* 
cy dla Państwa.

II. Federacja stawia sobie następu* 
jące zadania:

1. D ąży -do utrzym ania stałej goto.* 
wości bojow ej rezerwistów  (oficerów, 
podchorążych, podoficerów , szeregów* 
ców) przez:

ai) utrzym yw anie i pogłębianie tra* 
dycyj żołnierskich,

b) utrzym yw anie spraw ności fizycz* 
nej i prow adzenie szkolenia wojsko* 
wego przez te zw iązki sfederow ane, 
k tórym  M. S. Woij,sk. powierzyło, pro* 
w adzenie tej pracy w ram ach przez 
siebie ustalonych.

c) zachow yw anie trw ałego kontaktu 
rezerw isty z jego pułkiem  macierzy* 
styrn i ze związkiem, do którego na* 
leży. W  tym  celu w pływ a na związki 
i stow arzyszenia stederowia-ne, aby 
sw ych nadających się do p-racy człon* 
ków oddaw ały  d o  w ykonyw ania pra* 
cy w yszkoleniowej — zw iązkom  pro* 
w adzącym  szkolenie wojskow e.

2. Pieczę nad  m oralnym  i zdrow ym  
rozw ojem  w szystkich zw iązków , webo* 
dzący-ch w skład  Federacji i dopoma* 
ganię tym  zw iązkom  do urzeczywist* 
nienia ich zadań.

3. U rab ian ie  w związkach ty p u  o* 
fiarnego, karnego i św iadom ego swo* 
ich obow iązków  oraz w yszkolonego 
obyw atelasżołnierza, gotow ego w szyst­
ko poświęcić dla Państw a, t. j. swój 
czas, sw oją pracę i mienie, sw oje z-dro* 
wie i życie.

4. U rzeczyw istnienie jakna-jszerzej 
pojętej, zasady sam opom ocy dla. po* 
szczególnych członków  zw iązków1 z 
zachow aniem  obow iązujących prze-pi* 
sów praw a przez:

— zakładanie spółdzielczych war* 
sztatów  zarobkow ych i zakładów  o* 
piekuńczych, in ternatów , kas pożycz* 
kowo*oszczęd.n,ościowych i kas pagrze* 
bow ych,

— ułatw ianie członkom  i ich rodzi* 
nom  korzystania  z bezpłatnej lub  zniż* 
kow ej opieki lekarskiej1 i z poirad pra* 
w.ny-ch,

— zastępow anie i reprezentow anie 
interesów  zw iązków  i ich członków  
w instytucjach w ojskow ych, sa-morzą* 
dow ych i społecznych w sprawach 
zdobycia odpow iednich  w arsztatów  i 
miejsc pracy, celem- polepszenia bytiu 
członków  związku,

— zakładanie i prow adzenie biblio* 
tek  i czytelń, urządzanie kursów  za* 
w odow ych i dokształcających w za* 
kresie życia gospodarczego i kultu,rai* 
nego, urządzanie przedstaw ień i t. p.,

— zakładanie i budow anie w-łas* 
nych domów, k lubów , gospód i sta,* 
dionów ,

— w ydaw anie książek, czasopism 
periodycznych i  organizow anie róż* 
nych w ydaw nictw  z dziedz iny  wy-ch-o* 
w ania w ojskow ego i obyw atelskiego,

— otoczenie najtroskliw szą .opieiką 
inw alidów , w dów  i- sierot po nich,

— otoczenie najtroskliw szą opieką 
mogił poległych O brońców  O jczyzny.

*

Federacja zorganizow ana jest na na* 
stępujących zasadach:

Związki b. w ojskow ych, istniejące na 
terenie jednego pow iatu  czy większe* 
go miasta, two-rzą Z arząd  Pow iatow y 
lub grodzki Federacji, do którego wy* 
syłają swoich prezesów. Na, szcze* 
blu średnim  t. j. we w szystkich sie* 
dzibach w ojew ództw , istnieją Z arządy 
W ojew ódzkie Federacji złożone ana* 
logicznie z prezesów  O kręgów  związ* 
ków  b. w ojskow ych plus prezesi Za* 
rządów  pow iatow ych Federacji.

N a szczeblu najw yższym  jest Z arząd  
G łów ny Federacji, w którego sk ład  
w chodzą przedstaw iciele Z arządów  
G łów nych Zw iązków  Sfederow anych i 
prezesi Z arządów  W ojew ódzkich Fe* 
deracji.

W łaściwe kierow nictw o organizacyj* 
ne spoczywa w rękach Prezydium.

Statut przew iduje istnienie p-rote:kto* 
ra Federacji-, którym  jest P. P rezydent

R zplitej Polskiej, H onorow ego Preze* 
sa — jest -nim N aczelny W ódz gen. 
dyw . Edw ard Rydz Śmigły — i Ho* 
norow e Prezydium  w skład' którego 
w chodzą pp. Marszałkowa- Aleksan* 
dra Piłsudska, b. prem ier M arian Zyn- 
dram*Kościałkowski, inspektor armii 
igen. K azim ierz iS-o-snikowslki, b. -premier 
W alery Sławek, m inister spraw  woj* 
skow ych gen. dyw. K asprzycki i b. 
m inister spraw w ew nętrznych p. Wła* 
uysław  Raczkiewicz.

*
Jest w naszym  statucie jeszcze je* 

den paragraf, k tóry  odtw arza wiernie 
oblicze Federacji, jako- organizacji po* 
za i ponad partyjnej.

Paragraf ten (2*.gi pkt. 4) mówi:
„4. Federacja przestrzegając ściśle za* 

sady nie-miesza-nia się do polityki wy* 
maga od  zw iązków :

a) ścisłej lojalności względem pań* 
stwa i w spółdziałania z w ładzam i pań* 
stwoiwy-mi.

b) pow strzym ania się od udziału w 
m anifestacjach party jnych  i od wszel* 
kiej bezpośredniej i pośredniej dzia* 
łalności party jnej.

5. W  stosunku d o  pracy wyszkolę* 
niowo*wycho.wawczej Zw iązków  Sfe* 
derow-anych Federacja stanow i czyn* 
nilk nadrzędny , k tó ry  dba o zlharmo* 
niżowa,nie .pracy poszczególnych 
związ-ków i stow arzyszeń, kontro lu je  
ich działalność i- wnosi inicjatywę w 
dziedzinę planow ości ich pracy.

W  tym  celu pow ołana  zo-stała Ko* 
m enda Główina Federacji PZ O -0“ .

K om endant G łów ny  Federacji, któ* 
ry jest zarazem  K om endantem  Głów* 
nym  Z w iązku R ezerw istów  i -działa w 
ścisłym.- kontakcie i  pod  kontro lą 
w ładz w ojskow ych, prowaidzl pracę z 
zakresu szkolenia wojskowego; i u* 
trzym ania spraw ności fizycznej w>e* 
d ług w ytycznych, ustalanych każdorai* 
zow o przez Ministerstw© Spraw  Woj* 
skowych.

K om endant G łó w n y  m ianuje ko* 
m endantów  okręgow ych i po-wiato* 
wych Federacji i Zw. Rezerwistów z 
pośród  .oficerów rezerwy i w  stanie 
spoczynku, celem- k ierow ania pracą 
szkoleniow ą na terenie trzech związ* 
ków  rezerw ow ych (oficerów, p-odofi* 
cerów i rezerw istów ), oraz Zw iązku 
Pow stańców  Śląskich i Zw iązku Pow* 
stańców  i W ojaków, D O K  V III (Po* 
m orze).

W  jaki sposób prace te są wyko* 
nywaine w  terenie — m ów ią o- tym na* 
stępne ,artykuły. N a tym  m iejscu trze* 
ba tylko zarejestrow ać, że postawienie 
naszej wielkiej armii rezerwow ej pod  
w zględem gotow-ości bojow ej jak naj* 
bliżej armii czynnej jest serjo u nas 
pojm ow ane, iż istnieją w Federacji 
specjalne pułki rezerw ow e umundiuro* 
wa-ne i  całe szw adrony z pełnym  sta* 
nem koni i- uzbrojenia, a naw et od* 
działy m otocyklow e. Szereg związ* 
ków  ideow ych mia swo.j-e oddziały  w 
m undurach histerycznych —• w  kilku* 
nastu m iastach kom batanci mają wła* 
sne ork iestry . W  W arszaw ie istnieje 
um undurow any B atalion Reprezenta* 
cy.jny Z w iązku Rezerwistów.

Szkolenie rezerw y polskiej w  na* 
szych szeregach idzie naw et tak  da* 
leko, że jedno- z K ó ł oficerów rezer* 
w y ma własny, sam olot i szybowiec.

G ros pracy nad w yszkoleniem  re* 
zerw skupia się w Z w iązku R ezerw i­
stów , k tó ry  grom adzi w sobie naj* 
liczniejsze masy b. wojskow ych.

B ardzo pow ażnie jest w  zw iązkach 
sfederow anych postaw ione strzelec* 
tw o, uznane w Polsice za- sport naro* 
dow y. H asło  rzucone przez Związek

Legionistów : „karabinem , a, nie rezo* 
lucjami obronisz Kraij" — znalazło 
w śród kom batantów  w spaniałą reaii* 
zację w postaci setek tysięcy wystrze* 
lanych- celnie nabo jów  i w ślad zą 
tym tysięcy zdobytych O dznak  Strze* 
leckich i Państw ow ych O dznak  Spor* 
tcw ych. N a wszelkich zawoda-ch spo-r* 
tow ych kombatanci' nie dadzą się wy* 
przedizić innym  organizacjom  społecz* 
nym  i oddzielnie w spółzaw odniczą 
nawet z a-rrnią czynną pod tym wzglę* 
dem.

N iem al rów noległe z tym przy-spo* 
sobdeniem w ojskow ym  idzie w całym 
kra ju  pod  egidą Federacji inna, ak* 
cja, rów nież o doniosłym  zanczeniu — 
mająca na1 celu wzmożenie wewnątrz* 
nej kapitalizacji kraju .

O d 6*ciu lat prow adzi Federacja 
przez w szystkie swoje kom órki orga* 
nizacyjne propagandę oszczędności i 
zjednanych d la  tej idei ludzi ubezpie* 
cza za  iswoim pośrednictw em  na ży* 
cie w P. K. O . A kcja ta  objęła- już 
bardzo  szerokie kręgi i wykonywa* 
na jest m asowo, głów nie w wielkich 
ośrodkach fabrycznych. W  cyfrach 
w yraża się ona w 93062 polisach u* 
b e z p i e c z e-n io w y c h .

Trzecią wreszcie g łów ną dziedziną, 
w której Fedleracja i' należące do 
niej zw iązki oddają  nieocenione ,u* 
sługi Państw u — to  akcja uświada* 
miająca, która- poprzez planow e i sy* 
stematycznc wychowanie obyw atelskie 
prowa-dzi dio wytworze-ni-a typu żoł* 
nierza*obywatela. Liczne zajęcia świe* 
tlicowe, kursy i o-dczyty, czytelnie i 
biblioteki, tea try  i chóry, celowi te-mu 
służą niezm ordow anie.

O sobny dział pracy federacyjnej 
stanow i sam opom oc koleżeńska, któ* 
ra p rzede w szystkim o-piekuje się ko* 
legami bezrobotnym i, tw orząc dla nich 
schroniska-, gospody  z  bezpłatnym i o* 
biadam i, starając im się o pracę, za* 
kłaida-jąc własne warsztaty.

N a  dalszym  prom ieniu tej saimopo* 
mocy leży opieka nad  -dziećmi- zbie* 
dniałych tow arzyszy bron i — urno* 
żliw ianie im kształcenia si-ę w tanich 
szkołach średnich i zaw odow ych i za* 
rc-bkoiwa-n-ia p rzez  tw-orzenie specjał* 
nych kursów  szycia, kapelusznietwa, 
pielęgniarstw a i t. p.

Liczne kolonie letnie we własnych 
już naw et dom ach i system atyczne do* 
żywiamie tych dzieci mają im wrócić 
u tracone zdrow ie, podobnie  jak ojco* 
wie ich, b. obrońcy  O jczyzny -po- to 
zdrow ie ja-dą do D om ów  Wypoczy-n* 
ko-wych, utrzym yw anych przez nie* 
które związki.

D ział pracy k-ul t u-r aln o *s p o łe ę z ne j 
spoczyw a głów nie w -rękach żon na* 
szych i -sióstr, zorganizow anych od* 
dzielnie w tak  zw-a-ne „rodziny" — 
naprzykłaid: R odzina Legionowa, Ro* 
dżina Powstańcza, R odzina Weterań* 
ska, R odzina Rezerwistów.

Propagandzie wszystkich tych ce* 
lów  służy nasza- prasa kom batancka, 
k tó ra  mai -na swym czele nasz  cen* 
tra lny  organ Federacji pod  na-z.wą 
„N aród  i W ojsko", w program ow ych 
swoich artykułach, nadający kierunek 
wszelkiej akcji, k tó rą  p ode jm u ją  .zwią* 
zki,

-Prócz naszego pisma, wychodzące* 
go co 10 dni (dekada) istnieje j-eszcze 
dw utygodnik. „Inw alida" -miesięcznik 
„Gło-s K aniow czyka i Zeligowczy-kaT
— „B łękitny W eteran" —• „Powstaniec 
Śląski" — „O ciem niały Żołnierz"
— oraz „Znak" organ oficerów  rez.
— „Podoficer rez." — wreszcie kwair* 
taln ik  „Sybirak", „G łos Rezerwisty" 
(Lwów) i „Rezerwista" (Łódź).



ce groupe lu n io n  des officiers en re- 
traite, lu n io n  des reserwisłes de la ma­
rinę et celle des colons militaires.

Le troisieme groupe com prend les 
m utiles de la Grandę Guerre, ceux de 
la guerre polonaise et les aveugles, for- 
mant trois unions.

Le dernier groupe, enfin  com prend  
■— specialite exclusivem ent polonaise —  
ciną unions de fem m es, nees des for- 
m ations qui ont existe pendant la 
guerre aux cółes de Legions de Pił­
sudski; ces form ations assuraient les 
services, pleins de danger, de liaison, 
de renseignem ents et m em e combat- 
taient dans les rangs. Pendant la guer­
re polono-bolcheyiste a ete organisee- 
une Legion de Femm es Volontaires 
qui est representee egalement par une 
union.

La Federation se place au premier 
rang des organisations sociaies non seu- 
iem ent du  fa it de sa force num erique  
— eile com pte un dem i m iliion de 
membres-mais, en premier iieu, grace a 
son grand poids specifique.

Eile est, en effet, la seule organisa- 
tion d'anciens militaires qui groupe 
dans ses rangs tous les soidats de Tin- 
dependance, depuis les yeterans de 1'in- 
surrection de 1863 jusqu‘aux jeunes re­
seryistes qui ont eu 1‘honneur de servir 
sous les drapeaux nationaux. Cette 
im m ense organisation a su aplanir tou- 
tes les differences aui pouvaient exi- 
ster entre les soidats portant des uni■ 
form es d ifferents et obliges parfois a 
combattre, frere contrę frere, dans les 
rangs des armees ennemies. D ans ces 
rangs, ils ont su tous fondre en un 
seul courant puissant d'am our pour la 
Patrie tous leurs sentim ents, sans egard 
aux chem ins aui les ont m enes a la 
liberation de leur pays. Les anciens 
adyersaires de la guerre, ont oublie 
aujourd‘hui leurs animosites et sont 
venus se ranger, dans un  esprit de di- 
scipline parfaite, sous un etandard com- 
m un pour travailler pour le deyelop- 
pement, pour la puissance de 1‘Etat.

Les soidats de la grandę guerre aui, 
sous le feu , ont connu la meilleure 
ecole de discipline militaire, reyenus 
aujourd‘hui a la vie civile, ont apporte 
avec eux, dans cette vie civique et so- 
ciale des fresors enorm es de cette disci­
pline, tellem ent necessaire a loeuyre  
publique. 11 n e s t  pas etonnant, dans 
ces conditions q u ils  aient occupe le 
premier rane dans chaaue initiatiye so- 
ciale et a u iis  aient occupe les postes 
de direction dans notre vie publique, 
portant desormais 1'empreinte hien mar- 
quees de leur caractere.

11 ne pouyait, d'ailleurs, en etre au- 
trement. Oui, sinon ceux aui ont eon- 
quis Tindenendance et aient en effet. 
m ieux aualifies nour diriger le pavs?  
D idealisme sublim e aui a pousse les 
yolonfaires a saisir les armes et leur a 
donnę la force de perseyerer lorsaue, 
semblait-t-il. le m onde entier croulait 
sur leurs tetes, les aualifiait le m ieux  
pour deyenir les premiers de la N ation. 

#
Telles sont les raisons aui fon t 

a u u n e  organisation, grounant cette sor- 
te de citoyens, ait acąuis une grandę 
importance et joue un  role de premier 
plan dans la vie publique.

La Federation existe deja denuis plus 
de 8 ans; eile est nee en effet le 9 fe- 
yrier 1928 sur initiatiye de l'U nion des 
Legionnaires Polonais, en annelant a la 
nresidence le generał de brigade. Dr. 
Roman G órecki aui detient iu squa  ce 
jonr cette haute fonction.

Denuis ce m om ent datę Tessnr con- 
tinu et svstem aticue de la Federation 
qui etend d ‘annee en annće le champ

de son activite. A u jo u rd ‘hui il n ex is te  
plus en Fologne de form ation d‘anciens 
yclontaires qui n a it pas de represen- 
tants, d‘union au sein de la Federation.

II ne reste en dehors d ‘elle que des 
groupes epars des soidats des ancien - 
nes form ations H aller et D ow bór qui 
ne yeulent pas reconnaitre que pour 
des anciens militaires le seul signe de 
ralliement soit celui aui porte Tinscrip- 
tion „Tout pour la N ation". Ces grou­
pes yiyo ten t a part, sans faire partie 
de la grandę fam ilie des anciens com ­
battants de la Federation qui malgre 
la frondę de ces epris de politiaue, com ­
pte dans ses rangs aussi bien les sol- 
dats de Vancienne A rm ee Bleu-H orizon, 
groupes dans l‘Association des Vete- 
rans de lA rm e e  Polonaise en France 
que ceux du generał D owbór, form ant 
1‘U nion des Soidats du I  Corps Polo­
nais en Orient.

*

Les buts de la Federation sont fo r­
m uł es le m ieux dans le paragraphe 1 de 
ses S ta tu ts qui dit:

1) La Federation a pour but de grou- 
per toutes les unions de reseryistes 
et d ‘anciens militaires (officiers, aspi- 
ranfs, sous-officiers, soidats de reserye 
et de la territoriale, insurges, membres 
de 1‘ organisation Militaire Polonaise 
P O W , inyaiides, retraites, yeterans etc) 
dans le cadre d ‘une grandę organisation 
disciplinee et creatrice, obeissant au 
m ot d ‘ordre du C hef de la N ation, Jo­
seph Piłsudski: „Tout pour la N ation, 
pour son essor, sa securite et sa gran­
dem " , de deyelopper entre les anciens 
com battants Vesprit de camaraderie tel 
q u il  existait sur les champs de bataille 
et d ‘utiliser cet esprit au profit du tra- 
yail pour la N ation.

11. La Federation se propose les ta- 
ches suiyantes:

1) de maintenir en etat de combat les 
reseryistes ( officiers, aspirants, sous- 
officiers, soidats) par:

a) la culture et le developpem ent des 
traditions militaires,

b) le maintien de Vefficience phy- 
sique et la preparation militaire dans le 
cadre des unions qui seraient chargees 
de ce travail par le M inistere de la 
Guerre,

c) le maintien d ‘un contact suivi en­
tre les reseryistes et leurs regiments 
ainsi que les unions respectiyes. A  cet 
effe t eile dem ande aux unions et as- 
sociations federees de dćleguer leurs 
membres, propres a ce trayail, dans les 
unions chargees du trayail de prepara­
tion militaire.

2) de yeiller sur le dćveloppem ent 
morał et sain de toutes les unions fai- 
sant partie de la Federation et d ‘assis- 
ter ses unions dans la reaiisation de 
leurs taches;

3) de former, dans les unions, des 
citoyens-soldats, disciplines et con- 
scients de leurs devoirs, prets a tout 
sacrifier pour la N ation, c. a d. leurs 
forces, leur fortunę, leur sante et leur 
We;

4) de realiser, dans leur acception la 
plus large, les principes dassistance  
m utuelle des membres des unions par- 
ticulieres, com pte tenu des dispositions 
legislatives en Wguęur;

en creant des chantiers de trayail 
cooperations, des institutions dassistan­
ce, des internats, des caisses depargne  
et de prets et des caisses denterrem ent.

— en mettant a la disposition des 
membres et de leurs fam illes une as- 
sistance medicale et juridique gratuite 
ou a prix reduit,

— en representant les interets des 
unions et de leurs membres devant les 
institutions militaires, communales et

sociaies pour leur procurer du trayail 
et ameliorer leurs conditions dexi-
stencc ,

— en creant des bibliotheques et des 
salles de lecture, des cours profession- 
nels et de perfectionnem ent de carac­
tere econom ique et culturel, en orga- 
nisant des representations etc.,

— en construisant des maisons et en 
organisatant des clubs, des cantines, 
des terrains sportifs,

— en publjant des liyres et des 
periodiques et en organisant des publi- 
cations du dom aine de linstruction  m i­
litaire et civique.

— en soccupant avec la plus gran­
dę sollicitude des inyaiides, des yeuyes 
et des orphelins,

— en yeillant sur les tom bes des de- 
fenseurs de la Patrie tom bes sur le 
champ d ‘honneur.

*
La Federation est organisee d ‘apres 

les principes suiyants:
Les U nions d ‘anciens combattants, 

fonctionnant sur le territoire d ‘un di- 
strict ou d ‘une ville plus importante, 
form ent un conseil de direction de di- 
strict de la Federation, compose de 
leurs presidents. Le degre intermediaire 
est constitue par les Conseils de di­
rection de Vóievodie, avec siege dans 
les centres adm inistratifs de toutes les 
vo'ievodies, composes de presidents des 
organisations territoriales appropriees 
plus les presidents des Conseils de di- 
strict.

A  la tete de V organisation se trouye  
le Conseil de D irection General de la 
Federation compose de presidents des 
U nions Federees et des presidents des 
Conseils de Direction de vo'ievodie de 
la Federation.

La direction effectiye de Torganisa- 
tion se trouye entre les mains du bu- 
reau.

Les Statuts preyoient le poste de Pro- 
tecteur de la Federation, qui est le 
President de la Republique, de President 
d 'honneur  — le generał de diyision  
Edward R ydz-Sm ig ly , Inspecteur Ge­
neral des Forces A rm ees, ainsi q u u n  
bureau dho n n eu r, com prenant actuel- 
lem ent M -m e la Marechale A leksandra  
Piłsudska, M M . Marjan Zyndram -Ko- 
ściałkowski, ancien President du C on­
seil, le generał K azim ierz Sosnkow ski, 
inspecteur d ‘armee, W alery Sław ek, an­
cien President du Conseil, le generał 
de diyision K asprzycki, M inistre de la 
Guerre et le voievode W ładysław  Racz- 
kiew icz, ancien M inistre de lln terieur.

Les S ta tu ts de la Federation com- 
prennent un paragraphe qui en precise 
le caractere en tant a u u n e  organisa­
tion restant en dehors et au dessus 
des partis.

Ce paragraphe (§  2, alinea 4) dit:
4. La Federation, restant strictement 

fidele au principe de non-im m ixtion  
dans la politique, exige des unions:

a) une entiere loyaute enyers 1‘Etat 
et la collaboration avec les autorites 
publiques,

b) Vabstention des m anifestations po- 
litiques et de toute activite directe ou 
indirecte ayant le caractere d‘action de 
parti.

5. Par rapport a l'activite d'instruc- 
tion et d ‘education des U nions fede­
rees, la Federation constitue un organe 
de suryeillance, yeillant a 1‘harmonisa- 
tion des travaux des unions et associa- 
tions particulieres, contrólant leur ac- 
tivite et donnant l‘initiative des travaux 
a entreprendre conform em ent a un 
plan generał.

A  cet effe t a ete cree le Commande- 
m ent General aui nom m e les comman- 
dants d ‘arrondissement et de district de 
la Fedśration et de i'U nion des Reser­

yistes, en les choisissant parmi les offi 
ciers de reserye et en retraite, en les 
chargeant de la direction des travaux 
d ‘instruction militaire sur le terrain des 
trois unions de reseryistes (officiers, 
sous-officiers et soidats), ainsi que de 
1‘U nion des Insurges de Silesie et de 
TU nion des Insurges et Soidats du Com- 
m andem ent du V III  Corps d ‘ A rm e  
(Pom eranie).

Les travaux, entrepris dans cet or- 
dre d ‘idees fo n t 1'objet d ‘autres artic- 
les. B ornons  nous a dire ici que la Fe­
deration attache une grandę im portan­
ce a ce que notre armee de reserye 
soit, sous le rapport de 1‘aptitude au 
combat, aussi pres de l'armee que pos- 
sible; la Federation possede en eon- 
sequence des regiments de reserye 
speciaux, portant 1‘uniform e, ainsi que 
des escadrons armes et m ontes et me­
me des detachements motorises; il exi- 
ste en outre des detachem ents en tenue 
historique, dans nom bre de villes, en­
fin , les com battants ont leurs propres 
orchestres. A  Varsovie existe un batail- 
lon representantif de TU nion des R e­
seryistes.

L 'entrainem ent des reseryes dans les 
rangs de la Federation est tellem ent 
ayance q u u n  des cercles de TU nion  
des O fficiers de Reserye a acquis un  
avion et un planeur.

Le gros des efforts d ‘entrainement 
militaire est concentre dans TU nion  
des Reseryistes, groupant les masses 
les p lus nom breuses d ‘anciens militai­
res.

Les unions federes soccupen t ega- 
lem ent d ‘une faęon tres serieuse du tir, 
reconnu en Pologne sport national. Le 
m ot d'ordre, jete par TU nion des Le­
gionnaires „pour defendre le pays il 
fau t des fusils et non des resolutions" 
a trouye un yibrant echo chez les an­
ciens com battants; comme en temoi- 
gnent les centaines de milliers de car- 
touches brulees et les milliers de je- 
tons d ‘epreuves de tir et d'epreuves 
sportiyes gagnes. Les anciens com bat­
tants ne se laissent pas deyancer dans 
ce domaise par les autres organisations 
et entrent en com petition m eme avec 
Tarmee actiye.

Parallelement a Ta preparation mili­
taire, la Federation mene dans le pays 
entier une autre action, non moins im ­
portante, tendant a animer la capitali- 
sation interieure dans le pays.

D epuis six ans, la Federation mene, 
par Tintermediaire de tous ses organes, 
la propagandę de Tepargne en faisant 
assurer sur la We, a la caisse d'Epargne 
Postale tous les partisans de cette idee. 
L‘action de propagandę a embrasse de 
tres yastes masses de la population, 
principalement ouyriere. Ses resultats 
s‘exprim ent par 44.897 polices d'assu- 
rance delivrees, d ‘un m ontant global de 
35.493.810 zlotys.

Le troisieme domaine, enfin, dans le- 
quel la Federation et les unions 
federees rendent d ‘importants seryices 
a TEtat, c e s t celui de Taction d ‘in- 
struction et d ‘education ciyiaue syste- 
matique, tendant a elever un type par- 
fait de citoyen-soldat. Les reunions 
dans les clubs, cours, conferences, sal­
les de lecture, bibliotheques, theatres 
et choeurs poursuiyent inlassablement 
ce but.

U n domaine special de Tactivite de 
la Federation est constituee par Tassi- 
stance m utuelle; on s'occupe en pre­
mier lieu des camarades qui n o n t pas 
de trayail, en organisant des asiles, en 
distribuant des diners, en soccupant 
de la recherche dem plo is, en creant 
des chantiers de trayail.

D assistance m utuelle se te n d  egale­
m ent aux enfants des com pagnons d'ar-



mes pauyres; a leur usage sont creees 
des ecoles secondaires et professionnel- 
les bon marche, des cours de couture, 
de chapellerie etc.

D e nom breuses colonies estivales 
dont quelques-unes organisees deja 
dans des maisons propres de la Fede- 
ration et V alimentation system atique 
contribuent au retablissement de la 
sante des enfants; de meme les mem- 
bres de la Federation peuvent profiter 
des m aisons de repos entretenues par 
quelques unions.

Les travaux de caractere culturel et 
social sont assures principalement par 
nos fem m es et nos soeurs, organisees 
en „fam illes"; il existe ainsi que Fa- 
milles des Legionnaires, d ln surges, de 
Veter ans,- de Reservistes.

La propagandę de toutes ces oeuvres 
est assuree par notre presse dont lor- 
gane le plus im portant est constituć 
par la revue „N aród  i W ojsko"  
(N a tion  et A rm ee), organe central de 
la Federation; ses articles donnent les 
directives pour toutes les actions rea- 
lisees par les unions.

En dehors de cette revue, paraissant 
tous les 10 jours, existent encore la re- 
vue bi-mensuelle . „Inwalida", les re- 
vues mensuelles „Głos K aniow czyka i 
Z eligow czyka", „B łękitny W eteran", 
„Powstaniec Śląski", ,,O ciem niały Ż o ł­
nierz" et „Znak" (organe des officiers 
de reserve), „Podoficer R ezerw y"  
(sous-officier de reserve) et enfin les 
revue trimestrielles „Sybirak", „Glos 
Rzerw isty" (L w ów ) et Rezerwista
(Ł ó d ź). ,

  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininii......

Prezydium FIDACu

1. A drien  V an der B urch, prezes Fi* 
d a c u ,

2. M m e M arcel H eraud , przew-odni* 
czącai F idac 'u  Żeńskiego,

5. Ernile Lam bert, wiceprezes F id acu

na Francję, sekretarz generalny Fida:c'u,
4. A ndrć  B oulard , radca m. Paryża, 

skarbnik  generalny Fidaicu,
5. M arie K astschenko, sekretarka 

b iu ra  F idańu .

Secretaire et tresorier de la Fidac

M A R IE  d ‘A V IG N E A U  (Roger)

Secretaire General de la F ID A C  de- 
puis sa creation (N ovem bre  1920).

Dr. en D roit, Licencie es Lettres, Ba- 
chelier es Sciences.

Parti comme sous-officier le 2 A o u t  
1914, a termine la guerre com me Lieu- 
tenant, C om m andant V A rtillerie de 
tranchees du X I-e C. A ., — Trois fois 
blessę.

D ecorations francaises: I-o Cheyalier 
de la Legion d 'I lonneur. Il-o C roix de 
Guerre avec neu f citations: 1. Citation 
a lordre  du 28-me R egim ent d ‘A rtille ­
rie; 2. Citation a lo rdre  de la 21-me 
D ivision d 'ln fanterie; 3. Citation a lo r ­
dre du 37-me Corps d 'A rm ee; 4. Cita­
tion a lo rd re  de la 133-me D ivision  
d ln fa n ter ie ; 5. Citation a lo rdre  de la 
120-rne D ivision d ln fa n ter ie ; 6. Citation 
a lo rdre  du XI-m e Corps d A rm e e ;  7. 
Citation a lo rdre  de la 22-me D ivision  
d ln fa n ter ie ; 8. C itation a lo rdre  du  
X -m e Corps d ‘A rm ee; 9. Citation a 
lo rdre  des A rm ees Francaises.

Decorations etrangeres:

1-o M edaille Militaire (B elgique).

2-o Chevalier de lO rd re  de la Cou- 
ronne (Italie).

3-0 O fficier Polonia Restituta (Polo- 
gne).

4-o C om m andeur de lO rdre  de la 
C ouronne (R oum anie).

5-e O fficier du Lion Blanc (Tcheco- 
slovaquie).

6-o O fficier de. lA ig le  Blanc (Y ou -  
goslavie).

A N D R E  B O U L A R D

Tresorier adjoint de la F ID A C
Conseiller M unicipal de Paris, ancien 

Premier Vice-President du Conseil M u­
nicipal de Paris.

Parti en A o u t 1914 comme Caporal 
au 119° Regim ent d ln fan ter ie , il fu t 
prom u tour a tour Sergent, Sous-Lieu- 
tenant, L ieutenant et C om m andant de 
Compagnie. 3 fo is blesse.

Decore pour faits de Guerre de la 
Croix de Guerre et de la Legion d ‘H on- 
neur (5 citations).

Com m andeur de lO rdre  de la Cou­
ronne de Belgiaue.

O fficier de la Legion d ‘H onneur.

O fficier de lO rd re  de Polonia R e­
stituta.

Dnia 26 sierpnia, zima-rł nagle w Pa* 
ryżu naczelny redak to r „K uriera  Po* 
rannego" ii p-osel na Sejm. ś. p. Woj* 
ciech Stpiczyński, jeden z najwybit* 
niejszych publicystów  polskich i naj* 
w ierniejszych żołnierzy K om endanta.

B yła to postać wiecznego rew olucjo­
nisty, k tó ry  najwięcej uw ydatnił się w 
okresie cofnięcia się Józefa Piłsudskie­
go w  zacisze Sulejówka.

Stpiczyński zaczął w tedy działać z 
całym impetem, z całą bezw zględno­
ścią. P ióro dziennikarza nabrało w tedy 
siły ostrza bagnetu.

Postaw a Jego miała w sobie coś n a j­
głębiej żołnierskiego. Była wspaniałym 
atakiem na bagnety  w-'róol świszczących 
kuł — atakiem , k tó ry  siał się egzami­
nem nerwów, um iejętności i miłości do 
W odza.

Syntezę życia i czynów  tego niepo* 
spolitego- mężai ujął doskonale  gen. 
Rydz*-Śm;gly w odręcznym  swoim pi* 
śmie do rodziców  zm arłego, w którym  
taik pisał:

,,Z jego zgonem ubył w Polsce wy* 
jąłkow y żołnierz i obyw atel. Byl to 
duch niepospolity , pełein namiętnej mi* 
łości i zapału dla- w szystkiego, co wiel* 
kie i trudne. Pełen bojow ego te-mpe* 
ram entu , tęsknoty do wielkich czynów 
i zdarzeń, śpieszył w szędzie tam , gdzie 
w rzała najgorętsza w ałka o w artości 
nieprzem ijające.

Życie Jego od najm łodszych lał bv> 
ło pasmem znojnych trudów  i twa;r* 
dych zmagań, podejm ow anych nie w 
■imię osobistych celów i rachub. W  
zm agania te  k ład ł całego siebie bez 
reszty. Przez w yjątkow ą wrażliwą 
duszę Jego- przepływ ały  najgłębsze 
n u rty  duchow e odrodzonej Polski.

D o ostatniego tchu swej biednej u* 
męczonej piersi, do ostatniego uderze*

nia tak potężnego-, a  tak  chorego ser* - 
ca, by-ł w iernym  sługą Polski".

X

Na- karcie służby niepodległościow ej 
i wojskow ej ś. p. Stpiczyńskiego zapi* 
sać należy następujące jej etapy:

U ro d zo n y  24 kw ietnia 1896 w War* 
szawie.

W  r. 1911 przyjęty  z-ostał d o  orga* 
niz.acji „Zarzewie" w gim nazjum  Ry* 
chłow-skiego i był w spółorganizatorem  
pierwszej taj-nej -drużyny skautow ej i-m. 
T raugutta.

O d 1915 r. należy dlo- P. O. W.
W  r. 1917 stoi na czele niepodległo* 

ściówegoi -ruch-u akadem ickiego, kieruje 
w alką z okupantam i na- w yższych u* 
czelniach.

D nia 24 lipca 1917 r. zostaje aireszto* 
w any przez N iem ców , pod  zarzutem 
plainowa-ma zamachu na- Besele-ra. Zo* 
staje uw ięziony w C ytadeli w raz ze 
Sławkiem, St. H em plem , P. Góreckim , 
W. Jędrzejew iezem  i innym i. K olejno 
nrze-bywa w Sz-czypio-mie. później w 
Ha-welbergu oraz w tw ierdzy -modliń* 
sk iej.

-Poi pow rocie Marszałka- Piłsudskiego 
do- k raju  tw orzy  Stpiczyński w raz z 
płk. Sawickim Legię A kadem icką. Bie* 
rze udział w krw aw ych bitwach, wy* 
rćżniaiąc się n iepospolitą  odw-agą i po* 
garda śmierci. P od  G ródkiem  Jagieł* 
lońs-ki-m zostaje -kontuzjowany.

W  styczniu 1920 r. b ierze udział z 
ramienia: P. O. W . w pow staniu na- 
Górny-m Śląsku, k ieru jąc akcją pow* 
stańczą aż do- r. 1922.

Z a czyny męstw-a żołnierskiego- od* 
znaczony -zostaje krzyżem  „Virtuti 
Mili-tari" i „Krzyżem W alecznych". Za 
w alkę niepodległościow ą „Krzyżem 
N iepodległości".

X
Prezes Federacji PZ O O  gen. d r. Ro* 

main Górecki- w ysłał w  im ieniu wła-s* 
nym  oraz prezydium  Federacji de-pe* 
szę kondolencyjną.

T aką samą depeszę w ysiała Redak* 
cja „N arodu  i W ojska", której ś. p. 

-W ojciech Stpiczyński: nie odm ów ił kil* 
kakrotnie swojej cennej współpra-cy.

Z. R. W O B E C  ŚM IER C I S. P. RED. 
W . ST PIC ZY Ń SK IE G O

N a wieść -o nagłym zgonie ś. d . red. 
W ojciecha Stpiczyńskiego, członka Ra* 
dy W ychow ania Obywatelskiego O r­
ganizacji — Zw iązek Rezerw istów  wy* 
stosował do redakcji „K urjera Po-ran* 
nego" depeszę treści następu jącej:

„W obec nagłego zgonu ś. p. Redak* 
tora W ojciecha Stpiczyńskiego, ideo* 
w ego żołnierz-a K om endanta, wielkiej 
m iary publicysty  i obyw atela, członka 
Ra-dv W ychow ania O byw atelskiego, — 
p rzesy łam y ' serdeczne w yrazy w sp ó ł­
czucia Z arząd G łów ny Zw iązku 
Rezerwistów, K om enda G łów na Zwiaz* 
ku  Rezerwistów. Rada G łów na Rodzi* 
n y  Rezerw istów".

W  pogrzebie, k tó ry  odbędzie się w 
W arszawie. Zw iązek Rezerw istów  we* 
źmie udział nrzez specjalne delegacje, 
poczty sztandarow e i t. d.

❖

Le 26 aout est decede subitem ent a 
Paris W ojciech S tp iczyński, depute et 
redacteur en chef du  ,,K urier Poranny" 
un des publicistes polonais les plus emi- 
nents et soldat fidele du C om m andant 
Piłsudski.

La vie et lo e w r e  de cet hom m e re- 
marquable ont ete resumes le m ieux 
par le generał R ydz Śm igły dans sa 
lettre de condoleances adressee au pa- 
rents du defunt:

„Avec sa morf, la Pologne perd un 
soldat et un citoyen exceptionnel. Es- 
prit superieur, il temoignait un amour 
ardent pour tou t ce aui etait grand et 
difficile. Plein d ‘un temperament de ba- 
taille, d u n e  nostalgie pour les faits et 
les evenem ents exceptionnels il etait le 
premier partout ou lo n  luttait pour des 
raleurs eternelles.

Sa vie, depuis la tendre enfance, etait 
pleine de labeurs et de luttes, entrepri- 
ses dans 1‘oubli des interets personnels

*
et des avantages. materiels. 11 saban- 
donnait tout entier a ces combats. Son  
ame exceptionnellem ent sensible refle- 
tait les courants spirituels les plus pro- 
fonds de la Pologne restauree.

]usqu au dernier soupir de sa pauvre  
poitrine endolorie, jusqu  au dernier 
battement de son coeur malade mais 
puissant il est reste un serviteur fidele  
de la Pologne".

N e  le 24 avril 1896 a Varsovie, S tp i­
czyński sengage des 1‘ enfance dans le 
travail des organisations lu ttent pour 
l indepandance: En 1915 entre au ser- 
vice de lorganisation militaire Polonai- 
se secrete P. O. W . S ‘engage apres la 
restauration de la Pologne dans larm ee  
en donn ant, au cours de nom breux  
combats, des preuyes d ‘un courage ex- 
ceptionnel. En 1920 prend part a l‘in- 
surrection silesięnne.

Decore de lordre  V irtuti Militari, de 
la croix de llńdependanće et de la 
C roix des Yaillants.



S T A N IS Ł A W  S A C H N O W S K I

Co mają na warsztacie Związki sfederowane
A nuoi sont occupees actuellement les Unions Federees

— „Co obecnie robi Związek, który 
Pan reprezentuje?"

Z tym pytaniem zwróciliśmy się do 
przedstawicieli szeregu większych i ru ­
chliwszych związków sfederowanych,
pragnąc dać czytelnikom tego numeru 
jakby przekrój życia wielkiej naszej or­
ganizacji.

Oto jakie otrzymaliśmy odpowiedzi:

Związek Legionistów Polskich: W tej
chwili zgodnie z rozkazem gen. Śmigłe­
go-Rydza pracujemy nad reorganizacją, 
z k tó rą  gotowi będziemy pod koniec 
b. r.

Związek Peowiaków: Prowadzimy
prace ideologiczne w terenie, nawiązu­
jemy kontakty z młodzieżą, pozatem du­
ży wysiłek kładziemy w pracę samopo­
mocową. Musimy dać pracę bezrobot­
nym kolegom.

Związek b. Legionistów Polskich For­
macji Pułaskiej: W  chwili obecnej pracu­
jemy na terenach: młodzieżowym i sa­
mopomocowym. Pozatem dużą wagę 
przykładamy do prac naszej komisji hi­
storycznej.

Związek b. Żołnierzy I Korpusu: W
tej chwili Związek duży nacisk kładzie 
na sprawę motoryzacji kraju. Posiadamy 
wielu znakomitych fachowców i obecnie 
opracowujemy plan kampanii propagan­
dowej, jaką pragniemy objąć wszystkie 
połacie kraju, gdzie mamy swoje pla­
cówki. Poza tym w dalszym ciągu pro­
wadzimy rozmowy z innymi organiza­
cjami wschodnimi na tem aty scaleniowe.

Związek Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków: Cały nasz wysiłek idzie głównie 
w dwóch kierunkach: opieka nad szkol­
nictwem zawodowym i praca w dzie­
dzinie przygotowania do obrony prze- 
ciwlotniczo-gazowej. Dążymy do lego, 
aby wszyscy nasi członkowie zdobyli 
dyplomy instruktorów O, P. L. G.

Związek Murmańczyków: Prowadzimy 
prace ideowo . wychowdwcze w terenie. 
Zbieramy m ateriał do historii oddziałów 
polskich na Murmaniu.

Stowarzyszenie W eteranów  Armii Pol­
skiej we Francji: W  tej chwili pracuje­

my nad reorganizacją naszego Stowarzy­
szenia i przygotowujemy Zjazd koleżeń­
ski na połowę września do Lwowa.

Związek Sybiraków: Szczególny na­
cisk kładziemy na pracę ideowo-wy- 
chowawczą oraz samopomocową. Dużo 
wagi przykładamy również do prac pod­
komisji historycznej naszego Związku, 
oraz do redakcji kw artalnika „Sybi* 
raik‘‘.

Związek b. Ochotników A, P.: P rze­
de wszystkim prowadzimy pracę kultu­
ralno-oświatową wśród naszych człon­
ków, pozatem pracę samopomocową w 
wyniku czego mamy obecnie zaledwie 
kilku bezrobotnych kolegów.

Związek Oficerów Rezerwy: Sytuacja 
bez zmian, szkolenie rezerw.

Związek Oficerów w st. sp.: W szyst­
kie nasze starania idą narazie w kierun­
ku obrony praw  i interesów oficerów 
emerytowanych. W  najbliższym czasie 
przystąpimy do prac w dziedzinie PW. 
zgodnie z planem ogólnym.

Związek Podoficerów Rezerwy: P ra­
cujemy przede wszystkim w dziedzinie 
P. W. W. F. Oczywiście dużą wagę 
przywiązujemy do spraw samopomoco­
wych, ale nie stawiamy ich na pierw ­
szym miejscu.

Zw iązek R ezerw istów : Zgęszczanic
siatki organizacyjnej. Rozbudowa, pra* 
cy w yszkolenia wojsk. Realizacja pro* 
gram u wych. obyw . przez t. zw. czyny 
obyw atelskie. A kcja charytatywmo>*sa* 
m opom ocow a R odziny Rezerwistów.

Związek Inwalidów Wojennych: W
terenie prowadzimy obecnie pracę ideo- 
wo-wychowawczą w duchu państw o­
wym, Poza tym jak zawsze obrona 
piaw  i interesów inwalidów, praca sa­
mopomocowa, budowa drugiego domu 
wypoczynkowego dla inwalidów i o- 
ciemnialych żołnierzy — oto wszystko.

Związek Legionistek Polskich: Pracu- |
jemy prziede wszystkim nad młodzieżą [ 
oraz na terenach opieki nad m atką i j 
dzieckiem. Duży nacisk kładziemy po- I 
zatem na pracę samopomocową. |

,,A  quoi trayaille actuellement 
lU n io n  que vous representez?

i
Telle est la ąuestion que nous ve- 

nons dadresser aux representants des 
, unions federees les plus importantes 
i et les plus actiyes, en tvue de donnęr 
\ aux lecteurs de notre r evue un apręu 

de la vie de notre organisation.
Voici quclques reponses.

U N IO N  D ES L E G IO N N  A IR E S
P O L O N A IS : conform em ent aux o
dres du generał R yd z  Śm igły, nous tra­
yaillons actuellem ent k la reorganisa- 
tion de notre U nion; les travaux se- 
ront acheyes vers la fin  de 1‘annee.

U N IO N  D E S M E M B R E S D E  L A  
P O W  ( Organisation Militaire Polonai- 
s e ) : nous poursuiyons dans le terrain 
des travaux deducation  ideologique, 
cherchons a etablir des rapports avec 
la jeunesse et consacrons beaucoup 
d e ffo r ts  au probleme d a id e  m utuelle 
ear nous youlons procurer du trayail a 
tous nos camarades.

U N IO N  D E S A N C IE N S  LE G IO N - 
N A IR E S  P O L O N A IS  D E  P U Ł A W Y .  
N o u s trayaillons parmi les jeunes, tout 
en deyeloppant 1‘action d a id e  m utuel­
le. U ne grandę importance est attachee 
egalement aux travaux de la Commis- 
sion historique.

U N IO N  D E S A N C IE N S  SO L- 
D A T S  D U  I C O R P S: lU n io n  soccu- 
pe actuellem ent le p lus du probleme 
de la motorisation du pays. N o u s  pos- 
sedons parmi nous nombre de specia- 
listes em inents qui preparent un pro- 
gramme de propagandę de yaste enver- 
gure qui doit embrasser le pays entier. 
N ous som mes en pourparlers en ou- 
tre avec les autres organisations.

U N IO N  D E S C O M B A T A N T S  DE  
K A N IÓ W  E T  D E L A  D IV IS lO N  
Ż E L IG O W S K I: tous nos efforts sont 
orient es ve re deux buts: assistance aux 
ecoles professionnetles et prćparation 
de la defense antiaerienne. N o u s  vou- 
drions arriyer a ce que tous nos mem- 
bres possedent des diplomes d instruc- 
teurs de dćfense antiaerienne et anti- 
gaz.

U N IO N  D E S SO L D  A T S  DE L A  
D IY IS IO N  D E M O U R M A N . N ous  
trayaillons a l' education ideologique 
des masses et rassemblons les mate- 
riaux qui doiyent servir a Ih isto ire des 
dćtachem ents polonais du M ourman.

A S S O C IA T IO N  D E S A N C IE N S  
V E T E R A N S  D E A R M E E  P O L O N A I-  
SE  E N  E R A N C E : en ce m om ent nous 
trayaillons a la reorganisation de notre 
association et preparons un congres 
qui aura lieu a Lw ów  dans la seconde 
moitić de septembre.

U N IO N  D E S S1B E R IE N S. N ous  
consacrons le plus da tten tio n  aux prob- 
lemes deducation  et d a id e  m utuelle. 
N o u s  consacrons egalement dim por- 
tants efforts aux travaux de notre com- 
mission historiąue et faisons paraitre 
notre reyue „Sybirak".

U N IO N  D E S A N C IE N S  V O L O N -  
T A IR E S  D E L 'A R M E E  P O L O N A IS E  
N o u s continuons le trayail culturel 
parmi nos membres et en outre deye- 
loppons lassistance m utuelle; en re- 
sultat il ne nous reste au iourdhu i que 
quelques camarades sans trayail.

U N IO N S  D E  OFFIC1ERS D E  
R E SE R V E : toujours la meme chose, 
instruction des reseryes.

U N IO N  D E S O FF IC IE R S E N  RE- 
T R A IT E . Tous nos efforts sont concen- 
tres pour le m om ent sur la question  
de la defense des interets des officiers 
en retraite. D ans layen ir le plus pro- 
che nous entreprendrons les travaux 
de prćparation militaire, conform e­
m ent au programme densem ble.

U N IO N  D E S S O U  S-OFFIC1ERS  
D E R E S E R V E : nous trayaillons en 
premier lieu dans le dom aine de la pre- 
paration militaire et de leducation  phy- 
sique. N o u s  attachons egalement une 
importance considerable aux questions 
d a id e  m utuelle, sans les placet• toute- 
fois au premier rang de nos preoccupa- 
tions.

U N IO N  D E S R E S E R V IST E S: nous 
deyeloppons notre organisation dans le 
terrain, actiyons les travaux de prćpa- 
ration militaire, realisons le program­
me d'education civique en encourageant 
les „oeuyres civiques".

La Familie des Rćseryistes tra\ aille 
dans les domaines de I  aide m utuelle  
et social.

U N IO N  D E S 1 N V  A L ID E S  D E  
G U E R RE . N o u s  trayaillons, dans le 
tena in , a 1'śducation civique. En ou­
tre, comme toujours, — defense des 
intćrets des invalides, assistance mu- 
tuclle, construction de la seconde mai- 
son de repos pour inyalides et aveu- 
glrs — c e s t tout.

U N IO N S  D E S FEM M E S  — LE- 
G IO N N A IR E S  P O L O N A IS E S . N os  
travaux principaux sont concentres sur 
le terrain de la jeunesse ainsi que dans 
le dom aine de la protection de la ma- 
ternite et de 1'enfance. N o u s  consac­
rons en outre beaucoup d a tten tion  a 
I  assistance m utuelle.

Poczty siztandarowe polskich związków sfedsriowanych.
Les drapeaux des unions federees ayec leur gardę d h o n n eu r



WYŚCIG PRACY ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY
Les unions de DefenseuP de la Patrie au travail

1. P o c z e t  s z ta n d a ro w y  Z w ią z k u  L e g jo n is tó w  P o ls k ic h .  • 

2 . P e o w ia k . —  3 . P o m n ik  P e o w ia k a . —  4 . W e te ra n  b .  A r ­

m j i  P o ls k ie j  w e F r a n c j i .  —  5 . L e g jo n is ta  P u ła w s k i .  6 . W e ­

te r a n  1863 r .  —  7 . P o c z e t  s z ta n d a ro w y  Z w ią z k u  R e z e rw i­

s tó w .  —  8 . D o m  w y p o c z y n k o w y  Z w ią z k u  O c ie m n ia ły c h  Ż o ł ­

n ie rz y  w  M u s z y n ie . —  9 . C m e n ta rz y k  P o w s ta ń c ó w  1863 r .

10. Ż o łn ie r z  I  K o r p u s u  P o ls k ie g o  n a  W sc h o d z ie . —  11. D o m  

le g jo n o w y  w  h is to r y c z n y c h  O le a n d r a c h  w  K r a k o w ie .

12 . S z k o ła  im . L e g jo n ó w  P o ls k ic h  n a  p o b o jo w is k u  w  K o - 

ś c iu c h n ó w c e . —  13 . D o m  R e z e rw is ty  w  Ż y ra rd o w ie .  —  14. 

G o s p o d a  F e d e r a c j i  w  W a rs z a w ie .  —  1 5 . U c z e s tn ik  W o js k . 

S tra ż y  K o le jo w e j .  —  16. D o m  W y p o c z y n k o w y  Z w ią z k u  I n ­

w a lid ó w  W o jsk o w y c h  w W o ro c h c ie . —  17 . D o m  k o lo n j i  l e t ­

n ic h  F e d e r a c j i  p o d  N o w y m  T a r g ie m . —  18. W y p ła ta  p o ­

lisy  w d o w ie  p o  k o m b a ta n c ie ,  u b e z p ie c z o n y m  p rz e z  F e ­

d e r a c ję  w  P K O . —  19. D o m  O sa d y  Ż o łn ie r s k ie j  w  K re -  

c h o w c a c h . —  2 0 . S ta c ja  o p ie k i  n a d  m a tk ą  i  d z ie c k ie m  R o ­

d z in y  R e z e rw is tó w  w  T o r u n iu .  —  21 . R a d jo s t a c j a  n a d a w c z a  

k r ó tk o f a lo w a  Z w ią z k u  R e z e rw is tó w  w  G r u d z ią d z u . —  22 . 

Ś w ie tl ic a  B a la l jo n u  R e p re z e n ta c y jn e g o  Z w . R e z e rw is tó w  w 

W a rs z a w ie . —• 23 . W s p ó ln a  s ie d z ib a  z w ią z k ó w  s fe d e ro w a -  

n y c h  w  W iln ie .  —  2 4 . D z ie c i  w Ś w ie tl ic y  fe d e ra c y jn e j  w 

W a rs z a w ie .

1 . G a rd ę  d 'h o n n e u r  d e  l 'e te n d a r d  d e  V U n io n  d e s  L e g io n - 

n a ire s  p o lo n a is .  —  2 . M e m b r e  d e  la  P .  O . W . —  3 . M o n u ­

m e n t  a u x  m e m b r e s  d e  la  P .  O . W . m o r ts  p o u r  la  P a tr ie .  —  

5 . L e g io n n a ir e  d c  P u ła w y .  —  6 . Y e te r a n  d e  1863 . —  7 . 

F te n d a r d  d e  V U n io n  d e s  R e s e r v i s te s  a v e c  sa  g a rd ę  d ’h o n n e u r .  

—  8 . M a is o n  d e  r e p o s  d e  l 'U n io n  d e s  S o ld a ts  A v e u g le s  

a  M u s z y n a .  —  9 . C im e t ie r e  d es  in su rg e s  d e  1863. 10.

S o ld a t  d u  I  C o rp s  P o lo n a is  e n  O r ie n t .  —  11 . M a is o n  d e s  

L e g io n n a ire s  d  O le a n d r y  d  C r a c o v ie .  —  12. E c o le  e r ig e e  

a  la  m e m o ir e  d e s  L e g io n s  P o lo n a is e s  s u r  le  c h a m p  d e  b a -  

ta i l l e  d e  K o sc iu c h n ó w J c a .  —  13 . L a  m a is o n  d u  R e s e r v i s te  

a  Ż y r a r d ó w .  —  14 . L a  c a n t in e  d e  la  F e d e r a t io n  a  Y a rso -  

v ie .  —  1 5 . M e m b r e  d e  la  g a rd ę  fe r r o v ia ir e .  —  16 . M a iso n  

d e  R e p o s  d c  l ' U n io n  d e s  I n v a lid e s  d e  g u e rre  a  W o r o c h ta .  —  

77 . M a is o n  d e  la  c o lo n ie  e s t iv a le  d e  la  F e d e r a t io n  a  N o w y  

T a r g .  — • 18 . V e u v e  d ’u n  c o m b a tta n t  t o u c h a n t  l e  m o n ta n t  d e  

l 'a s s u r a n c e  a  la  C a is se  d 'E p a r g n c  P o s ta le .  —  19 . M a is o n  

d e  la  C o lo n ie  d e  S o ld a ts  d e  K r e c h o w c e .  —  2 0 . S ta t io n  d e  

p r o te c t io n  d e  la  m a te r n i te  e t  d e  V e n fa n c e  d e  la  F a m il ie  

d e s  R e s e r v i s te s  a  T o r u ń .  —  2 1 . P o s te  e m e t t e u r  d e T . S . F .  d e  

l ’U n io n  d e s  R e s e r v i s te s  a  G r u d z ią d z .  —  2 2 . S a l le  d e  r e u n io n  

d u  B a ta i l lo n  r e p r e s e n ta t i f  d e  V U n io n  d es  R e s e r v i s te s  a  Y a r -  

s o v ie .  —  2 3 . S ie g e  c o m m u n  d e s  u n ia n s  fe d e re e s  a  W il­

n o .  —  2 4 . E n fa n ts  d a n s  u n e  s a l le  d e  j e u x  a  V a r s o v ie .



Mjr. E D W I N  W A G N E R
Prezes Z arządów  G łów nych Zw iązku Inw alidów  Wojen* 

nych i Zw iązku Ociem niałych Żołnierzy R. P.

Sprawa inwalidzka w Polsce
Inwalidzi w ojenni są dziećmi wojny 

i pragnąc nakreślić krótki szkic o- poi* 
skich inw alidach wojennych, nie mogę 
pom inąć udziału Polaków  w ostatniej
wojnie.

O to, gdy w roku 1914 nad Europą 
ukazała się łuna w ojenna, w najtragi* 
czniejs-zym położeniu  ze wszystkich 
narodów  znaleźli się Polacy. O dziani 
w obce m undury trzech zaborców , 
musieli walczyć za obcą sprawę. Tc 
poczucie tragedii trwało bardzo k ró t­
ko, gdyż już w pierw szych dniach 
w ojny narodow i polskiem u i całemu 
św iatu pow iedział Józef Piłsudski, że 
w chwili, gdy ważą się losy narodu  
na szali dziejowej nie może zabrak* 
nąć „szabli po lskiej1. W  serca wal* 
czących w stąpiła przeto w iara, że zbli* 
ża się dzień w yzwolenia, a. za  szlakiem 
bojowym Legionów Polskich pow sta­
wały formacje ochotnicze zarów no w

kra ju  jak i poza granicami państwa, 
gdziekolw iek tylko, bilo serce polskie.

M am y więc przeto- w Polsce inwali* 
dów w ojennych różnych formacyj 
w ojskowych, lecz nie ma między nimi 
jakiejkolw iek różnicy, bow iem  wszy* 
stkich łączy jedna w ielka św ietlana 
idea walki o niepodległość. Polska li* 
czy 172.000 inw alidów , zaś pozosta* 
łych po poległych w bojach pobiera  
ren ty : 61.000 wdów, 28.000 sierot i 
około 26.000 rodziców. W spom nieć 
należy, że po wojnie, sierot było  oko* 
ło 120.000, jak rów nież większa była 
liczba w dów  i rodziców  pobierających 
zaopatrzenie pieniężne. Życie bowiem 
posuw a się naprzód, sieroty dorosły i. 
zarabiając sam odzielnie, nie pobierają 
zaopatrzenia, zaś w śród rodziców  i 
w dów  śm iertelność znaczy swe ślady.

Inw alidzi w ojenni by t swój opiera* 
ją w głównej mierze na pracy zarób*

kowej. R enty inw alidzkie pobiera bo* 
wiem 86.000 osób, z pośród  których 
26.000 to  ciężko okaleczałych.

U staw a o zaopatrzeniu inwalidzkim 
oprócz zaopatrzenia pieniężnego, prze* 
w iduje obow iązek zatrudnian ia  inwa* 
lidów  w ojennych, a  koncesje monopo* 
lowe dla pewnej grupy inwalidów, są 
rów nież warsztatem  pracy i źródłem  
utrzym ania.

Panujący od lat k ilku  kryzys we 
w szystkich pow ojennych państw ach 
spow odow ał konieczność redukcji rent 
inw alidzkich i zjawisko to nie mogło 
ominąć również i Polski. Jeżeli się w e­
źmie pod  uwagę spadek cen i zimniej* 
szen-i-e kosztów  utrzym ania, to -okolicz* 
ność ta łagodzi nieco skutki zastoso* 
w anych obniżek.

Poziom  ideow y i m oralny inwali* 
dów w ojennych w Polsce jest zawsze 
w ysoki i godny szczytnej tradycji b.

l-combatantów, uczestników  walk o 
niepodległość. Ze spraw y obniżki rent 
inw alidzkich i innych kryzysow ych 
następstw , n igdy nie starali się wy* 
ciągać jakichkolw iek kwestyj politycz* 
nych pod adresem rządu, lecz sprawę 
tę ujm ują zawsze ze stanowiska do* 
bra państw a jatko całości.

A ktyw ność społeczna i obywatel* 
ska Zw iązku Inw alidów  W ojennych 
R. P. i Zw iązku O ciem niałych Zol* 
n ierzy R. P. służyć może innym  gru* 
pom  społecznym  za przykład , gdyż 
oprócz opieki nad inw alidam i wojen* 
ny-m-i, na każdy zew M arszalka Józefa 
Piłsudskiego i jego najbliższych 
w spółpracow ników , a dzisiaj następ* 
ców, inw alidzi w ojenni w żołnierskim  
ordynku, stają na. rozkaz, aby  spełnić 
obow iązek obyw atelski tak  dobrze, 
jak kiedyś spełnili sw oją żołnierską 
pow inność.

M A K S Y M IL IA N  B E RG ER por. rez.
Sekretarz G eneralny Zw iązku O ficerów Rezerwy.

Rola polskiego oficera i podoficera rezerwy
M ówiąc o zagadnieniach obrony  na* 

rodow ej Państwa. Polskiego, ze szcze* 
gólnym  uw zględnieniem  ro li oficera 
i podoficera rezerwy, musim y zaga* 
dnienie t-o ująć z nieco szerszego sta* 
now iska, a szczególnie ze stanowiska 
ogólnych w arunków  bytu  państwowe* 
go Polski, k tóre me m ają sob ie  rów* 
nych w porów naniu  z innym i pań* 
stwami.

D o tych w arunków  o charakterze, 
ogólnym , mających pierw szorzędne 
znaczenie ze stanow iska ob rony  Pań* 
stwa należą sytuacja geograficzna Pol* 
ski, ukształtow anie jej otw artych gra* 
nic i specyficzne w arunki sąsiedzkie.

T e wszystkie m om enty przem awiają 
za dużą czujnością społeczeństw a poi* 
skiego, które nauczone długoletnim  do* 
świadczeniem historycznym  pragnie 
pokojow ego w spółżycia zei swioimi są* 
siadam i, tem niem niej jednakże zna 
w artość posiadanej niepodległości i do* 
cenią ważność postaw ienia nai należy* 
tym poziom ie O bro n y  Państw a, śród* 
ków  o b rony  narodow ej. W ielki Ma.r* 
szalek Polski Józef P iłsudski Twórca 
polskiej siły zbrojnej i .niepodległej 
państw ow ości określił pow yższą tezę 
pięknym  hasłem  „K ażdy obyw atel 
żołnierzem ", „każdy żołnierz obyw a­
telem "; W  haśle tym znajdu jem y nie 
ty lko  w ysoką tezę o charakterze wtoj* 
skowym, ale zasadę szeroko- pojętej

dem okracji państw ow ej, w której ce* 
chą zasadniczą jest rów ność praw  i o* 
bow iązków .

W  tej -ogromnej masie polskiej de* 
moikracji państwow ej oficerowie i- po* 
dofiicerowie rezerw y odgryw-ają rolę 
zasadniczą. W ychodzą c-ni z założę* 
nia, że spełniw szy swój obow iązek 
w-o-jenny, chcą w dalszym  ciągu ode* 
grać wielką zasadniczą i ko-nstrukty-w* 
ną rolę w życiu państw ow ym . A  do 
zasadniczych funkcyj państw a zaliczyć 
musimy przede w szystkim obronę na* 
rodow ą.

N ależy  z naciskiem podkreślić, że 
kw estia ta nie ty lko  u polskiego ofi* 
cerai i podoficera  rezerwy, ale i u sze* 
rokich rzesz uśw iadom ionego spole* 
czeństwa polskiego w ygląda w- ten  spo* 
sób, że -obrona narodow a, jako zaisa* 
dniczy wa-runek życia narodow ego, 
jest tezą ponad  wszelkimi partiam i po* 
litycznym i.

T oteż oficerow ie i podoficerow ie re* 
zerwy, złączeni ze wszystkimi b. ko-m* 
batantam i w jednym  zw iązku o cha* 
rakterze nado-rgainizaicyjnym, jakim jest 
Federacja Polskich Zw iązków  Obroń* 
ców O jczyzny, staw iają sobie- j-akot za* 
sadnicze zadanie, stw orzenie wielkiej 
arm ii rezerw-owej, któ-raiby się stała do* 
skonałym  uzupełnieniem- a-r-mii czyn* 
nej.

Federacja Polskich Zw iązków  O* 
br-ońców O jczyzny jest zatem ośrod* 
kieim ni-etylko o charakterze his-toirycz* 
nym  ale o żywym charakterze aktu-al* 
nym, której Komenda- Główna- pragnie 
zrealizow ać hasło postaw ienia na nale* 
żytym  poziom ic obrony  Państwa.

W  tym  celu oba związki realizują 
w yszkolenie w ojskow e dwiema- zasa* 
dniczymii drogam-i. Pierwsza droga, 
to wyszkolenie własne, d ruga szkole* 
nie rezerw.

W łasne szkolenie upraw iają związki 
w K olach, rozsianych, po całym tere* 
nie R zeczypospolitej. Fach-oiwi wykla* 
dow cy z wla-sncj O rganizacji, jakoteż 
w ykładow cy — z armii zaw odowej 
prow adzą szkolenie -oficerów' i podo* 
ficerów rezerwy n a  kursach specjał* 
nych, -oraz w ykładach sporadycznych. 
Są one doskonałym  uzupełnieniem  
ćwiczeń, na k tóre obie kategorie są 
pow oływ ane w okresach, zależnych od 
roczników , rodzaju  bron i i potrzeb* 
nych kw alifikacyj.

N iezależnie -od te-go oficer-owie- i po* 
doficerow ie rezerw y są kom endantam i 
oddziałów  tak  przedpoborow ych , skon 
centrow anych w hufcach szkolnych, 
drużynach  harcerskich, i Zw iązku 
Strzeleckim, j.aik w oddzia-la-ch rezer* 
wy t. j. Z w iązku Rezerwistów, P-rzysp.

Wojisk. Kolejow ym  i Pocztow ym  
Przysposobieniem  W ojskow ym . Wszy* 
stkie te -oddziały, zlącz-one w yłącznie 
dyscypliną dobrow olnej przynależn-oś* 
ci do sw oich o-rganizacyj a nie przy* 
musem, a więc złączone wysokim  po* 
czuciem obowiązk-u państw ow ego, pro* 
wa-dzon-e przez o-ficerów i podofice* 
rów  stanow ią naszą arm ię rezerwow ą, 
stawiając jako swe zadanie wysokie 
hasła ob rony  narodow ej.

Polscy oficerow ie i podoficerow ie 
rezerw y nie zapom inają przytem , że 
są częścią składo-wą wielkiej rodziny 
narodów,, j-alką j-est F. I. D. A . C ., i 
będą szczęśliwi, jeżeli wielkie hasła 
poikoj-u ożyw iające tę szlachetną o-rga* 
nizację zw yciężą i staną się podstaw ą 
do pokojow ego i szczęśliwego współ* 
życia narodów . Jednakże nauczeni o* 
grom nym  dośw iadczeniem  history-cz* 
nym  chcą sw-oją pra-cą stw orzyć tak  sił* 
ne podstaw y pod  w łasną Ojczyznę, 
ażeby  naruszenie poko ju  było wyklu* 
czo-ne i’ ażeby pokój ten  mógł stać się 
zasadniczym  fundam entem  p-oszamowa* 
n ia  p.raw w szystkich narodów  oraz 
szacunku -dla g łów nej tezy  zasadniczej 
jaką jest szczęście i  dob ro b y t ludzko* 
ści po przez szczęście i dob ro b y t nie* 
podległych narodów  kultyw ujących 
jako swój najw yższy ideał — własne 
niepodległe państw o

T A D E U S Z  KU BA LSK I
inspektor Z arządu G łów nego Zw iązku Rezerwistów.

R e z e r w i ś c i  p r z y  p r a c y
Podstaw ow ą rze-czą przy  organi-za* 

cji w szystkich możliwości obronnych  
narodu  na w ypadek w ojny — jest na* 
leżyte przygotowalnie m ateriału ludz* 
kiego, będącego podstaw ą działań wo* 
jennych. A rm ia polska szkolił rokro* 
cznie ustalone kontyngenty  poborowe, 
ucząc nietylko rzemiosła, wojennego, 
ale rów nież i ksiztaicąc żołnierzy  na 
dobrych  obyw ateli kraju. Po  wyjściu 
z  w ojska rezerw ista traci kon tak t z 
wielom a dziedzinam i, w k tórych  byl 
szkolony. Pow oływ any jest na  krót*

kie ćwiczenia w armii czynnej- zbyt 
rzadko, by jego przygotow anie znaj* 
dow alo się stale na należytym  po-zio* 
mie. Z  biegiem czasu narastają coraz 
większe ma-sy rezerwy, wymagające 
zorganizow anej pracy.

W  pewnej mierze przychodzi tu z 
pom ocą Państw u społeczeństwo przez 
swe organizacje, które prace, przez 
w ojsko rozpoczęte, prowadizą dalej w 
miarę swych sil i możliwości. W śród 
tych organizacyj niew ątpliw ie na miej* 
scu czołowym znajduje się Związek

Rezerwistów, zarów no ze w zględu na 
swą liczebność, jak i spoistość o-rga* 
nizacyjną, oraz z ty-tuiu ogrom u za* 
dań, stojących przed nim do  wypeł* 
nien-ia. Ze w zględu na. to , iż w stai* 
nie dzisiejszym  przysposobienie re* 
zerw  skupia się przew ażnie w Związ* 
ku Rezerw istów  — o nim głów nie bę* 
dziem y mówili.

Z w iązek Rezerw istów  u-two-rz-o-ny 
został przed 10*ciu przeszło laty  i po* 
staw ił sobie za cel przysposobienie 
rezerw  — teg-o trzonu  przyszłej armii

walczącej — do -obrony państw a tak 
pod  w zględem w yszkolenia wojskowe* 
go, jak  i po d  względem uświadomię* 
nia państw ow ego przez działalność 
wychowawczą. Z. R. oparty  jest na 
zasadach całkowitej dobrow olności.

Pod względem form alnym  Z. R. jest 
organizacją typu  spoleczno*wojskowe> 
go i gr-u-p-uje rezerwistów, k tó rzy  wy* 
szli z armii czynnej, bądź z  czasów 
w-ojny, bądź jako  -normalne roczniki 
poborow e. W  chwili obecnej pod 
sztandaram i Z. R. pracuje przeszło



Commandant E D W I N  W A G N E R
President des Com ites de D irection C entraux de (U n io n  des 
lnvalides et des Soldats A veug les de la Republiąue de Pologne

Le probleme des Invalides en Pologne
Les mutiles de guerre, ce sont les 

enfants de la guerre; si je  veux  par 
conśeąuent parler des inyalides de 
guerre polonais, je  ne saurais passer 
sous silence la participation des Polo­
nais a la derniere guerre.

Lorsąue, en 1914, la guerre enva- 
hit (E uropę, la plus tragiąue, parmi 
toutes les nations, fu t  la destinee des 
polonais. Portant les uniform es etran- 
gers des trois empires copartageants, 
ils devaient lutter pour des causes 
etrangeres. Ce sentim ent tragiąue n a  
ete que de courte duree car des les 
premiers jours de la guerre Joseph  
Piłsudski declarait a la nation polo­
naise et au m onde entier que „au m o­
ment ou le sort de la nation etait en 
jeu, il ne pouvait manąuer de sabre 
polonais sur le plateau de la balance 
des destinees". Les coeurs des com ­
battants se rem plirent de ( espoir que 
l'e jour de la liberation etait proche

et (exem ple  des legions a ete suivi par 
d'autres form ations yolontaires aussi 
bien dans le pays a u ‘a (ótranger, 
partout ou battaient des coeurs polo­
nais.

N o u s  avons, par conseąuent, en Po­
logne des m utiles de guerre yenant de 

diyerses formations, il n‘existe cependant 
aucune difference entre eux, car tous 
ils etaient inspires de la meme idee 
sublime de lutte pour (independance dc 
la patrie. La Pologne com pte 172.000 
inyalides de guerre; en ce qui concerne 
les familles des morts, des rentes sont 
actuellement payees a 61.000 yeuyes,
28.000 orphelins et 26.000 parents. 11 
y  a lieu de releyer, qu apres la guerre 
il y  ayait enyiron 120.000 orphelins et 
que le nom bre de veuves et de parents 
etait egalement p lus eleve. Depuis, 
cependant, les orphelins ont grandi et 
gagnent eux memes leur vie tandis que 
le nom bre des yeuyes et des parents 
dim inue par suitę des deces.

Les inyalides de guerre en Pologne 
fonden t dans une grandę mesure leur 
existence sur leur propre trayail. Les 
rentes d'invalidite, en effet, ne sont 
touchees que par 86.000 personnes, 
dont 26.000 grands mutiles.

La łoi sur (assistance aux inyalides 
preyoit, en dehors des pensions, ( obli- 

, gation d ‘emploi des inyalides de guerre; 
d ‘autre part les concessions de mono- 
poles donnent egalement a un certain 
groupe d'invalides les m oyens d ‘exi- 
stence et les possibilites de trayail ne- 
cessaires.

La crise econom iąue ąui se manifeste 
depuis des annees dans tous les pays 
d ‘apres-guerre a necessite la reduction  
des rentes d'invalidite; ce phenom ene  
n a  pas epargne egalement la Pologne. 
Si (o n  tient compte cependant de la 
baisse des prix et du cout de la vie, 
les reduction pratiąuees n o n t  pas ete 
trop sensibles.

Les inyalides de guerre en Pologne 
restent fideles a leurs ideaux et quant 
a leur morale, ils sont toujours dignes 
des nobles traditions des anciens com ­
battants ąui ont lutte pour (indepen­
dance du pays. Ils n o n t jamais voulu  
faire des affaires politiąues de la que- 
stion de la reduction des rentes d ‘in- 
yalidite et autres conseąuences de la 
crise, en tenant toujours com pte des 
interets de (E ta t dans son ensemble.

L ‘activite sociale et civique de (U n io n  
des Inyalides de Guerre et de (U n io n  
des Soldats A veugles de la R epubliąue  
de Pologne peuyen t touiours seryir 
d ‘exem ple aux autres groupem ent so- 
ciaux car en dehors de (assistance aux 
inyalides ils ont toujours ete les pre­
miers, aux ordres du Marechal Piłsud­
ski, de ses collaborateurs et, a u jo u rd ­
hui, de ses successeurs, a remplir leurs 
devoir civique comme jadis ils ont 
rempli leur deyoir de soldats.

M A K S Y M IL JA N  BERG ER
lieutenant de reserye 

Secretaire generał de (U n io n  des O fficiers de Reserye

Le role des officiers et des sous-officiers de reserne polonais
En parlant des problemes de la de- 

fense nationale en Pologne et, en par- 
ticulier, du róle des officiers et des 
sous-officiers de reserye, il conyient 
d'envisager ce probleme sur un plan 
plus yaste en tenant com pte des 
conditions generales d ‘existence de 
(E ta t Polonais sans pareilles parmi tous 
les autres pays.

Parmi ces conditions generales, d u n e  
importance primordiale pour la defense 
de (E tat, il conyient de m entionner: la 
situation geographiąue de la Pologne, 
le caractere de ses frontieres ouyertes 
et les conditions de yoisinage specifi- 
ąues.

La nation polonaise, riche en expe- 
rience historiąue, youdrait vivre dans la 
paix avec tous ses yoisins; neanmoins, 
elle connait la yaleur de ( independan­
ce reconąuise et apprecie a leur juste 
yaleur (im portance des m oyens de de­
fense nationale. Le grand Marćchal de 
Pologne, Joseph Piłsudski, createur des 
forces armees de la Pologne et de ( in ­
dependance de (E ta t a resume cette ve- 
rite sous form ę d ‘un bel aforisme: 
„Chaque citoyen  — soldat, chaąue sol- 
dat ■— citoyen". Cette deyise resume 
non seulem ent une these de caractere 
militaire mais egalement le principe 
d u n e  democratie largement conęue,

T A D E U S Z  K U BA LSK I
Inspecteur au Coxiite de Direction  
General de (U n io n  des Reseryistes

L e s
La condition essentielle de (organi­

sation de toutes les ressources de de­
fense de la nation pour le cas d u n e  
guerre consiste dans la preparation 
adeąuate du materiel humain, base des 
operations de guerre. L ‘armee polonai­
se entraine chaąue annee des contin- 
gents determines de conscrits, en leur 
enseignant le m aniem ent des armes; 
elle en fait egalement de bons citoyens  
du pays. En ąuittant les rangs, le sol-

caracterisee par (egalite des droits et 
des deyoirs.

D ans cette masse enorm e de la de­
mocratie polonaise les officiers et sous- 
officiers de reserye remplissent un róle 
tres important. 11 considerent, en effet, 
ą u a ya n t rempli leur deyoir de soldats, 
ils peuyen t jouer un róle im portant et 
constructif dans la vie publiąue. Or, 
parmi les fonctions de (E tat, il con­
yient de placer au premier rang la de­
fense nationale.

11 conyient de releyer avec insistan- 
ce que non seulem ent pour les officiers 
et sous-officiers de reserye mais egale­
m ent pour les masses les plus larges 
de la population le probleme de la de­
fense nationale, condition essentielle de 
(existence de (E tat, resfe en dehors 
de tous les partis politiąues. II n ex is te  
pas de parti qui naura it pas pu dire 
que la defense nationale figurę parmi 
les points essentiels de son programme.

D ans ces conditions les officiers et 
sous-officiers de reserye, associes a tous 
les autres anciens combattants dans le  
cadre d u n e  organisation generale — la 
Federation des U nions Polonaises de 
D efenseurs de la Patrie, se proposent, 
en tant que tache essentielle, la crca- 
tion d u n e  grandę armee de reserye, 
com plćtant (arm ee activc.

dat de reserye perd toutefois le con- 
tact ayec nom bre de domaines de (en -  
trainem ent militaire. II est r appele trop 
rarement pour de courts stages dans 
(actiye pour que sa preparation soit 
toujours a un niveau suffisant. A vec  
le temps, les reseryes augm entent et un 
trayail organise devient indispensable, 

D ans cet ordre d id ees (E ta t est se- 
conde dans une certaine mesure par 
les organisations sociales qui conti-

La Federation des U nions Polonaises 
de D efenseurs de la Patrie est par con­
seąuent non seulem ent un centre de 
caractere historiąue mais une organisa­
tion vivante dont le Com m andem enl 
General youdrait realiser les postulats 
de la defense nationale.

A  cet effet, les deux unions pour- 
suiyent dans deux  sens leur travaux de 
preparation militaire: entrainement
propre et entrainem ent des reseryes,

La preparation propre est poursuivie 
par les U nions dans des cercles disper- 
ses sur le territoire entier de la R epu­
bliąue. D es professeurs ąualifies, four- 
nis par (organisation ou delegues par 
(arm ee poursuivent (instruction  des 
officiers et des sous-officiers de reserye 
qui su iyent des cours reguliers ou assi- 
stent a des conferences sporadiąues. 
Ces cours com pletent heureusem ent les 
exercices auxquels les deux categories 
sont convoquees pour une duree de- 
pendant de leur classe, arme et quali 
tes.

lndćpendam m ent de ces travaux, les 
officiers et sous-officiers de reserye 
assument le com m andem ent aussi bien 
des detachem ents de jeunesse n ‘ayant 
pas atteint (age de la conscription, grou- 
pee en compagnies scolaires, et d ‘eclai- 
reurs ainsi que dans (A ssocia tion  de

Tireurs, que des groupes de reseryistes 
de (U n io n  des reseryistes et des Orga­
nisations de preparation militaire Fer- 
roviaire et Postale. Tous ces detache­
ments, unis exclusivem ent par une dis- 
cipline librement acceptee, soit par un 
sentim ent eleve de deyoir enyers la Pa­
trie, conduits par des officiers et des 
sous-officiers, constituent notre armee 
de reserye qui se propose pour hut su­
premę la defense du pays.

Les officiers et sous-officiers polonais 
n o u b lien t pas, en m eme temps, qu ‘il 
fo n t partie de la grandę fam ilie des na­
tions qu on appelle F(dac. Ils seraient 
heureux si les grandes deyises de paix, 
animant cette noble organisation arri- 
yaient a triom pher et devenaient la ba­
se d u n e  existence pacifiąue et heureu- 
se des nations. Toutefois, attentifs aux 
enseignements de (histoire, ils yeulent 
par leur trayail creer a leur Patrie des 
bases tellem ent solides ąue toute attein- 
te a la paix deyienne impossible, paix 
basee sur le respect des droits de tou ­
tes les nations et condition essentielle 
du bonheur et bien-etre de (hum anite  
qui ne peuyent etre atteints que par le 
bonheur et le bien-etre des nations atta- 
chees a leur ideał sublim e  — d'inde- 
pendance nationale.

r e  s  erv is  t e s  a u
nuent, dans la mesure de leurs forces en;re \es n)a(ns d e (U n io n  des Reser-
et de leurs possibilites, le trayail com- yistes, c e s t de cette organisation que
mence par (arm ee. Parmi ces organisa- nous parlerons principalement. 
tions la premiere place reyient incon-
testablem ent a (U n io n  des Reseryistes L U n io n  des Rseryistes a ete crće
non seulem ent a cause de sa force nu- il y  a 10 ans et s‘est propose pour but
meriąue, mais egalement pour sa co- la preparation des reseryes — cet e-
hesion et (im portance des taches lem ent indispensable de l armee fu turę
ąu e lle  tient a realiser. E tant donnę —  a la defense de la patrie, aussi bien
que les travaux de preparation des re- dans le domain de (entrainem ent mi-
serves sont concentres principalement litaire que dans celui de l ćducation ci-



200.000 członków  — rezerw istów  Ar* 
mii Polskiej.

Praca ta skupia się w K olach, bę* 
dących podstaw ow ym  elementem or* 
ganizaicyjnym. K oło przeciętnie liczy 
kilkudziesięciu członków , zamieszku* 
jącycb daną w ieś, dzielnicę miejską, 
czy fabryczny ośrodek. Schem at or* 
ganizacyjny prow adzi od  K oła po* 
przez w ładze Pow iatu, a  następnie 
O kręgu — do organów  kierujących 
całością. Są nimi: Z arząd Z. R., K o­
m enda G łów na Z. R. i Rada G łów na 
R odziny Rezerwistów, (organizacji a* 
filiowanej przy  Z. R .).

Z. R. w chodzi w sk ład  Federacji 
Polskich Z w iązków  O brońców  Oj* 
czyzny, będąc jej najliczniejszym  
członkiem. N ad  całością szkolenia 
w ojskow ego rezerwistów , będących 
członkam i Z. R. oraz innych związ* 
ków  sfederow anych, czuwa Komenda 
G łów na Federacji i- jej organy teryto* 
rjalne. K om enda ta jest jednocześnie 
K om endą Z w iązku Rezerwistów. Dzię* 
ki ternu prace w yszkoleniow e w  łonie 
Federacji są należycie skoordynowa* 
ne.

D ziałalność Z. R. idzie dw om a ści* 
śle rów noległym i toram i, którym i są: 
w yszkolenie wojskowe: i w ychow anie 
obyw atelskie. W yszkolenie w ojskow e, 
prow adzone przy  w spółpracy i pom ocy 
armii czynnej, ma na celu utrzyma* 
nie rezerw isty w stanie gotow ości bo* 
jowej przez przeprow adzanie strzelań, 
musztr, ćwiczeń polow ych, -koncentra* 
cyj, pogadanek i w ykładów  i t. d. we* 
d ług pow szechnego program u.

T. zw. czynnik społeczny t. j. za* 
rządy poszczególnych szczebli or.ga.ni* 
zacyjnych przez swe organy mają za 
zadanie tego rezerwistę w ychow ać na 
pełnow artościow ego obyw atela , uświa* 
dom ionego państw ow o i mającego 
stanow ić żyw y przyk ład  ofiarnej pra* 
cy d la  państwa, pojętego jako w spólna 
własność.

N adzw yczaj ciekawe i pouczające są 
m etody tej akcji, prow adzonej przez 
specjalnie stw orzoną Radę W ychowa* 
nia O byw atelskiego Z. R. Jako  kon* 
kretne w ytyczne przyjęto wychowa* 
nie w zajem ne przez t. zw. czyn oby* 
watelski, t. j. dobrow olne i samorzut* 
nie podjęte, bez pom ocy zzewnątrz, 
przez rezerw istów  danego ośrodka

prace, mające na celu pom nożenie do* 
bra  społecznego (budow a dróg , bo* 
isk, strzelnic, tw orzenie „D om ów  Re* 
z er w isty", pom oc przy  budow ie szkół 
i w ogóle w spółdziałanie we wszelkich 
akcjach zbiorow ych, zmierzających do 
popraw y w arunków  bytow ania i do 
rozw oju życia społecznego). Prace te, 
wszczęte nie talk daw no, już dziś da* 
ją piękne owoce.

G ros członków  Z. R. stanow ią roi* 
nicy po  wsiach i pracow nicy fizyczni 
w m iastach i m iasteczkach. Są to lu* 
dzie ciężkiej pracy, k tórzy  mimo tru* 
dnych w arunków  znajdują zawsze chę-

D nia 23 b. m. na strzelnicy Koła 
Zw iązku Rezerw istów  N r. 17 „Rako* 
wiec", odbyło  się strzelanie zespołu 
polskiego w M iędzynarodow ych Kore* 
spondencyjnych Z aw odach Strzelec* 
kich organizow anych przez Fidac.

Jako arb iter oficjalny w ystępow ał 
z ram ienia atacbe w ojskow ego Rzpli* 
tej Francuskiej p. mjr. Laparra.

Jako delegat M iędzynarodow ego 
Zw iązku Strzeleckiego by ł obecny p. 
mjr. G alinow ski.

K om endanta G łów nego Federacji 
i Z w iązku R ezerw istów  reprezento* 
wał płk. Skokowsiki. Z arząd  Głów* 
ny  Federacji P . Z. O . O. reprezento* 
wał kpt. Łoza Stanisław. Jako przed* 
stawiciel K m dy Gł. Fed. P. Z. O . O. 
i Z. R. był obecny kpt. Szatner Z yg­
munt.

Program  zaw odów  przew idyw ał: 
godz. 11 min. 5 raport kierow nika 

zaw odów  oficjalnem u arbitrow i.
godz. 11 min. 10. honorow e strza* 

ły i po n ich właściwe zaw ody, które 
zakończyły się o godz. 14.

W arunk i: O dległość 50 mtr. leżąc 
bez podparcia. B roń m ałokalibrow a 
krajow a lub  zagraniczna, bez szkieł 
optycznych na  przyrządach cełowni* 
czych. 4 serie po 5 strzałów . Tarcza 
olimpijska. Czas strzelania nieograni­
czony.

tnie czas, b y  uczęszczać na zebran ia  i 
ćwiczenia w swym Z. R. — a ze swych 
groszow ych niejednokro tn ie  zarób* 
ków  kupńją  sobie m undury  i  sprzęt. 
Jest to  elem ent patrio tyczny i pełen 
zapału d a  pracy, m ożna na nim śmia* 
ło  bazow ać rozw ój organizacji, jako 
na kadrze, k tó ra  przeszła p róbę ognio* 
wą, w ykazując w ierność haśłom Z. R. 
mimo przeciwności i  mirnio obojętno* 
ści swego środow iska.

D otychczasow a działalność i rozle* 
gła praca Z . R. w ykazała nietylko 
celowość jego, istnienia, jako czynnika 
uzupełniającego i przedłużającego pra*

N ajlepszym  indyw idualnie strzel* 
cem był kol. B łociszewski M ichał, 
k tó ry  w ystrzelił 194 pkt. na  200 mo* 
żliwych.

O gólnie zespół polski składający 
się z 10 strzelców, w tym 7 należą­
cych do Zw iązku Rezerw istów, po* 
zostali d o  innych sfederow anych 
Zw iązków  O brońców  O jczyzny  — 
w ystrzelił 1720 pktów . na 2000 mo* 
żliwych.

N a uwagę zasługuje fakt, iż zawo* 
dy o tak  wysokie;' klasie odbyły  się 
na strzelnicy w ybudowanej w łasny­
mi środkam i i siłami przez członków  
K oła Z. R. N r. 17 „Ra.kowiec".

Tarcze i m etryki strzeleckie po za* 
w odach zostały wysłane do Między* 
narodow ego Zw iązku Strzeleckiego 
w Paryżu celem  oceny. Po zbada* 
niu tarcz zostanie ogłoszony w ynik 
przez podanie go do, w iadomości 
państw  biorących u dz ia ł w zawodach.

W  zaw odach b iorą  udział państw a: 
Francja, A m eryka, A nglia, (Kanada- 
A ustralia), G recja, W łochy, Portu* 
galia, R um unia, Czechosłowacja, Ju ­
gosławia, i Polska.

Z aw ody przygotow ał i zorganiz-o* 
wał z ram ienia Zw iązku R ezerw istów  
por. B iałous Edm und, referent strze* 
lectwa przy Zarządzie G łów nym  Z.

cę arm ii czynnej, ale 'również nasuw a 
konieczność możliwie szerokiego roz* 
budowania- jego zasięgu i rozpiętości 
w koordynacji z pracą organów  woj* 
skow ych i państw ow ych, p rzy  pełnej 
ze strony Państw a pom ocy. Z. R. pra* 
caw ał bow iem  dotychczas o- w łasnych 
siłach i środkach m aterialnych. Zro* 
zum iałą przeto jest rzeczą, iż praca ta* 
ka, mimo, iż oparta na najcenniej* 
szych podstaw ach — bo  n a  zapale i 
ofiarności — daw ała rezultaty  nierów* 
ne. Dziś, p rzy  sum ow aniu wszelkich 
elem entów  sił ob ronnych  narodu  — 
Z. R. stanow i ważki i pew ny składnik, 
w ym agający pełnej pom ocy I opieki, 
ze strony  Państw a, d la  którego potęgi 
pracuje.

D alszy rozw ój Z. R. zmierza1 w  kie* 
runku  zgęszczania sw-ej sieci oiganiza* 
cyjinej n a  terenie całej R zeczpospolitej, 
oraz pow olnego zwiększania stanu 
liczbowego, przy  zw racaniu uwagi 
przede wszystkim na w artości ideowo* 
m oralne now ych członków . Jest rze* 
czą do dyskusji, co daje w iększą gwa* 
rancję przygotow ania obronnego kra* 
ju — czy jakaś pow szechna, przymu* 
sowa organizacja, szkoląca- w szystkich 
bez w yjątku rezerw istów , a mogąca 
być do  pom yślenia jedynie w to,tal* 
nych ustro jach  państw ow ych, czy też 
organizacja dobrow olna, odpow iednio  
mniej liczna, ale dająca wzamian pe* 
wność, iż zrzeszony rezerwista, k tó ry  
dobrow oln ie  w ykonyw ał swe obowią* 
zki w  czasie pokoju , stanie się w  cza* 
sie w ojny w zorem  żołnierza, o wyso* 
kim napięciu ideowo*moralnym . A  te 
w łaśnie przede w szystkim wartości 
żołnierza posia-dają na w ojnie nieoce* 
nione znaczenie.

W reszcie jeszcze jedno. Organiza* 
cje rezerwowe, ą  w śród nich Z. R. nie 
są bynajm niej organizacjam i połitycz* 
nymi. N ie służą ża-dinym partiom , ani 
osobom . Służą Polsce jako całości, 
wierne w skazaniom  W odza  N arodu  
Józefa Piłs-u-dsikiego, dziś realizow anym  
przez Jego następcę G enerała Rydza* 
Śmigłego. Z. R. pracuje dla mocar* 
siwo-wego rozw oju  i potęgi O jczyzny, 
stano-wiąc dzisiaj dzięiki rozległości 
swej pracy czynnik ła-du i porządku, 
utw ierdzający spoistość i, m oc wewnę* 
trzną Państw a.

Jego praca jest d o b rą  pracą.

O mistrzostwo Fidac’u
międzynar. korespondencyjne zawody strzeleckie

Concours internationaux de tir
p a r  correspondance ont eu cham pionnat de la  F idac

Le 23 aouf ont eu lieu les epreuves de tir de l‘equipe polonaise  
participnat au Concour In ternational par Correspondance de la Fi­
dac. L ‘equipe polonaise com prenait 10 tireurs, dont 1 represen- 
tans 1'Union des R esew istes et 3 les autres unions. Resultats:
1720 points sur 2000 points possibles. Les fonctions d ‘arbitre 
officiel etaient remplies par le com mandant Laparra.

Na szlaku wycieczki uczestników Kongresu Fidac’u
Gdynia port polskiHistoria jest już zresztą stara i zna ją 

prawie każdy Polak. W  roku 1920 kie­
dy wojsko polskie stanęło nad Bałtykiem, 
Gdynia była zwwoą, ubogą w-oską ryba­
cką, liczącą około tysiąca mieszkańców 
i zupełnie pozbawioną schronienia dla 
swych nędznych barek rybackich, które 
tizeba było wyciągać na piasek.

W  pierwszych latach po wojnie p ra ­
ca nie mogła oczywiście iść w odpow ie­
dnim tempie, a przy tym należało przygo­
tować plany, zbudować baraki dla, ro ­
botników, postarać się o wodę... W  r. 
1924, pnzy maleńkim drewnianym mo­
lo stają jednak już przychodzące z zagra­
nicy parowce, a w śród nich pierwszy 
„Połogne" pozdrawia banderą francuską 
Gdynię. Strażująca na wybrzeżu kano- 
nierka „Komendant Piłsudski" (350 ton, 
14 węzłów, 2 dzieła 75 mm.) odpowiada 
na ukłon.

Obrót „portu" wynosi wówczas 10.000 
ton, a polska bandera handlowa — to 
„Lwów" i kilka statków rybackich.

Mija lat dziesięć. Port jest gotowy. I 
to niebylejaki, bo najbardziej now ocze­

sny, a niebawem i najbardziej ruchliwy 
na Bałtyku. Oto jego charakterystyka:

Powierzchnia ogólna około 1000 hekta­
rów, z tego w ody 330, przy głębokościach 
od 6 do 12 metrów. Basenów 12, oprócz 
portu  wojennego. Torów kolejowych 170 
kilometrów, 75 dźwigów i- żórawi róż­
nych rozmiarów. W ywrotnica węglowa, 
mogąca co czitery n rnu ty  wywracać w 
ładownie okrętowe 50-tonnowy wagcn. 
Urządzenie taśmowe do przeładunku wę­
gla, o wydajności 650 ton na godzinę. A 
dalej zasobnik do rudy, silos, mosty ła ­
dunkowe, chłodnia, olejarnia, łuszczarnia 
ryżu, magazyny, przystanie, wspaniały 
dworzec morski, dok pływający i wiele, 
wiele innych urządzeń. Długość nadbrze­
ży postojowych wynosi, c-koło 10 kilome­
trów, długość falochronu (łącznie z no ­
wym odcinkiem) 3,5 kilometra,, ilość skła­
dów 25, o ogólnej powierzchni 166.000 
m. kw.

Ale to nie wszystko. Albowiem rosną­
ce obroty portu  wykazały, że pierwotny

plan jest za szczupły, że trzeba rozsze­
rzyć Gdynię — tak port, jak i miasto. A 
więc -buduje się dalej- -—■ przybywa basen 
yachtowy, rozszerzony zostaje port ry ­
backi, w budowie jest też stocznia m ary­
narki wojennej, obejmująca sama dla sie­
bie poważną przestrzeń, wreszcie składy 
dtzewne rozrosły się w błyskawicznym
tempie. Obrót portu  w r. 1935 sięga 
4594*) statków, 7.191.913 ton wywozu i 
przywozu o w artości 761 miljonów zło­
tych, oraz 25.000 pasażerów. Miasto liczy
100.000 mieszkańców.

A le port bez marynarki, to jak kolej 
bez taboru. Twórca Gdyni inż. Kwiat­
kowski (obecny wicepremier) wie otym 
debrze. To też gdy inicjatywa prywatna 
zawodzi — państwo przychod-zi z  pomo­
cą. W  roku 1927 powstaje przedsiębior­
stwo państwowe „Żegluga Polis-ka". Pięć 
trampów węglowych — „Katowice", 
„Kraków", ,Toruń", „Wilno", „Poznań" 
po 3000 ton D. W.

A dziś — polskie motorowce — „Pił­

sudski" i „Batory", to chluba nietylko 
nasza... To najpiękniejsze, najhardziej 
nowoczesne i komfortowe statki trans­
oceaniczne na Bałtyku, to najlep-sze pc- 
nuesizczenia dla emigrantów, to najbar­
dziej uczęszczana pośpieszna linia Bał- 
tyk-Ameryka, której nam wielu obcych 
zazdrości.

Ale i poza stałą komunikacją Gdynia 
■— Kopenhaga — Halifax — Nowy Jork, 
Linie Żeglugowe Gdynia — Ameryka 
rozwijają intensywną działalność pionier­
ską i  na innych szlakach, ukazując świa­
tu  banderę narodow ą. Przecież „Puła­
ski" kursuje regularnie do R io-de-Jane- 
iro, i Bue-nos-Ayres, a „Kościuszko" i 
„Polania" pracują na zmianę na linii 
Ccnstanza — Palestyna.

Z pozostałych towarzystw okrętowych 
zasłużona „Żegluga Polska" pracuje głó­
wnie na. wodach Północnej Europy, łą­
cząc wszystkie kraje bałtyckie z Holan­
dią i Belgią. Jej sta tk i „Cieszyn" i 
„Śląsk" (nie licząc innych) cieszą się za ­
służoną frekwencją, szczegótóe wśród 
państw  bałtycko-skamdynawskich. „Pol­
sko-Brytyjskie towarzystwo okrętowe”



vique. L' U nion des Reseryistes est une 
organisation com pletem ent librę.

En ce qui concerne sa formę, L 'U - 
nion des Reseryistes est une organisa­
tion sociale-militaire, groupant les re­
seryistes aui ont fait leur seryice dans 
/‘arm ee active, soit en tem ps de guerre 
soit com me consrits normaux. A  l heu- 
re actuelle TU nion des Reseryistes com ­
pte 20O.COO membres actifs — reseryi­
stes de TArm ee Polonaise.

Le trayail est concentre dans les 
Cercles, base de T organisation. Les cer- 
cles com ptent en m oyenne quelques di- 
zaines de membres, habitant le meme 
yillage, un auarłier donnę de la yille 
ou un centre industriel. Le schema 
d ‘organisation preyoit au dessus des 
cercles les autorites de district, ensuite 
les arrondissements et enfin les orga- 
nes dirigeant Tensemble des travaux 
et notam m ent le Comite Directeur Ge­
neral de TU nion des Reseryistes, le 
Com m andem ent General de TU nion  
des Reseryistes et le Conseil General 
de la Familie des Reseryistes (organi­
sation affiliee).

L ‘U nion des Reseryistes fait partie 
de la Federation des U nions Polonai- 
ses de D efenseurs de la Patrie -et en 
est le membre num eriquem ent le plus 
important. L ‘ensemble des travaux de 
preparation militaire des reseryistes, 
membres de TU nion des Reseryistes et 
des autres unions federees est suryeille 
par le C om m andem ent General de la 
Federation et par ses organes tcrrito- 
riaux. Le C om m andem ent de la Federa­
tion est en meme tem ps com mandem ent 
de TU nion des Reseryistes. Grace a 
cette concordance, les travaux des deux

organisations sont parfaitem ent coor- 
donnes.

L ‘activite de TU nion des Reseryistes 
se deyeloppe suiyant deux lignes paral- 
leles: de la preparation militaire et de 
Yćducation civique. La preparation mi­
litaire, realisee avec Yassistance et le 
concours de Tarmee actiye, a pour but 
le maintien des reseryes dans un etat 
de combat par voie d'exeręices de tir, 
d ‘exercices de campagne, de concen- 
trations, de conferences etc, dapres un 
programme generał. D ‘autre part, les 
facteurs dits .,sociaux" c. a d. les co- 
mites de direction des organes parti- 
culiers ont pour tache de faire du rć- 
seryiste un citoyen parfait, conscient 
de ses deyoirs enyers la N ation  et pou- 
vant donnęr Yexemple d ‘un trayail de- 
sinteresse au profit de TEtat, en tant 
que bien com mun. Tres interessantes 
sont les m ethedes de trayail adoptees 
par le Conseil d'Education Civique de 
TU nion des Reseryistes. Comme prin- 
cipe directeur, il a adopte Teducation 
m utuelle par le „fait civique" c. a d. 
par voie de realisation, par les reseryi­
stes d‘un centre donnę, sans aide de 
Texterieur, de travaux d u tilite  sociale 
(construction de routes, de terrains 
sportifs ou de tir, creation de maisons 
du reseryiste, construction deco les et 
collaboration a toute action collectiye, 
tendant a Tamelioration des conditions 
d ‘existence ou de deyeloppem ent so- 
cial). Ces travaux, commences il y  a 
peu de tem ps seulement, ont donnę  
deja de remarquables resultats.

Le gros des membres de TU nion des 
Reseryistes est constitue par les agri- 
culteurs habitant la campagne et par

les ouvriers manuels,- dans les yilles 
et les yillages. Ces gens, habitues au 
trayail, trouyent toujours, malgre les 
conditions d ‘existence difficiles; le 
tem ps necessaire pour assisters aux 
reunions et exercices de TU nion; ils 
s achetent yolontiers, en economisant 
sur leurs modestes salaires et traite- 
m ents Tuniform e et le materiel sportif. 
C‘est un elem ent patriotiaue, plein 
d ‘entrain, qui peu t servir de base pour 
le developpemeAt de Torganisation en 
tant que cadre qui a fait deja preuve 
de sa fidelite aux devises de TU nion 
des Reseryistes malgre tous les obstac- 
les et Tindifference de son milieu.

Les resultats obtenus iusqu'a pre- 
sent par TU nion des Reseryistes ont 
non seulem ent prouye Tutilite de son 
existence en tant que facteur comple- 
tant et prolongeant le trayail de /'a r­
mee actiye mais tem oignent de la ne- 
cessite d e n  deyelopper largement les 
cadres et la portee de ses travaux, 
coordonnes ayec le trayaU de Tarmee 
et de Tadministration publique et be- 
neficiant de leur plein concours. L'U- 
nion des Reseryistes, en effet, ne pou- 
vait compter ju sq u a  present que sur 
ses propores ressources. 11 est naturel, 
dans ces conditions, que ses efforts, 
bien q u a ppuyes par Yelement le plus 
precieux — Yentrain et Tesprit de sa- 
crifice, ne pouyaient donner dans tous 
les cas de resultats d u n e  yaleur egale. 
■Aujourdhui, si Ton fait le compte de 
tous les elements de la puissance de la 
defense nationale, TU nion des Reser­
yistes doit etre placee a une place im- 
portante et etre assistee par TEtat pour 
lequel eile trayaille.

Les projets de deyeloppem ent de TU ­
nion des Reseryistes prevoient Texten- 
sion de son organisation dans toutes 
les parties de la Republique et Yaccrois- 
sem ent lent mais system atique de ses 
effectifs, en attachant la plus grandę 
importance a la yaleur morale des nou- 
veaux membres. C e s t une question a 
debattre, en effet, quel est le type d ‘or­
ganisation qui conyient le m ieux a la 
preparation de la defense nationale: or­
ganisation obligatoire generale entrai- 
nant tous les reseryistes sans aucune 
difference, conceyable seulem ent dans 
un Etat totalitaire, ou bien une organi­
sation librę, m oins nombreuse, mais 
donnant la garantie que le reseryiste 
associe, remplissant ses obligations de 
son propre gre en tem ps de paix de- 
yiendra en tem ps de guerre un soldat 
m odele ,dune haute yaleur morale. Et 
c e s t aux yaleurs morales que revient 
Timportance la plus grandę en tem ps de 
guerre.

Encore une obseryation. Les organi­
sations de reseryistes, et parmi elles 
TU nion des Reseryistes, sont des orga­
nisations apolitiques. Elles ne seryent 
ni des partis ni des personnes. Elles 
seryent la Patrie, fideles aux indica- 
tions du C hef de la N ation Joseph Pił­
sudski, realisees au jourdhu i par son 
successeur, le generał R y d z  Śm igły. 
L U n io n  des Reseryistes trayaille au 
deyeloppem ent de la grandeur et de la 
puissance de la Patrie en devenant, 
grace a Yetendue de ses travaux, un  
facteur dordre, contribuant a la con- 
solidation interieure du pays.

Le trayail qu‘elle fait, c es t du bon 
trayail.

Les etapes de \ excursion des membres du Congres de la Fidac
L histo ire  est deja bien connue. En 

1920, au m om ent ou les diyisions po- 
lonaises (en partie form ees en France) 
prenaient pied sur le littoral de la Bal- 
tique, G dynia etait un simple yillage 
de pecheurs. Enyiron mille habitants, 
et quelques pauyres baraues a voile, 
sans le moindre petit port pour les a- 
briter. II fallait les tirer sur le sable en­
tre deux peches.

Les premieres annees apres la guerre 
ne purent eyidem m ent etre utilisees 
pour la construction du port, le gou- 
yernem ent et la nation ayant dautres  
preoccupations urgentes. Ce n est qu en 
1924 que le trayail commence ■— plans, 
travaux de niyellem ent, baraques pour 
ouyriers. Un petit mole en bois est e- 
bauche et le bateau francais ,,Pologne" 
y  accoste, (premier parmi les etran- 
gers), non sans danger dailleurs. Quel- 
ques canonnieres fo n t la patrouille au- 
tour, m ontrant payillon national polo- 
nais. Le m ouyem ent annuel du „port" 
accuse 10.000 tonnes...

D ix  ans jour pour jour passent. Un 
grand port moderne, osons le dire — 
le plus grand et le p lu s . moderne en 
Baltique, est cree de toutes pieces. Le 
m ouyem ent accuse a la sortie .4594 ba- 
teaux et au total 7.191.915 tonnes de 
produits et marchandises diyerses, sous 
36 payillons differents, representant 50 
lignes regulieres, reliant G dynia avec 
le m onde entier.

U ne yille de 100.000 habitants sor- 
tit des sables et tourbieres pour abriter 
dans ses m urs le personnel du port, 
les marins, les commeręants, la garni- 
son, et tous ceux que la mer fa it vi- 
yre... Un chemin de fer special — Si- 
lesie-Baltique y  accumule les richesses 
minerales de la Pologne.

Le m ouyem ent passe malgre la cri-

Gdynia  —  port polonais
se a 7.474.445 tonnes en 1935, d u n e  
yaleur totale de 761 m illions de zloty. 
D e nouvelles lignes maritimes ouvrent. 
B ientót les bassins sayisen t trop 
etroits. II faut elargir le port, les ma- 
gasins, les docks et entrepóts, augmen- 
ter le nombre des voies, des transbor- 
deurs, construire un bassin pour les 
yachts. Le nom bre des passagers de- 
passe 25.000 par an, le nombre des tou- 
r istes attaque le demi-million.

A ctuellem ent la surface du port 
com pte (sans les parties en construc­
tion) env. 1000 hectares, dont 330 de 
Teau, ayec profondeur yariant de 6 a 
12 metres. 75 grues, trois transbor- 
deurs a bascule, 6 transbordeurs a 
grand  r  endem ent, un silos monstre, 
une decortiquerie de  r/z, un frigorifi- 
que immense, un dock flo ttant, 170 ki- 
lometres de voie ferree, 10 kilom etres 
de quais utilisables par tous les temps, 
un brise-lames de 3800 metres, un ra- 
dio-phare et toutes les installations mo- 
dernes, enfin gare maritime pouyant 
receyoir les grands transatlantiques — 
yoila Tenum eration de ce qu on pour- 
rait appeler „Tinyentaire de Gdynia".

Un port sans marinę est comme un 
chemin de fer sans materiel roulant. 
Cette yieille yeritć ń e ta it pas incon- 
nue a Yingenieur K w iatkow ski — 
createur du port (actuellem ent vice- 
president du C onseil). L ‘initiative pri- 
vee ne donnant par des resultats sati- 
sfaisants — c e s t le gouyernem ent qui 
vint en aide, en creant vers 1927 la 
premierc societe de navigation polonai­
se — „Żegluga Polska". D orenayant 
Tessort fu t donnę  — et la marinę de 
commerce fit des progres rapides.

Eile com pte au jourdhu i plus de
100.000 tonnes de jauge brute, dont 
deux transatlantiques m oderne — na- 
yires a m oteurs de 15.000 tonnes, — 
,, Piłsudski" et „Batory". A ppartenant 
a la ligne „G dynia  — A m eryka" (C om - 
pagnie Polonaise Transatlantique) ils 
assurent un seryice regulier entre G dy­
nia , Copenhague, H alifax (Canada) 
et N ew -Y ork. Ce sont actuellem ent les 
plus grands et les plus comfortables 
bateaux reunissant la Baltique au N ou- 
yeau M onde  — ils iouissent donc d ‘une 
grandę popularite. U n e s t pas superflu  
de dire, que les troisiemes classes y  
sont pourvues d ‘un confort depassant 
de beaucoup celui des secondes sur les 
grands liners d ‘autrefois.

Cette m eme compagnie assure un ser­
yice regulier avec la Palestine et se 
rend populaire en Europę, ainsi qu'en 
A m erique, par ses grands raids de tou- 
risme maritime, ou les yoyageurs trou­
yent aux prix moderes un repos, un 
com fort et des distractions de toute  
sorte. E nfin  la „Gdynia  — America" 
a deux de ses bateaux sur la ligne 
„SudAm ericaine", desservant Rio-de- 
Janeiro, M onteyideo, B uenos-A yres.

La „Żegluga Polska", citee p lus haut, 
assure un seryice regulier entre les 
ports baltiąues et les ports de la mer 
du N ord , la compagnie „Polono-Bri- 
tannique" fa it circuler ses bateaux en­
tre G dynia, Londres et H ull, ou un  
trafie intense s e s t deyeloppe dernie- 
rement. I,e „Robur" assure Texporta- 
tion du charbon en Scandinayie et aux 
pays limitrophes. D ‘autres societes et 
une flotille de peche, ne rappellant 
guere celle de 1920, ne cessent de ba-

layer la mer. Le „Dar P om orza" — 
superbe fregate-ecole de la marinę de 
commerce, a fait dernierement le tour 
du monde.

La gardę des eaux polonaises est 
confie a une marinę de guerre — en­
core m odeste il est yrai — mais en 
voie d ‘augmentation. -La Pologne etant 
par exceilence un pays pacifique (de­
puis le X V  siecle toutes ses guerres 
etaient purem ent defensiyes), il n e s t  
pas question des arm ements excesifs. 
A u  contraire ■— ce qui existe — 4 con- 
tretorpilleurs de 1600 a 2000 tonnes, 5 
sous-marins de 1000 tonnes env. cha- 
cun, un mouilleur de mines de 2100 
tonnes, et plusieurs nayires de secon- 
de ligne — ne semble pas suffisant 
pour assurer la liberte d‘une mer, dont 
les trois-quarts du trafie commercial 
polonais em pruntent la voie. A ussi la 
construction d ‘un chantier naval a G dy­
nia est ebauchee.

Les yisites etrangeres a G dynia sont 
frequentes. D es hom m es d ‘Etat, des re- 
presentants de Yindustrie et du com ­
merce, des touristes y  y iennent en 
grand nombre. 11 ne se passe pas une  
annee sans que le canon annonce la 
yisite d‘une force nayale etrangere: des 
nayires de guerre anglais, franęais, a- 
mericains, italiens, allemands, russes, 
hollandais, danois, suedois, finlandais, 
esthoniens, lettons, — sont deja yenus 
pour saluer la terre polonaise  — tou- 
jour hospitaliere et amie pour ceux 
qui y  yiennent collaborer sincerem ent 
a la grandę oeuyre de la paix uniyer- 
selle.

C e s t le cas au jourdhu i — et par 
consequent toute la Pologne m anifeste 
vivem ent sa ioie en accueillant de tout 
coeur les camarades de la „FID AC ".

Julien Ginsbert



stworzyło regularną komunikację między 
Gdynią, Londynem i Hull, dokąd w ę­
drują polskie bekony i produkty rolni­
cze. „Robur" obsługuje swymi statkami 
rynki węglowe Skandynawii. Flotylla ry ­
backa liczna, zaopatrzona, obficie w k u ­
try  motorowe, a  naw et w kutry daleko­
morskie, poławiające śledzie aż na mo­
rzu Północnym, — nie przypomina zu­
pełnie owych nędznych barek z roku 
1920. W reszcie tryumf prawdziwy — 
„Dar Pomorza" — fregata Państwowej 
Szkoły Morskiej — opasała w roku u- 
biegłym banderą polską świat dookoła, 
dokonawszy pierwszego polskiego naro­
dowego wyczynu tej klasy.

Na straży polskiego morza słoi nasza 
m arynarka wojenna. Jeszcze o wiele za 
szczupła w stosunku do potrzeb, o wiele

za mała aby móc nietylko skutecznie 
strzec wszystkich nagromadzonych w 
Gdyni skarbów i dróg morskich do, na­
szego1 portu prowadzących, [którymi to 
drogami 75% obrotu polskiego z zagra­
nicą przechodzi), — ale też aby móc 
samym swym istnieniem powstrzymać 
domniemanego przeciwnika od zakusów 
na naszą wolność morską. I pod tym 
względem następuje jednak poprawa, i 
dziś — łącznie z okrętami będącym i w 
budowie — polska m arynarka wojenna 
liczy:

Dwa kontrtorpedow ce po 2000 ton 
(„Grom" i „Błyskawica"), dwa po 1600 
ton („W icher" i „Burza"), jeden stawiacz 
min „Gryf" (2100 lon), trzy podwodne 
stawiaczc min po 1000 ton („Wilk ,

„Ryś", „Żbik"), dwa krążowniki podwo­
dne (jeszcze bez nazwy) po, 1100 ton, 
pięć torpedowców („Ślązak", „Kuja­
wiak", „Krakowiak", „Mazur", „Podha­
lanin”) po 350 ton, dwie kanonierki 
(„Kmdt. Piłsudski", „Gen. Haller") po 
350 ton, cztery poławiacze min („Czaj­
ka", „Mewa", „Rybitwa", „Jaskółka"), 
wykonane całkowicie w kraju a w ypie­
rające po 180 ton, transportowiec „W i­
lia" (2500 ton), żaglowiec szkolny „Is­
kra" (350 ton), bazę nurków „Nurek" 
(110 ton), też wykonaną w warsztatach 
marynarki wojennej w Gdyni, kilka wiel­
kich holowników i motorówek szybko­
bieżnych, oraz dwa okręty-bazy — „Bał­
tyk" i „Czerwiński", W  tym stanie po l­
ska flota wojenna zajmuje na Bałtyku 
piąte miejsce po Danii, a nowoczesno­

ścią i potęgą swych okrętów przew yż­
sza ją nawet.

Ale oczywiście, jak to mówił Marsza­
łek Piłsudski — „Zwyciężyć i spocząć 
na laurach, to klęska". A  więc w pra-, 
cy nad rozbudową polskiej siły zbrojnej 
na Bałtyku ustawać nie powinniśmy. Że 
zaś naród doskonale zdaje sobie sprawę 
z wagi tego zagadnienia — dowód1 jaw­
ny owe 6 miljonów złotych zebranych 
w stosunkowo krótkim  czasie na Fun­
dusz Obrony Morskiej.

Pamiętajmy więc tylko starorzymską 
zasadę — „navigare necesse, vivere non 
neoesse" i pracujmy dalej dla morza — 
niewyczerpanego źródła potęgi i dobro­
bytu narodów.

*) Cyfra na wyjściu: oczywiście tyleż 
mniej więcej wejść musiało.

Kraków —  serce Polski Cracouie  —  coeur de la Pologne
Gdy uczestnicy Kongresu na zakoń­

czenie jego w szlachetnych swoich uczu­
ciach przybędą do Krakowa, aby tu zło­
żyć hołd swój u trumny W skrzesiciela 
naszej Ojczyzny — niech wiedzą, że zna­
leźli się w sercu Polski, pełnym najwięk­
szych naszych narodowych pamiątek.

Do długiego ich szeregu jaki itu wieki 
całe i pokolenia składały, złożyliśmy 
przed rokiem największą świętość naro­
dową Polski Odrodzonej, śmiertelne 
szczątki Józefa Piłsudskiego.

Mówią starzy ludzie, że tu  w K rako­
wie każdy kamień ma swoją historję od­
wieczną — tyle się tu  wydarzeń histo­
rycznych działo na przestrzeni niemal 
tym wieków jak długo istnieje Polska.

Czas powstania Krakowa ginie w da­
lekiej pomroce wieków. To pewne tyl­
ko, że już w 11-ym wieku był Kraków 
stolicą kraju przeniesioną tu z Poznania, 
a później stal się też miejscem koronacji 
kroiów po.skich. Lopiero na przełomie
16-go wieku, gdy spali! się zameK k ró ­
lewski na Wawelu, król Ź.ygmunt lii 
przeniósł stolicę do W arszawy.

Gdy Polska utraciła swój byt politycz­
ny, stracił go także Kraków przechodząc 
do rąk  Austrii. Po krótkim  okresie przy­
należności do W ielkiego Księstwa W ar­
szawskiego miał Kraków dłuższy okres 
wolności jako niezależna republika 
(1815— 1846), aż go później znowu za­
jęła A ustria i pod panowaniem swoim 
trzymała aż do swego upadku w reku 
1918.

Na cztery lata przedtym  w parę dni 
po wybuchu wojny światowej na Bło­
niach krakow skich sformowały się 
pierwsze oddziały strzeleckie pod w o­

dzą Józefa Piłsudskiego, aby wyruszyć 
na szaleńczy bój z Moskwą i tu  się w te­
dy — dnia 6 sierpnia 1914 — narodziła 
Wolna Polska.

Przed laty 120-tu był Kraków świad­
kiem podobnego bohaterskiego porywu, 
k tó ry  jednak nie okrył się takim laurem 
zwycięstwa jak Legiony Piłsudskiego. Na 
Rynku Krakowskim wmurowana jest pc 
wieczne czasy płyta w miejscu, na k tó ­
rym w tedy polski bohater narodowy 
Naczelnik Tadeusz Kościuszko składał 
narodowi przysięgę na wierność, w yru­
szając w bój również przeciw Moskwie.

Do najstarszych zabytków Krakowa 
należy W awel, na którego wzgórzach 
król Kazimerz W ielki zbudował Zamek 
i Katedrę. Ten sam król jest także 
fundatorem najstarszej w Polsce wszech­
nicy, Uniwersytetu Jagiellońskiego,

Kraków nazwany Polskim Rzymem 
ma bardzo wiele świątyń, wśród k tó ­
rych wybija się na pierwsze miejsce ko­
ściół M ariacki, położony na Rynku.

W środku Rynku wznosi się stylowy 
gmach Sukiennice, w którym  mieści się 
Muzeum Narodowe, pełne drogocen­
nych dzieł sztuki i narodowych pamią­
tek.

Ze starożytnych budowli wysuwa się 
na pierwszy plan  Brama Floriańska z 
Barbakanem, pamiętającym jeszcze cza­
sy fortyfikacji miasta, po których zostało 
kilka baszt obronnych.

Kraków jest opasany wieńcem kurha­
nów i kopców, do których obecnie przy­
bywa Kopiec Józefa Piłsudskiego na So-
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Lorsąue les membres du Congres, 
apres clóture de ses travaux, yiendront 
a Cracoyie pour y  rendre hommage, 
dans le recueillement de leurs nobles 
sentim ent, au tom beau du L iberałem  
de N o tre  Patrie, q u ‘ils n o u b lien t pas 
qu'ils se trouyent dans le coeur de la 
Pologne, plein de souyenirs les plus 
prćcieux pour la nation.

Parmi ces souyenirs, accumules par 
des siecles et des gćnćrations, nous 
ayons depose il y  a un an le tresor le 
plus grand de la Pologne Restauree — 
les r est es mortels de Joseph Piłsudski.

O n a coutum e de dire qu ‘a Cracoyie 
chaque pierre a son histoire seculaire 
— tellem ent nom breux sont les ćvene- 
m ents historiques qui s y  sont deroulćs 
au cours des siecles dont elle compte 
autant que Ih isto ire m eme de la Po­
logne.

La date de la naissance de Cracoyie 
se perd dans la pćnom bre du passe. 
On peut affirm er seulem ent avec cer- 
titude que des le X I  siecle la capitale 
du pays fu t transfćree de Poznań a 
Cracoyie et que plus tard elle est de- 
yenue lieu de couronnem ent des rois 
polonais. Ce n e s t  qu au X V I-e  siecle, 
apres lincend ie  du chateau de W aw el 
que le roi Sigism ond II I  decide d ‘eta- 
blir sa capitale a Varsovie.

Lorsąue la Pologne a perdu son in- 
dćpendance politiąue, elle a perdu ega­
lem ent Cracoyie, passće sous la domi- 
nation autrichienne. A pres un court 
retour a la Pologne, a l  epoąue du  
Grand D uchć de Varsovie, Cracoyie 
deyient pour ąueląue tem ps (1815 — 
1846) republiąue indćpendante pour 
retomber ensuite sous la dom ination  
autrichienne qui n a  pris fin  q u e n  
1918.

Q uatre ans avant cette date, le len- 
dem ain de la deciaration de la guerre 
mondiale, sur les pres de Cracoyie se 
sont form es les premiers dćtachements 
de tireurs pour entreprendre la lutte 
inegale contrę la Russie; c e s t la — le 
6 aout 1914 — ą u e s t nee la Pologne 
Liberee.

II y  a 120 ans, Cracoyie a vu un en- 
vol d heroism e anaiogue, couronne mal- 
heureusem ent de m oins de succes ąue 
lo eu yre  des Legions de Piłsudski.

La plaque com m em oratiye du M ar­
che de Cracoyie tem oigne pour tou ­
jours q u e n  cet endroit, le heros natio- 
nal polonais, le C hef Thadee K ościu­
szko, a prete serm ent de fidćlite a la 
Patrie, en levant egalement les armes 
contrę M oscou.

Le m onum ent le p lus ancien de Cra­
coyie est le W awel ou le roi Casimir 
le Grand a construit son chateau et 
une cathćdrale. Ce m eme roi a fonde  
1‘U niyersite des jagellons, la p lus an- 
cienne en Pologne.

Cracoyie, appelee R om e polonaise, 
possede un grand nom bre d eglises par­
mi lesąuelles la p lus remarąuable est 
1‘ćglise de la Vierge M arie de la pla­
ce du Marche. A u  milieu du marche 
se trouye lancienne H alle aux Draps, 
a u jo m d h u i M usee N ational, plein de 
trćsors de I  art et de souyenirs natio- 
naux. Parmi les autres batiments inte- 
ressants il convient de m entionner ła 
porte St. Florien ayec sa Barbacane, 
restes des anciennes fortifications de la 
ville dont il reste en outre quelques 
tours.

A u x  enuirons de Cracoyie se trou­
yent plusieurs tertres auxquels yient se 
joindre actuellem ent le nouyeau tertre 
eleve a la m emoire de Joseph Piłsud­
ski a Sowiniec.
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M a n e w r y  we  F r a n c j i  i W ł o s z e c h
Maneuures en France et en Italie

W chodzimy w okres manewrów, k tó­
re odbyw ają się na  całym świecie. Oto 
garść informacji:

Doroczne wielkie manewry armii fran­
cuskiej w roku bieżącym składać się bę­
dą z dwuch odrębnych ćw iczeń.'

Pierwsze ćwiczenia pod kierownic­
twem gen. M iltelhausera odbędą się 
między 6 i 10 września. W ezmą w nich 
udział część korpusu 15, 2 dywizje pie­
choty kolonialnej, jak również 29 i 31 
dywizja piechoty. W  skład grupy wejdą 
również liczne grupy zmotoryzowane 
artylerii, kaw alerii, czołgów i lotnic­
twa. Grupa powyższa będzie miała za 
przeciwnika 15 korpus piechoty.

Druga część ćwiczeń, k tóra odbędzie 
się natychmiast po ukończeniu pierw ­
szej, obejmować będzie specjalne prze­
studiowanie współdziałania lotnictwa z

najnowszymi rodzajami broni technicz­
nej. Lotnictwo ma być użyte nietylko 
jako broń zaczepna i wywiadowcza, lecz 
również jako broń osłonowa i środek 
transportu.

Dnia 24 b. m. rozpoczęły się wielkie 
m anewry alpejskie na terenie departa­
mentu Wysokiej Sabaudii, trw ać będą 6 
dni i .zostaną zakończone rewią wojsko­
wą.

W  m anewrach biorą udział: 5 półbry- 
gada strzelców, złożona z 7, 13 i 27 ba- 
taljonów strzelców alpsjskich, 99, p. p. 
alpejskiej, stacjonowanego w Modane, 2 
grupy 93 p. art. górskiej z Grenoble i 
70 b. forteczny, stacjonowany w Bourg-
S.-M aurice. Do tych formacyj została 
włączona pewna liczba rezerwistów, tak 
że ogółem w manewrach bierze udział

5.000 żołnierzy pod : dowództwem gen. 
Labordere.

Temat operacyj wojskowych będzie 
podobny do zadania zeszłorocznych ma­
newrów. Za punkt wyjścia przyjmie się 
mianowice, iż nieprzyjaciel przekroczył 
naturalną przeszkodę, jaką stanowi je­
zioro Leman i posuwa się naprzód na 
terytorium dep. Wysokiej Sabaudji. W 
dalszym ciągu marszu nieprzyjaciel bę­
dzie usiłował wyzyskać dolinę rzeki 
Arwy. Główna faza manewrów rozegra 
się prawdopodobnie w okolicy Cluses.

*

Król W iktor Emanuel III w tow arzy­
stwie adiutanta przybył do Neapolu i 
udał się stąd do Avellino na wielkie

manewry armii. M anewry te rozpoczęły 
się o północy pod dowództwem następ­
cy tronu ks. Humberta i gen. Bobbio.

Po południu na pokładzie wodnopła- 
towca przybył Mussolini i udał się sa ­
mochodem do Avellino.

Na zaproszenie władz włoskich przy­
była do Rzymu polska misja wojskowa, 
w skład której wchodzą gen. Wlad, płk. 
Koźmiński i mjr. Majewski.

Z ramienia ambasady towarzyszy im 
polski attache wojskowy w Rzymie mjr. 
Niewęgłowski.

Misia obecna będzie na manewrach 
armii włoskiej, które odbędą się między 
Neapolem a Bari.



Z wizytą na kolonjach letnich Federacji
Visite aux colonies estiuales de la Federation

D epuis des annees, la Federation des U. P. D. P. organise aussi bien 
par Ventremise de ses Comites de vó ievodie que des Unions particulieres des 
colonies estivales pour les enfants des membres des unions federees.

L'organisation de ces colonies perm et pour la plupart de recevoir des 
enfants gra tu item ent; les frais son t couverts par la Federation sur le pro- 
duit dentreprises variees et les subventions.

Les colonies sont organisees dans des localites sajubres: elles sont in- 
stallees dans des maisons louees ou appartenant a la Federation. Chaąue 
colonie est dotee d u n e  equipe d ‘instituteuvs et institutrices qualifies, sous la 
direction d u n e  personne responsable; chaque colonie possede egalement un 
ntedecin.

Les enfants sont reęus pour 4 ou 8 semaines, en reprenant les forces 
qui leur sont tellem ent necessaires dans les conditions parfois difficiles d h a -  
bitation dans les rilles.

La Comitć de Direction General de la Federation a organise cette annee 
trois colonies et notam m ent pres de N o w y  Targ, dans les m ontagnes, dans 
la localite climatique O tw ock pres Varsovie — pour les enfants faibles, et 
a P rzetycz sur le fleu ve  Bug.

Le reportage ci-contre illustre la vie de ces colonies et surtout de la nou- 
velle colonie dans les Tatra.

Ilekroć dostaję zaproszenie odwie­
dzenia naszych ko lon ii federacyjnych, 
cieszę się już naprzód, bo wiem, że za­
stanę tam rozradow ane buzie dzieci, en­
tuzjazm , b ijący z oczu grona wychowa* 
wczeigo- i przem iłą atm osferę rodzinną.

Jest jakaś więź duchow a, k tó ra  te 
dzieci, zebrane z różnych  stron kraju, z 
różnych środowisk, spaja w jedno h a r­
monijne kolisko i tw orzy z nich zw ar­
te, jednolite szeregi, które później w 
życiu iść będą z pewnością razem, po­
mne na te właśnie chwile, na koloniach 
federacyjnych spędzone.

Tej więzi na imię: „mój tatuś.
To jest to cudowne słowo, które ko­

loniom  naszym nadaje specyficzną at­
mosferę, jakiej gdzie indziej się nie 
spotyka.

Z  dziedzictwa tego słowa spływa na 
owe dzieci w szystko, co spłynąć może z 
poczucia karności, dyscypliny, w yrod­
nego patriotyzm u, -sięgającego’ aż po -o* 
fiarę własnego życia. Dzieci nasze są 
świadome tej najw yższej ofiary, którą 
ojcowie ich złożyli i dumnie się z niej 
noszą, chcąc zasłużyć sobie godnie na 
chlubne miano, że są -pokoleniem żoł­
nierskim.

W  takie środowisko raz wpadłszy, 
trudno z niego się w ydostać bez żalu.

-Gdyby tak  możtn-ą razem  z nimi 
spędzić jedne wakacje — przeżyłoby 
się górnie tych k ilka tygodni na słu­
chaniu tysiącznych- opow ieści -o- tatu* 
siach-bohaterach, które żyją w  tych ma­
łych duszyczkach. Słyszałoby się najcu­
dniejszym językiem rozkochanych w ta­
tusiach swoich serc dziecięcych opo­
wiedziane dzieje, co już w legendę prze­
chodzić poczynają...

A le tymczasem trzeba na gorąco 
chw ytać ten jeden dzień pobytu  na ko­
lonii federacyjnej i otwierać oczy sze­
roko na te dziwy, co tu  z niczego po­
wstały.

O to jesteśm y na K owańcu pod N o ­
wym Targiem, gdzie już drugi rok spę­
dza dziatw a nasza w akacje na włas* 
nych śmieciach, we własnych willach, 
które Sekcja kulturalno-społeczna Fede­
racji dzięki niestrudzonej pani pułk. 
Zagórskiej w yszukała, za w yżebrane 
przez nią w różnych instytucjach grube 
tysiące kupiła, urządziła i prowadzi.

Dwie wille własne, kilka donajętych, 
werand-a dobudow ana, obok w spaniały 
gmach już pod dachem, basen — oto 
dorobek dwóch zaledwie lat gospodarki 
federacyjnej na Kowańcu.

Przychodzi jej dzielnie z pomocą mia­
sto N ow y Targ, które dało na budowę 
nowego dom u bezpłatnie 140 metrów 
sześciennych budulca w  stanie okrą­
głym na zręby, ściany i podłogi — a 
dało przede w szystkim swego burmi* 
strza, por. rez. S tachonia, śpieszącego 
codziennie z pom ocą na K ow aniec i 
nadzorującego osobiście budowę.

T ak tedy  na obszarze 3 morgów, sta­
nowiących w łasność Federacji, rośnie 
pięknie całe jej gospodarstwo kolonial­
ne i rosną równie pięknie horoskopy 
na przyszłość.

Jeszcze niew ykończony now y gmach 
kolonijny  — a już znany ze swego en­
tuzjazm u dla takich spraw gen. G óre­
cki w ybiera plac -pod dalszy -o-bok bu* 
dynek, aby się to boisko mogło nieba­
wem zaroić tysiącem dzieci obrońców  
O jczyzny. Już myśli o tem, jakby tej 
górze, co się wznosi nad naszą zagrodą, 
w yrwać jeszcze trochę skał i na ich o­

poce zbudować now y gmach, podobny 
tam tem u, co się do tej góry przytulał 
miłośnie i ze stoków  jej, ze szczytów 
jej drzew chłonąć będzie ożywcze po­
w ietrze dla m ałych płuc, co -może 
gdzieś w  suterynach przeżyły tych 10 
miesięcy, zanim nadeszły dwa inne, 
szczęśliwe — na koloniach.

A  tymczasem w nowym domu za rok 
znajdzie się miejsce na 120 jasnych łó­
żeczek, na  których 120 głów ek co noc 
śnić będzie swój cudny sen kolonijny. 
To już będzie — -razem z tam tym i z

daw nych domów na Kowańcu — 340 
dzieci szczęśliwych!

Jeszcze ze trzysta  w O tw ocku i trzy ­
sta w  Przetyczy — a blisko już będzie 
wym arzonego tysiąca. Pierwsza seria 
spełnionego obowiąz-ku w-obe-c poko* 
leń, co po nas przy jdą.

M ówił o tych pokoleniach pięknie 
gen. G óreck i na  pożegnalnym  ognisku 
Kolonii Kowanieckiej, żeby wytw orzyć 
z nich typ ofiarnego żołnierza-obywa- 
teła, żeby w zgodzie i harm onii, takiej, 
jak tu  panuje, pójść dalej w życie na 
służbę dla Państwa.

I jeszcze jedno podkreślił w przem ó­
w ieniu swym gen. G óreck i:

— Ileż sym bolik i je-st w  tyim -ognisku 
— mówił — na tle stoku tych gór i tej 
przyszłej, siedziby. Z ebrały  się tu dzie­
ci obrońców  O jczyzny z W arszawy, 
W ilna i ze Lwowa, by razem odpocząć

i nabrać sił, by zaczerpnąć tego ducha, 
którego symbolem jest sztandar, k tóre­
mu cześć oddajecie. I oto nowa sym bo­
lika: górale now otarscy biorą udział w 
waszym święcie jakby  na dow ód, że ni* 
gdzie na  ziemi polskiej nie będą odo­
sobnione dzieci obrońców  Ojczyzny, ta 
krew  z krwi i kość z kości całego n a ­
rodu.

-O ognisku pisać trzebaby całą po­
wieść. Jak  to znalazło doskonałą konfe­
ransjerkę w osobie p. Piwnickiej. Jak

trem a odbierała  głos naw et sporo wy* 
rosłym  panienkom  „grupow ym ", gdy 
sk ładały  raport przed, p. -Generałc-m — 
podczas gdy  mali chłopcy -rezolutnie 
m eldowali, co się należy. Jak  to- gład* 
ko szły inscenizacje p iosenek i śpiewy 
chóralne, prow adzone przez p. Fal* 
kows-ką i p. J-urgielewicza.

Jak  przepięknie w ypadły obrazy 
„W esela Krakowskiego", w w ykonaniu 
sam ych dziew czynek, k tó re  m usiały 
grać naw et role męskie, co im się zre* 
sztą bardzo  -dobrze udaw ało. Taki np. 
szelmowski uśrtiie-ch -starszego drużby 
(Wa-cki W ielgusów nej z Pruszko-wa) 
mógł zawrócić w głowic nietylko druh* 
nie — Zosi Śliwińskiej ze Lwowa, któ* 
ra zal-otniczymi spojrzeniam i rolę swą 
krasiła. Równe -wdzięcznie w yglądali 
państw o młodzi* —■ Jadzia P łońska i 
jej przyszły, M arysia Kisielewska-.

Taniec „Zbójnicki" odtańczony przez 
miejscowych górali w światłach p łoną­
cego ogniska — w ypadł wspaniale.

A  już najwięcej radości w ywołała pio­
senka o kolonii na -Kowańcu, którą po­
pisywała się najm łodsza grupa „Kras- 
nuli“ od 4-letniego bobasa począwszy.

Było tam  w prym ityw nym  wierszu 
szczere podziękow anie kierowniczce ko­
lonii p. M azurow ej, do którego się p rzy­
łączam y i uznania dla lekarki kolonij­
nej dr. M iillerównej, której zapobiegli­
wość mieliśmy możność stwierdzić na 
miejscu w izbie chorych i w am bulato­
rium  w zorowym .

Ten jeden d-zień na K owańcu mile 
się zapisał w pamięci gości z W arszawy, 
zachw yconych pięknem przyrody i roz­
radow anych szczęściem dziatwy kom ba­
tanckiej.
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W  O T W O C K U
W śród kolonii federacyjnych najw ięk­

sza w tym  roku liczba dzieci przew inę­
ła się przez kolonie w Otw ocku, bo aż 
338. B yły to dzieci stosunkow o n a j­
słabsze z wadam i serca i pow iększony­
mi gruczołami.

Rozmieszczone one były  w d-wóch 
w ynajętych i sąsiadujących ze sobą wil­
lach otoczonych 6-morgowym ogrodem.

Że pobyt na tych koloniach był dla 
zdrow ia dzieci zbawiennym , świadczy o 
tem najlepiej- -fakt, iż w ciągu 8-miu ty ­
godni pobytu przybyło dzieciom prze­
ciętnie po 3 kg., na wadze, a n iektó­
rym po 7 kilo. Ż adnych poważniejszych 
chorób nie było.

N astro je znakom ite, o czym osobiście 
mogliśmy się przekonać, biorąc udział 
w jednym  z ostatnich ognisk.

K olonie w O tw ocku pozostawały 
pod kierownictwem p. Jadwigi Tobi- 
szewskiej — lekarką była p. dr. Dudrc- 
wicz, którym  w raz z całym ich szta­
bem wychowawczym należy się podzię­
kowanie za to, że w pracę kolonijną 
w łożyły nietylko swe doświadczenie i 
wiedzę, ale wicie entuzjazm u i bardzo 
wiele serca.

N a zakończenie trzeba wywiązać się 
z pewnej misji, iktó-rą obarczyła, nas 
gruna p ią ta  obozu  w O tw ocku.

O tóż gdy  rozm awialiśm y w czasie 
nieobecności- kierow nika z członkami 
tej grupy, jeden z .nich, mąż w wieku 
lat jakich 12*-u zapytał z odpow iednio 
tajem niczą miną — „Ale pan generał 
p rzy iedzie?".

O dpow iedziałem , że chyba nie, — 
a na to m łodzież pięknie skandując, 
zaczęła wrzeszczeć „my chcemy pana 
generała".

N adeszła pan i kierow niczka i tłu* 
maczyła, że p. generał G órecki bar* 
dz-o zajęty, ale że przyśle cukierki.

I w tedy kobieta, taka m aleńka mo* 
że pięcioletnia, k tóra  niew iadom o 
skąd przyplątała- się do tego czysto 
męskiego zebrania, pisnęła cienko: 
„A  ja wolę pana generała".

Ten krzyk serca dał pow ód d-0 dal* 
szych dem onstracji, -a- -nam dano do 
zrozum ienia, że ro lą naszą jest stać się 
tubą, k tóra poprzez łam y „N arodu  i 
W ojska" zaniesie głos dzieciarni we 
w łaściwym kierunku.

W  tym ro-ku będzie to  glos wołają* 
cego na p-uszczy, bo  już się O tw ock 
skończył, ale w przyszłym  ro-ku... 
„M y chcemy pana generała".

s. s.

G rupa domów kolonii na Kowańcu 
Groupe de maisons de la colonie de K twaniec

Dzieci z kolonii w Otwocku E nfants a  la  colonie d ‘O tw ock



1. K ontrtorpedow iec ,,W icher". — 2. Dźwigi 
w porcie handlow ym . — 3. G dynia przed 30 
laty. — 4. Łuszczarnia ryżu. — 5. Dworzec 
■morski obok statek Piłsudski. — 6. Dworzec 
kolejowy. — 7. M agazyny portowe. — 8. Frag­
m ent z miasta G dyni. — 9. W jazd do portu.

1. Contre-torpillcur „Wicher". — 2. Grues 
dans le port de commerce. — 3. G dynia il 
y  a 20 ans. — 4. La rizerie. — 5. La gare ma- 
ritime. H m arre — le transatlantigue „Piłsud­
ski". — 6. La gare de G dynia. — 7. Entrepóts 
dans le port. — 8. Vue de la ville de G d y­
nia. — 9. Entree du port.



1. Kościół M arjacki i pomnik M ickie­
wicza. — 2. W idok W aw elu i katedry ,—
3. Bram a Florjańska. - r  4. Kopiec M ar­
szałka Piłsudskiego na Sowińcu. — 5. 
W  podziemiach W awelu Rząd1 Polski u 
trum ny W ielkiego M arszałka. — 6. Su­
kiennice. — 7. Barbakan. — 8. Pomnik 
Kopernika na dziedzińcu Bibljoteki Ja­
giellońskiej,

1. Eglise- de la Vierge Marie et mo­
num ent de M ickiewicz. — 2. Chateau 
de W aw el et ęathędrale. — 3. Porte St. 
Elorien. — 4. Tertre du Marechal Pił­
sudski a Sowiniec. — 5. Dans les souter- 
rains du W awel: le gouvernem ent po­
lonais devant la tombe du Marechal Pił­
sudski. — 6. Elalle aux Draps. — 7. B ar, 
bacane. — 8. M onum ent de Copernic 
dans la cour de la B ibliotheąue des Ja- 
gellons.



Ż E Ń S K I  F I D A C  P O M O C N I C Z Y
F ID A C  Żeński u tw orzony  podczas 

trw ania K ongresu F ID A C u  w Rzy* 
mie w roku  1925 pod  nazw ą F ID A C  
Pom ocniczy grupuje w sobie stówa* 
rzyszenia kobiet, k tó re  w, czasie zma* 
gań w ojennych cierpiały na-równi z 
mężczyznami, znosiły  tru d y  w alk i 
k tó re  obecnie pracują w każdym  kraju  
obok organizacji b. kom batantów .

Składa się on z 22 organizacyj, na* 
leżących do 10*ciu k ra jów  sojuszni* 
czych. C złonkiniam i tych stowa-rzy* 
szeń są kobiety , k tó re  służyły w -ar* 
miach sojuszniczych, w dow y i m atki b. 
kom batantów , jak  rów nież i te, które 
w czasie wielkiej w ojny zgłosiły -u* 
dział i n iosły pom oc arm iom  stówa* 
rzyszonym , bądź po w ojnie pra-oowa* 
ły  nad  celami, zbliżonym i do celów 
F ID A C U u .

O to  lista tych stow arzyszeń:
Belgia: Stow. W ięzienniczek Poli*

tycznych, Stow . Sióstr Frontow ych, 
Stow. Zw. M atek i W dów  W ojen 
nych, Sekcja Belgijska Pomocnicze* 
go F ID A C 'u ;

St. Z jedn .: A m erykański Legion Po* 
m ocniczy ;

F rancja: Zw. M atek Strapionych
„W spom nienie", Stow. W dów 1 Wojen* 
nych, Stow. W dów  w ojskow ych za* 
w odow ych, Stow. Sióstr Inw alidek 
W ojennych. D zie ło  w dów  i sierot o* 
fiar w ojny, g rupa  w dów  po oficerach,

Program Kongresu FidacTi Żeńskiego
1 dzień, środa, 2 w rześnia:
w godz. popo łu d n io w y ch :
1. A pel delegatek,
2. P rzem ów ienie pow ita lne  p rze­

w odniczącej Sekcji P o lsk iej.
3. Przem ów ienie przew odniczącej 

F id acu .
4. Spraw ozdanie  sekretark i generał* 

nej.
5. Spraw ozdanie  skarbniczki, oma* 

w ianie spraw  finansow ych.

2 dzień, zzw artek, 3 wiiześnia:
P rzedpo łudn ie  godz. 10*ta.
6. A pel delegatek.

7. K onferencja Sekcji Po lsk iej, po 
której nastąp i d y sk u s ja  ogólna.

8. Przem ów ienie 5 m inutow e dele*. 
gatek każdej Sekcji N arodow ej o dzia* 
łalności tychże.

P o p o łudn iu  godz. 3=cia:
9. A pel delegatek.
10. Spraw ozdania roczne Sekcji Na* 

rodow ych.
11. D yskusja nad  uchwałam i Sekcji 

N arodow ych .
12. W ylbór przew odniczącej, -sekre* 

tark i generalnej, zastępczyni sekretar* 
ki, skarbniczki, zastępczyni skarbnicz* 
ki.

13. W ręczanie m edalów.

inw alidach, D obre Dzieci, W zajem ­
na Pomoc, Stow. Sióstr C zerw onego 
K rzyża „Patria";

W . B ry tan ia : Ż eńska Sekcja Brytyj* 
skiego Legionu;

Polska: U nia1 Polskich Zw iązków
O brończyń  O jczyzny,

Portugalia: G ru zad a  d-as M ulhers 
Portuguesais N ucleo Fem inia de As* 
sistencia Inflantil,

R um unia: F ID A C  Pomocniczy Żeń* 
ski —• Sekcja rum uńska;

Czechosłow acja: F ID A C  Pomocni* 
czy Ż eński — Sekcja czechosłowacka;

Jugosław ia: Kolo Srpsikih Sestara
(K oło Sióstr Serbskich) B elgradsko

Gensiko D rouchtw o (Stowarzyszenie 
kobiet belgradzkich).

W  Stanach Z jednoczonych, W ielkiej 
B rytanii i Polsce istnieją organizacje 
skupiające w sobie wszystkie kobiety, 
które służyły  w arm iach lu b  im po* 
magaly — i te są członkiniam i FI* 
D A C u  Pomocniczego.

F ID A C  Ż EŃ SK I nie zajm uje się po* 
lityką, jego zaś celami, całkowicie u* 
zgodniony-mi i dostosow anym i d o  ce* 
lów  F ID A C 'u , jest: zacieśnienie wię* 
zów  przyjaźni, k tó re  łączyły na po* 
laich w alk w szystkich m ężczyzn i ko* 
biety  krajów  sojuszniczych, ochrona 
praw  i m ienia byłych kom batantów , 
ich rodzin , w dów  i siero t i wreszcie

— praca z całego serca d la  pokoju  
świata.

W zajem ne poznanie się, lepsze zro* 
zum ienie i  w spółpraca przy  dobrej 
w oli — są czynnikam i istotnymi! dla 
ustanow ienia trw ałości pokoju . Te 
czynniki są osiągane za  pośrednie* 
twern kongresów  F ID A C u  Żeńskiego, 
k tóre odbyw ają się corocznie w róż* 
nych krajach , przy  jednocześnie od* 
byw ających się kongresach 'F ID A C ‘u.

W ym iana korespondencji w śród 
m łodzieży uczącej się, i pracującej i 
dzieci różnych k ra jów  jest rów nież 
pracą na  rzecz wzajem nej przyjaźni i 
płynącego z niej pokoju . W  tym  ce* 
lu  F ID A C  Pom ocniczy ustanow ił me* 
dale, nagradzające prace z m łodzieżą 
na tem aty dotyczące pokoju.

F ID A C  Pom ocniczy urząd-za konfe* 
rencje w  różnych krajach w celu za* 
poznania  się z w ytw órczością przemy* 
słową, szitułką ludow ą, rękodzielnik:* 
twem w tychże kra jach  i specjalnie z 
udziałem  kobiet w  pracy -zawodowej.

D uch dobre j w oli i w spółpracy, któ* 
ry ożyw ia członkinie (FIiDAC‘u Po* 
mocniczego jest spuścizną cu-downego 
męstwa w ponoszeniu  ofiar i  cał* 
ikowitego pośw ięcenia się -kobiet, wy* 
kazanego w  czasie w ielkiej w ojny.

Obra-zem. najśw iętszych ofiar ko* 
biet — jest piękna książka w ydana 
przez F ID A C  Pom ocniczy „Femina- Pa* 
triaie D efensor".

JA DW IGA  BARTHEL DE WAYDENTHAL
sekretarka „Unii PZOO":

Unja Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny
U nja  Polskich Zw iązków  Obroń* 

czyń Ojczyzny- w  program ie swej pra* 
cy ma pom oc potrzebującym  członki* 
ni om, opiekę n ad  dziećmi -kombatan* 
tów  i bezrobotnych, zapoznaw anie 
m łodzieży z ideologją F id acu , z ide* 
ami poko ju , braterstw em  ludów , wy* 
rosłych n a  podstaw ie miłości swej 
własnej O jczyzny.

Z organizow anych zostało  dla dzieci 
kom batan tów  99 przedszkoli dla dzie* 
ci od la-t 3 — 7, i 24 szkół powszech* 
nych, 17 b ib lio tek , 16 ogródków  jor* 
danow skich, 11 świetlic.

Pod  specjalnym  przew odnictw em  p. 
M arszałkow ej Piłsudskiej duża ilość 
naszych członkiń zajm uje się specjał* 
nie bezrobotnym i i ich dziećmi.

Z ałoży ły  dla bezrobo tnych  kobiet 
liczne dom y zarobkow e, gdzie prowa* 
dzi się szycie bieli-zny dla w ojska, 
kursy  -roboty i reperacji dyw anów , 
szycie i haftow anie damskiej bielizny. 
W ystarały  się o  pozw olenie, aby  na 
placach i nieużytkach podm iejskich 
rodziny  bezrobotnych  m ogły upraw iać 
ogrody, sadząc dla- siebie karto fle  i 
w arzywa. Jest to  d la  -nich dużą po* 
mocą m aterialną, przeciw działa m-oral* 
nej depresji, k tó rą  wyw-oluje zawsze 
brak  pracy. W  samej W arszaw ie u* 
prawia-nych jest w  ten  sposób przez 
bezrobotnych  200 hektarów  nieużyt* 
ków. C złonkinie nasze rozdają  rów* 
nież węgiel, karto fle , mąkę, oraz o* 
dzież dla dorosłych  i dzieci. 8600 
dzieci w  samej W arszaw ie dostaje  o* 
bia-d i  podw ieczorek. Dla- niem owląt 
u rządzone są liczne ż łobk i i krople 
mleka. W ybudow any  został w  lesie 
po d  W arszaw ą dom  gdzie w  ciągu 
miesięcy letnich 1.000 dzieci1 bezrobot* 
nych z W arszaw y korzysta  z opieki 
lekarskiej, nab iera  sił i zdrow ia.

C złonkinie -nasze starają się rów nież 
o zaspokojenie potrzeb  ku ltu ralnych

dzieci. P row adzą dla n ich świetlice, 
czytelnie pism, w ypożyczalnie książek, 
a także k luby  d la  do rosłych , gdzie 
wygłaszane są odczyty. N a  Boże Na* 
rodzenie urządzają  w W arszawie 
gw iazdkę dla 8.000 dzieci bezrobot* 
nych.

P row adzą rów nież w  W arszaw ie kil* 
ka szkół pow szechnych dla ty-ch dzie* 
ci, d la k tó rych  zabrak ło  miejsc w 
szkołach państw ow ych.

Z ałożono  57 szkół d la  żołnierzy, 157 
świetlic i 150 b ib lio tek . Prócz tego u* 
rząd-zaimy dla żołnierzy  odczy-ty, wy* 
cieczki, teatry  amato-rslkie i koncerty . 
Pieniądze po trzebne n a  te wszystkie 
prace zbierane są ze  składek, im prez 
dochodow ych, zbiórek, zapom óg sa* 
morządowy-ch i z ofiar osób pry-wat* 
ny-ch oraz różnych ilnstyt-ucyj.

K ilka naszych stow arzyszeń organi* 
żuje rów nież ko lon ie  letnie dla. dzieci 
ze szkół średnich, w  tym  ro k u  ko* 
rzystaiła 160 dziew czynek. Prow adzi 
świetlice dla bezrobotnej inteligencji. 
O piekuje się g robam i poległych.

P rzy  naszym  Z arządzie  posiadam y 
Komisję Sam opom ocy, -która przycho* 
dzi z pom ocą po trzebującym  naszym 
członkiniom ; w ciągu ro k u  zapom óg 
i pożyczek udzie la  się przeszło 10.000 
franków .

Istniejący w W arszaw ie k lub  Fida-c 
Auxiliai-re g rupuje  co ty-dzień człon* 
k in ie  -na herbatce; co pew ien czas wy* 
głaszane talm bywiają odczyty  na  aktu* 
alne tema-ty i czas mile schodzi w śród 
ożyw ionej rozm ow y.

Z  prac specjalnych F id a c u  Auxi* 
liaire maim d-o zanotow ania, że kon*

M arszałkow a P iłsudska, generałow a M alettere i -p. M arcel H eraud
La Marechale Piłsudska, le generale M alettere et M -m e Marcel H eraud  

stoją: min. Cadere, p. Barthel de W aydenthal, p, Dreszerowa, gen. Górecki

kurs dzieci w ubiegłym  roku  p-rzy* 
niósł Polsce 3 nagrody : m edal złoty, 
sreb rny  i bromzowy.

W  k ilkunastu  pism ach Polski nasza 
Komisja Prasow a ogłosiła cały szereg 
artykułów  o F idac‘u i o F id a c u  Auxi* 
liaire.

Z organizow ana i p row adzona przez 
U nię H erbaciarn ia  dla bezrobotnej in* 
teligencji (Distrib-ution Gratudte de re* 
pas aux intellectuls sans travail) cią* 
gle się rozw ija. Przeszło 600 -osób ko* 
rzysta  nietylko z posiłków  lecz U nia  
dba rów nież o- um ożliw ienie im za* 
spoko jenia in telektualnych potrzeb.. 
M ają do rozporządzenia  bibliotekę, 
czytelnię pism, gry  tow arzyskie, -korzy* 
stają bezpłatn ie z h iletów  do teatru, 
na odczy-ty i t. d.

Na- wystawę*wentę w Paryżu  Sekcja 
polska wysłała- sporą ilość o-kazów 
przem ysłu ludow ego. -Na prośbę A* 
merican Legion wy-sła-łyśmy do Stanów  
Z jednoczonych kilkadziesiąt książek o 
Polsce w  języku angielskim.

N asz M łody  Fidac prow adzi oży* 
w ioną wym ianę album ów  z  wycinka* 
mi z pism  z M łodym  Fidakiem  ame* 
rykański.m i zaw iązują się wzajemne 
szczere przyjaźnie. W ielkie a-lbumy z 
naukow ym  opisem P-olski i pięknym i 
fotografiam i ofiarow ałyśm y C entrali w 
Paryżu  (Bu-reau) oraz Se.kcj-om Naro* 
dowy-m w Belgii. D la w szystkich in* 
nych Sekcji albu-my już zostały uk-oń* 
czone i  będziem y -miały w ielką przy* 
jem-ność wręczenia ich naszym  .gościom 
na Kongresie.

M edal dla zasłużonej pracow nicy 
Fid'a-c‘u, przyznany na Kongresie w 
B rukseli — przew odnicząca nasza p. 
M arszałkow a Piłsudska, po porozumie* 
niu  się z Prezydium  ofi-arowała człon* 
ki.ni naszej, zastępczyni Skarbniczki 
A.uxiliaire p. dr. Marii- Zaleskiej.



F I D A C  A U X I L 1 A 1 R E
La F ID A C  Feminine, creee au cours 

du Congres de la F ID A C  tenu, en 
1925, a Rom e, connue sous le nom  de 
F ID A C  A uxilia ire groupe les associa- 
tions de fem m es qui, a lep o a u e  de la 
guerre, souffraient a lega ł des hom- 
mes et supportaient les labeurs des 
combats et aui aujourd'hui travaillent 
a cóte des organisations des anciens 
combałtants. Elle embrasse 22 organi­
sations de 10 pays allies. Ces associa- 
tions ont pour membres des fem m es  
qui ont ser]'i dans les armees alliees, 
des veuves et meres des anciens com- 
battants ainsi que toutes celles qui, 
pendant la guerre pretaient leur aide 
aux armees alliees et apres la guerre 
poursuivaient des buts analogues a ceux  
de la F ID A C .

Voici la listę de ces associations:
Belgique: A ssociations des Prison- 

nieres Politiques des Infirm ieres du 
Front, des M eres et V euves de Guerre, 
Section Belge de la F ID A C  Auxiliaire.

Etats Unis: Legion A uxilia ire A m e- 
ricaine.

France: Association des M śres A ff-  
ligees, „Souvenir“, Association des 
V euves de Guerre, Association des 
V euves des Militaires de Carriere, A s ­
sociation des Infirm ieres lnvalides de 
Guerre, Association des veuves et or- 
phelins des victim es de la guerre, grou­
pe des veuves des officiers invalides, 
B ons Enfants, A id e  M utuelle, Msso- 
ciation des Soeurs de la Croix Rou- 
ge, „Patria".

Programme du Congres de la Fidac
auxiliaire

1 jour, mercedi, 2 septem bre apras- 
midi:

1. Appel des deleguees.
2. D iscours de la  P residente de la 

Section Polonaise
3. Discours de la Presidente de la F i­

dac
4. Rapport de la  sjecretaire generale
5. Rapport de la tresoriere , dśbafs 

sur les ąuesltions iinancieres

2 jour, jeudi, 3 septembre malince, 
10 h.
6. Appel dies deleguees

7. Conierence de la Section Polonaise 
suiviie du debat generał
8. D iscours de 5 m inutes chacun, des 

deleguees des Sections nationales sur 
1‘a c tm te  de ces dem ieres

Apres-midi, 3 h,.
9. A ppel des deleguees

10. Rapports annuels dies Sections Na­
tionales
11. D iscussion des m otions des Sec* 
tions N ationales.
12. Elections de la Presidente, de la 
secratai;i|e generale, de  la secre ta ire- 
suppleante, de la tresorierte-suppleante
13. D istribution de medaill.es.

Grande-Bretagne: Section Feminine 
de la Legion Britannique,

Pologne: U nion Polonaise des Fem- 
m es-D efenseurs de la Patrie,

Portugal: Gruzada das M ulheres Por- 
tugesas, N ucleo  Feminina de Assisten- 
cia Infantil,

Roum anie: F ID A C  A uxilia ire  — 
Section Roumanie,

Tchćcoslovaquie: F ID A C  Auxiliaire  
— Section tchecoslovaque,

Yougoslavie: K olo Srpskih Sestara 
(Cercie de Soeurs Serbes) et Belgrad- 
sko G ensko D rouchtvo  (A ssociation  
des Femm es de Belgrade).

A u x  Etats-Unis, en Grande-Breta­
gne et en Pologne il existe des organi­
sations groupant toutes les fem m es qui 
ont servi dans larm ee ou ont collabo- 
re avec elle — elles sont m embres de 
la F ID A C  Auxiliaire.

La F ID A C  Auxilia ire ne soccupe  
pas de politique; ses buts, parfaitement 
harmonises avec ceux de la F ID A C , 
consistent a resserrer les liens d ‘ami- 
tie qui liaient sur les champs de batail 
le tous les hom m es et les fem m es des 
pays allies, a proteger les droits et 
les interets materiels des anciens com- 
battants, de leurs familles, leurs veu- 
ves et orphelins et enfin a travailler,

de tout coeur, pour l'oeuvre de la paix  
mondiale.

La connaissance m utuelle, une meil- 
leure com prehension et la collabora- 
tion pleine de bonne volonte  — fe/s 
sonf les facteurs, assurant la paix m on­
diale. Ces facteurs sont realises par lin -  
termediaire des congres de la F ID A C  
Auxilia ire qui sont tenus chaque an- 
nee dans divers pays a loccasion des 
congres de la F ID A C .

Lechange de correspondance entre 
les jeunesses scolaires des differents  
pays contribue egalement au resserre- 
m ent de lam itie  reciproque et, partant, 
au renforcem ent de la paix. A  cet ef- 
fet, la F ID A C  a institue des medail- 
les, conferees en recompense des meil- 
leurs travaux de la jeunesse au sujet 
de la paix-

La F ID A C  A uxilia ire organise des 
conferences dans divers pays en vue  
de se renseigner sur l  etat de 1‘indu- 
strie, les arts populaires, 1‘artisanat de 
ces pays et tous specialement sur la 
participation des fem m es a V activite 
professionnelle.

L ‘esprit de bonne volonte et de col- 
laboration qui anime les membres de 
la F ID A C  A uxilia ire constitute The- 
ritage du remarquable courage et de 
lesprit de sacrifice don t ont fait preu- 
ve les fem m es pendant la grandę guer­
re.

U n em ouvant temoignage des sacri- 
fices des fem m es est constitue par le 
livre „Femina Patriae D efensor", pu- 
blie par la F ID A C  Auxiliaire.

JA D W IG A  B A R T H E L  D E  W A Y D E N T H A L
secretaire generale de l' U nion

Union des Unions Polonaises de Femmes Defenseurs de la Patrie
L U n io n  des Associations Polonaises 

de Femm es D efenseurs de la Patrie se 
propose com me programme de son ac- 
tivite lassistance a ses membres qui se 
trouvent dans la gene, aux enfants des 
com battants et des chómeurs, la pro- 
pagation dans les jeunes generations 
de lideo log ie  de la F ID A C . des ideaux 
de paix, et de fraternite des peuples, 
bases sur la m o u r de sa propre patrie.

En realisant ce programme, notre or- 
ganisation a travaille avec beaucoup 
d'intensite.

N o u s  avons organise, pour les en­
fan ts des com battants, 99 ecoles ma- 
ternelles pour les enfants de 3 a 7 ans, 
24 ćcoles primaires, 17 bibliotheques, 
16 jardins d ‘enfants, 11 clubs.

Un grand nom bre de nos membres, 
sous la presidence speciale de M -m e  
la Marechale Piłsudska soccupe spe­
cialement des chóm eurs et de leurs en­
fants.

D e nom breuses maisons de travail ont 
ete organisees pour les fem m es sans 
travail qui y  confectionnent du lingę 
pour larm ee, su ivent des cours de fa- 
brication et de reparation de tapis, de 
couture et de broderie de lingerie. 
N o u s  avons obtenu Vautorisation de 
convertir en jardinets pour les fam il­
les de chóm eurs les terrains non batis 
et inutilises dans les regions subur- 
baines ou elles cultivent des pom m es 
de terre et des legumes. Le travail dans 
ces jardins, tout en leur donnant une  
aide materielle appreciable, contribue 
a combattre la depression morale inse- 
parable du m anque de travail. A  Var- 
sovie meme, les chóm eurs cultivent ain­
si p lus de 200 ha. N o n  m embres assu- 
rent egalement la distribution de char- 
bon, de pom m es de terre, de farines 
et d e vetem ents pour enfants et adul- 
tes. R ien q u a  Varsovie, 8.600 enfants 
reęoivent chaque jour le diner et des 
gouters. Pour les bebes on a organise 
de nom breuses creches et „gouttes de 
lait". A  proxim ite de Varsovie, dans

les forets, a ete construite une maison 
ou, pendant les vacances, 1000 enfants 
des chóm eurs viennent reprendre, sous 
la surveillance medicale, la sante et 
les forces.

N o s  membres se ffo rcen t egalement 
de satisfaire les besoins culturels des 
enfants. A  leur usage nous auons orga­
nise des salles de jeux, des salles de lec- 
ture, des cabinets de lecture; il existe  
egalement plusieurs clubs pour adul- 
tes ou lo n  fa it des conferences. A  lo c ­
casion des fe tes de N oel, des etrennes 
ont ete organisees pour 8000 enfants.

A  Varsovie nous avons organise 
plusieurs ecoles primaires pour les en­
fants aui ń o n f  pas trouve de place 
dans les ecoles publiques.

N o u s  avons fonde egalem ent 57 eco­
les pour soldats, 157 clubs et 150 biblio- 
theques. En outre nous organisons, 
pour les soldats, des conferences, des

excursions, des theatres d'amateurs et 
des concerts.

Q uelques unes de nos associations 
organisent egalement des colonies esti- 
vales pour les enfants des ecoles se- 
condaires; ainsi cet ete, en ont profite  
160 fillettes N o u s  avons egalement un  
club pour les travailleurs intellectuels 
sans travail.

A upres de notre Comite de Direc- 
tion fonctionne une Comm ission d'As- 
sistance M utuelle aui vient en aide a 
nos membres qui se trouyent dans la 
gene; le m ontant des secours et des 
prets distribues atteint annuellem ent
10.000 frs environ.

Le Club de la Fidac Auxiliaire, exi- 
stant a Varsovie reunit ses membres 
chaque semaine pour une tasse de the. 
D e tem ps en tem ps sont organisees des 
conferences, des soirees sont passees 
a causer dans lin tim ite .

Delegatki na Kongres Fidac’u Pomocnicz.
Delegues au Congres de la  F idac Ą u xilia ire

3.
4.
5.

trice)

B EL G IA
1. Ksi-ężnai Jean  de M erode,
2. p. C ourbain.

ST A N Y  Z JE D N O C Z O N E

p. Joseph  H . T hom pson, 
p. Fran. Schindler, 
p. Ross B. H am m ond (Observa*

6.
7.
8.

tiice),
9.

10.

F R A N C JA

p. generałow a M alletterc, 
p. Lenhardt,
p. M. O. de Bolignaic (Observa*

p. de C arnet C am ayalet, 
p. de Polignac '(Obseiwatrice1).

W IELK A  B R Y T A N IA

11. p. Ed. Spcncer*Churchil, C.B.E.
12. p. Bcard,
13. p. Maiurice,
14. p. R oland M urray,
15. p. D. N iven G erds,
16. p. Cairteret C arcy,
17. p. ITarrison.

IT A L IA
18. p. Cerboni*Rossi,
19. p. Tolis*Cerboni.

P O R T U G A L IA
20. p. L. D elapierre,
21. p. A branches Pinto,
22. p. Shirrley Pereira.

R U M U N IA
23. p. generałow a A nastasiu,
24. p . generałow a Stagnaciu,
25. p. M arcelle Radovici.

C Z E C H O SŁ O W A C JA
26. p. Elslegrovai#Puklova
27. p. A nna Loikay.

JU G O S Ł A W IA  
28, p. D an. Rad. A gatbo'novitch. 

B IU R O
p. M arcel H eraud , przewodni*29. 

cząca,
30. p. Le Divellec, sekretarka gene* 

r,a Ina,
331. p . M . Zaleska, zast. skarbniczki,
32. p. B arthel de W eydenthal,
33. p. W anda Dreszerowia-,
34. p. Z ofja  Brzośkówina,,

35. p. Boiutin.

Parmi les travaux speciaux de la Fi­
dac A uxilia ire il convient des relever 
que le concours pour enfasts a rappor- 
te lannee  derniere a la Pologne trois 
medailles: une medaille d ‘or, une d ‘ar- 
gent et une de bronze.

N o tre  commission de presse a publie 
dans une quinzaine de journaux po lo ­
nais des articles sur la Fidac et la 
Fidac Auxiliaire, qui one suscite un 
v if interet, nous avons envoye egale­
m ent quelques articles a la R evue Fi­
dac.

La D istribution Gratuite de repas 
aux intellectuels sans travail, organi- 
see par l  U nion marque un developpe- 
m ent continu. Plus de 600 personnes 
reęoivent des repas et profitent en m e­
me tem ps des m oyens de satisfaction 
de leurs besoins intellectuels mis a leur 
disposition. N o u s  avons organise en 
effe t a leur usage une bibliotheque 
avec salle de lecture de journaux, des 
jeux  de societe; des billets de theatre, 
des cartes d ‘entree aux conferences sont 
egalement distribuees.

Pour l‘exposition-vente de Paris, la 
Section Polonaise a envoye de nom- 
breux specimenes de la r t populaire po ­
lonais. Sur dem ande de lA m erican  Le­
gion nous avons envoye aux Etats U- 
nis quelques dizaines de livres sur la 
Pologne en langue anglaise.

N o tre  ,.leune Fidac" a mene un e- 
change anime d ‘albums de coupures 
de journaux avec la „Jeune Fidac" 
d ‘A m erique ce aui contribue a le ta -  
blissement de sinceres amities. De 
grands albums de photographies avec 
une description scientifiaue de la Po­
logne ont ete offerts au Bureau de Pa­
ris ainsi a u a u x  sections nationales en 
Belgique.

La medaille de merite pour le tra- 
vail de la Fidac, reconnue par le C on­
gres de Bruxelles, a ete remise par no ­
tre presidente, M -m e la M arechale Pił­
sudska apres consultation du Bureau, 
a notre membre, Tresoriere de lA u -  
xiliaire Fidac, D octeur Marie Zaleska.



JA N  SZC ZĘSN Y

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
Tour d liorizon  rhondial2*LETNIA SŁ U Ż B A  W O JSK O W A  

W  RZESZY

W prow adzenie dw uletniej służby 
w ojskow ej w Niem czech zaskoczyło 
niechybnie opinię europejską, jiakfcol* 
w iek nie było żadną niespodzianką. 
N iespodzianką — to znaczy, że szcze* 
rze mówiąc, nie wiele có się właści* 
wie zmieniło w układzie sił na naszym 
kontynencie. Z bro jen ia  niemieckie 
trw iają .cd  dosyć  daw na. Bez przesa* 
ay  pow iedzieć można, że rozpoczęły 
się. dokładnie w tym samym dniu, w 
k tórym  podpisano w ersalskie klauzule 
pokojow e, mówiące o rozbrojeniu  
Niemiec.

W szystkie m ilitarne posunięcia Rze* 
szy Niemieckiej tłum aczone są na we* 
w nątrz i na zew nątrz, jako dążenie do 
w ytw orzenia właściwego i interesom  
Niemiec odpow iadającego stanu bez* 
pieezeństwa narodow ego. Przy dużej 
elastyczności tego pojęcia, trudno  — 
rzecz jasna — rozgraniczyć zbrojenia 
o doniosłości obronnej, i zbrojenie o 
innym  praktycznie przeznaczeniu.

Zrzucenie k lauzul T rak ta tu  Wersal* 
skiego przez N iem cy, dekret o po* 
wszechnej służbie w ojskow ej, rem ilitat 
ryzaicja N adren ii1, — a wreszcie osta* 
tn i akt, przedłużający do dw óch lat 
okres służby w ojskow ej, — to  etapy 
jednej planow ej akcji.

C zy na skutek ostatniego dekretu coś 
się zm ieniło, czy też nie, na  to odpo* 
w iedź w ygląda bynajm niej ni.eskompli* 
kow anie.

M ożnaby naiwet zaryzykow ać twier* 
dzenie, że lepszą jest sytuacja jasna 
o d  wszelkich dw uznaczności i lepsza 
jaw ność od wszelkiego rodzaju  domy* 
słów, po d  którym i k ry je  się ta  sarnia 
rzeczywistość.

Bądźm y szczerzy: E uropa, jak  dłu* 
ga i szeroka zbroi się od lat całych 
od stóp do głów. O kres służby woj* 
skowej we wszystkich państwach, nie 
mówiąc już o Sowietach, o wiele prze* 
kra,cza rok. Niemcy, argum entują, że 
pod  tym w zględem poszły jedynie za 
w zorem państw  pozostałych i że przy* 
czyną bezpośrednią ich aktualnej de* 
cyzji są intensyw ne zbrojenia sow.ee* 
kie, prow adzone p rzy  akompaniamen* 
cie rosnącej agitacji, tak  wewnętrznej, 
jak  i poza granicam i Z w iązku Sowiec* 
kiego. Są w praw dzie, nietylko u nas, 
panikierzy o typie zaw odow ców , któ* 
rzy  na skutek w prow adzenia dwule* 
tniej służby wojskow ej w Niemczech 
p ro roku ją  zbliżającą się w szybkim  
tem pie katastrofę i skłonni są przy* 
szłość w szystkich sąsiadów  N iemiec 
w idzieć w barw ach krańcow o czar* 
nych.

Przesadą by łoby  tw ierdzić, że wpro* 
w adzenie dw uletniej służby w ojskowej 
w Niem czech przyczynia się do od* 
prężenia m iędzynarodow ej sytuacji. 
Tak oczywiście nie jest i co do tego 
nie m a wątpliwości, praw dą jednakże 
jest, że ogłoszony dek re t jest ty lko  u* 
sankcjonow aniem  istniejącego dotych* 
czas stanu faktycznego i że groźba, e* 
Wientualnych kom plikacyj nie stała się 
teraz anii większa, ani m niejsza o jotę.

D la charakterystyki dróg niemi,ec* 
kiej polityki europejskiej znamienne 
jest wszakże, że dekret o dw uletniej 
służbie wojskow ej zbiegł się z tak  o* 
czekiwainą przez Francję zgodą Rze* 
szy nai nieinterwem iowanię w sprawach 
wojny, hiszpańskiej. Prezent okupio* 
ny został — jak  w idać — zdobyczą 
zgoła realną. Francja, poszczycić się

R ubriąue perm anente dans laąuelle 
un specialiste em inent de la politique  
etrangere analyse les eyenem ents politi- 
ques du m onde les plus importants des 
derniers jours. La vevue que nous pu- 
blions auiourd‘hui sarrete  plus longue- 
m ent sur la decision de VAllemagne de 
porter la duree du service militaire de 
un a deux ans, sur le proces politiąue 
de M oscou et la visite du generalissime 
polonais a Paris.

N o u s  reproduisons ci-dessous des 
passage concernant chacun des trois 
sujets ci-dessus.

Parlant du service de deux ans en 
A llem agne Vauteur observe:

„Pour la caracteristiaue des yoies 
suivies par la politiąue europeenne de 
lA llem a g n e  il est toutefois significatif 
que le decret sur le sew ice de deux ans 
ait coincide avec le consentement, im- 
patiem ent attendu en France, a la non- 
interyention dans les affaires d ‘Espagne. 
Le cadeau a ete paye  — comme on le 
voit — par un gain des p lus reel. La 
France peut etre fiere d'avoir remporte 
un succes, bien que le prix paye ne 
soit pas bas".

Le proces de M oscou porte Vauteur a 
form uler les reflexions suiyantes:

,,Le proces, a 1‘issue duąuel les 16 in- 
culpes repentants ont ete fusilles, jette

może sukcesem, jakikolwiek cena nie 
należy do niskich.

D la uspokojenia w zburzonej opinii 
francuskiej rz ąd  niemiecki poczynił 
drugie jeszcze posunęcie. D o Paryża 
u d a ł się Schacht, proponując podjęcie 
szeroko1 zakrojonej kooperacji euro* 
pejskiej i w ysuwając p ro jek t w stylu 
daw nych koncepcyj Stresem anowskich.

Przyjęcie, jakie znalazł, nile było 
nazbyt gorące, w  niektórych jednak 
kołach francuskich podtrzym ane zosta* 
lo uczucie konieczności porozum ienia 
się z Rzeszą, w tym  zrozum ieniu, że 
w arunkuje ono  wszelkie odprężenie 
europejskie.

M O SK IEW SK I PR O C ES POLITYCZ* 
N Y

W ielki1, dem onstracyjny, polityczny 
proces moskiewski dobiegł końca. Fi1,* 
nałem  jego by ły  salwy G epłstów  na 
Ł ubiance i 16*tu rozstrzelanych czoło* 
wych, do niedaw na, osobistości z ży* 
cia sowieckiego.

U boczny  obserw ator patrzył na, pro* 
ces ten nile bez zdziw ienia. W szyscy 
■oskarżeni po tw ierdzali każde słowo 
p rokuratora , przyjm ow ali zarżiuty je* 
go z entuzjazmem , biczow ali się sa* 
m okrytyką, kajali i b ili w piersi. N a 
rozpraw ę sądow ą w puszczano przytem 
tylko w ybranych, fotografom  wzbno* 
n iono wejścia, aktu oskarżenia, w do* 
słow nym  jego brzm ieniu, .nie ogłoszo* 
n o  wiogóle.

Jak  na w ynik dw udziestoletnich rzą* 
dów  kom unistycznych w Sowietach — 
proces nie był zjawiskiem zbyt budu* 
jącym. Nai ławie oskarżonych zasie* 
dli najbardziej w pływ ow i członkowie 
partii bolszewickiej, ongiś bliscyi Le* 
nina, jak  Kamieniew, Z inow iew  i wie* 
lit innych.

B urza w zbierała od daw na. Już 
przed rokiem  1933 w szystkie zewnętrę* 
ne przejaw y opozyjne w łonie rzą* 
dzącej, partii zostały jakby przez Sta­
lina stłum ione. X V III zjazd partii w 
lutym  1934 by ł dem onstracją na rzecz 
dzisiejszego dyk ta to ra  Rosił Sowiec* 
kiej, albow iem  najbardziej oporni an* 
tagoniści wyraizili podów czas skruchę 
i uznali rację Stalina, W alka z partią

comme un projecteur, une lumiere 
eclatante sur la realite sovietique. La 
terreur cree des conditions propices a 
la conspiration, la revolution et la pro- 
yocatoin sen trem elen t si etroitement 
qu en fin  de com pte il est difficile d ‘e- 
tablir une ligne de demarcation entre 
l‘initiative de la G uepeou" et laction  
dite reyolutionnaire".

En parlant des commentaires aue ne. 
manąuera pas de susciter Ja y is ite .d u  
generalissime polonais en France, 1‘au­
teur constate:

„11 fau t saisir cette occasion pour 
constater et pour souligner une chose: 
1‘alliance polono-francaise est une va- 
leur a l‘usage exclusif des deux con- 
tractants egaux. A u cu n  tiers n a  rien a 
dire au sujet de cette alliance et per- 
sonne ne saurait et ne peut beneficier 
de ses avantages.

U conyient d ‘ajouter cependant que 
la Pologne etui, il y  a 15 ans, etait un  
pays sensiblem ent plus faihle quau - 
jourdhui est devenue actuellem ent un 
facteur decisif pour leąuilihre des for- 
ces en Europę Centrale et Orient ale; sa 
loyaute et son respect des engagements 
portant sa signaturt en fo n t un parte- 
naire incontestąblem ent plus important 
qu‘en 1921".

a właściwie z grupą „starych boisz,e* 
w ików “ nie ustała jednak  bynajm niej.

D ystans dzielący program  dzisiej* 
szych w ładców  Kremla od  czystej le* 
ninow skiej dok tryny  był cd  dawna 
przedm iotem  nietylko1 żywej krytyki 
daw nych przyw ódców  rew olucyjnych, 
lecz spow odow ać m iał rów nież akcję 
podziem ną, skierow aną przeciwko Sta* 
linowi.

W  szeregach daw nych działaczy re* 
wołucyjmych rząd  doszukiw ał się sprę* 
żyn zabójstwa. K irow a, nie mówiąc już 
o obawie szerszej zorganizow anej a'k* 
cji, k tó ra  m ogłaby znow u wymieść na 
czoło R osji Sowieckiej znajdującego 
się na  w ygnaniu Trockiego.

Sytuacja ekonom iczna Sow ietów  zo* 
stawia wiele do życzenia. Bez prze* 
sady, rżeic m ożna, że nędzy  takiej, w 
jakiej trw a i wegetować musi, ludność 
sowiecka, nie zniosłoby żadne inne 
społeczeństwo.

Potężny i świetnie działający apa* 
rat w ew nętrznego w yw iadu zdaje so* 
bie dokładnie sprawę z, nastrojów , 
nurtu jących maisy. K ierow nictw o par* 
tii rządzącej musiało w tym  w ypadku, 
jak  każe prak tyka  i dośw iadczenia 
m inionych lat, tłum aczyć obyw atelom  
ich nad wyra,z ciężką sytuację machi* 
nacjam i żyw iołów  wrogich rew olucji, 
które ze w zględów  osobistych i dla, 
anim ozji „zdradziły" interesy prole* 
tar iatu.

Procesy m onstre są n iechybnie pa* 
tentowamym w ynalazkiem  sowieckiej 
polityki, ostatni jednak posiada wy* 
mowę specjalną. Luźne fragm enty 
nieopubłi,kow anego w całości aktu o* 
skarżenia, zestawiane z głosami pra* 
sy, luźnym i, przypadkow ym i,—świad* 
czą o tym , iż antystalinow ska działał* 
ność posiada zw olenników  nietylko w 
szczupłym  gromie t. zw. „starych boi* 
szewików", lecz że szeregi, rewolucyj* 
ne mają kadry  o, wiele szersze: i to  
nawet nie w yłączając armii.

Proces zakończony rozstrzelaniem  
16»tu kajających się oskarżonych jest 
jak  reflektor rzucający snop światła na 
rzeczywistość sowiecką. T erro r stwa* 
rza w arunki d la  działalności podziem* 
n,ej, rcw olućyjność i p row okacja za*

zębiają się ze sobą tak  ściśle, że nie 
sposób jest w  końcow ych w ynikach 
odgraniczyć poczynań G PU  od t. zw. 
aikcji rew olucyjnej.

170 m ilionów  obyw ateli sowieckich 
na czas jakiś ma żyć w. przekonaniu, 
że jluż daw no pow odziłoby  im się o  
wiele lepiej, i że m ieliby więcej do 
jedzenia, gdyby, nie to , że g rupa  o* 
statnio rozstrzelanych „w rogów  pro* 
łetariatu" prow adziła podziem ną, zdra* 
dzieiclką akcję.

A resztow ania będące obecnie w to* 
ku mówią zarazem  o tem, że proces 
m onstre jest jedynie etapem i że.' nie 
skończył spraw y, lecz ją właściwie 
zapoczątkow ał.

G EN E R A Ł  SMIGŁY=RYDZ 
W  PA R Y Ż U

G eneralny  Inspektor Sił Z brojnych, 
Gen. Smigły*lRydz! bawi wie Francji, 
dokąd  udał się, rew izytując fraincus* 
kiego Szefa Sztabu Gen. Gamelin.

Cel w izyty jest — jak  w idać -— ja* 
sny, i zrozum iały. Polska i Francja, 
poza szeregiem węzłów , zw iązane są 
sojuszniczą um ow ą z r. 1921. Już to 
samo, tłum aczy charakter bliskich kon* 
taktów , jalki,e istnieć muszą i istnieją 
pom iędzy czołowymi osobistościam i, 
stojącym i u szczytu hierarchii wojsko* 
wej w obu  krajach.

N iew ątpliw ie doniosła rola, jaką w 
życiu obecnej Polski, tak  z racji zaj* 
mowanego stanow iska, jak i z tytułu 
osobistego, autory tetu , posiada Genc* 
ralny  Inspek to r Sił Z brojnych, — na* 
Fazuje  wizycie jego przypisyw ać zu* 
pełnie specjalne znaczenie.

P rzy okazji tej stwierdzić należy jc* 
dno,: 'sojusz polsko*francuski jest war* 
tością na usługach w yłącznie ty lko  
dw óch -równio,rzędnych kontrahentów . 
N ik t trzeci w spraw ach z tym  soju* 
szem związanych nie może mieć nic 
do powiedzenia', i nikt z dobro* 
dziejstw  jego nie m ógłby u nie może 
korzystać.

Z by t wiele w czasach ostatnich na* 
gromadziło, się dookoła tego tem atu 
supozycyj i n iepotrzebnych domy* 
słów. N ie od rzeczy w  tych warun* 
kach jest tak  jasno,, jak  wymaga tego 
stosunek  szczerej i żołnierskiej przy* 
jaźni, korygow ać poglądy  mylne, ab 
bo naw et spaczone.

D o stosunku sojuszniczego z Fran* 
cją Polska zawsze przyw iązyw ała wa* 
gę odpow iednią i sojusz ten nic prze* 
staw ał być n igdy w artością rów nie 
w ażną d la nas, jalk nią by ł d la fran* 
cuskiego kontrahenta . W szelkie uwy* 
pu,klenia przyczyn i przekonyw anie 
czytelnika polskiego, o w spólnocie 
francusko-polskich interesów , — by* 
loby  ty lko  wyważaniem  otw artych 
drzwi.

D odać tu  jednak trzeba, że o ile 
p ized  laty  15*tu Polska, jako kontra* 
hent, by ła  państw em  o  siłach n.ierów* 
nie mniejszych niż dziś, to w obecnej 
chwili jest czynnikiem , decydującym  
o układzie sił w' E uropie środkowo* 
w schodniej, a lojalność jej i szacunek, 
w inny złożonym  przez się podpisom , 
czyni z niej partnera bezwąt,pienia 
znaczniejszego,, aniżeli w r. 1921.

Te pew niki nie: ulegają dyskusji, i 
o tym  p rzede wszystkim pamiętać 
trzeba. Z dają  sobie niechybnie spra* 
wę z tego przyjaciele' nasi we Francji, 
rozum iejący penadto , że1 kwestie wej* 
skow e i, polityczne stanow ią niero* 
źerw alną całość.



W H i s z p a n j i  ni c  s i ę  ni e  z m i e n i ł o
Krwiożercze instynkty święcą swój tryumf

Rien de change en Espagne
Les instincts sanguinaires triomphent

Tel est le titre eloauent d ‘un article retrospectif consacre aux evene- 
m ents d'Espagne. On y  trouve un expose impartial de tout ce qui se passe 
actuellem ent dans ce pays m elheureux, aussi bien du cóte des insurges que 
des armees fideles au gouvernem ent.

L a u teu r termine son article par la remarque suivante:
„Cette guerre, en effet, n e s t pas une guerre de deux orientations p\oli- 

tiques mais p lu tó t une guerre de deux classes sociaies, animees d u n e  haine 
m utuelle la plus feroce et dau tan t plus terrible que les tem peram ents iberi- 
ques indom ptes aiment le sang et sont insensibles au sang verse".

Mija- już sześć tygodn i od chwili wy* 
bu-chu wojin-y- domowej w- H iszpanii. 
Sześć tygodni najkrw aw szych walk i 
w zajem nych rzezi, w  k tórych  w ylano 
morze krwi bratniej — tu sytuacja cią* 
gle jeszcze pozostaje nie w yjaśniona. 
Jak  na początku pow stania, tak i dziś 
niesposób jeszcze ustalić, na k tórą 
stronę przechyla się szala zwycięstwa.

N a frontach — o, ile talk w tym wy* 
padku  pow iedzieć m ożna — nie za* 
szły w dniach ostatnich żadne zmia* 
ny, poza drobnym i, maloznaczącymi 
sukcesami lokalnym i tej luib owej stro* 
ny.

Im pet, z  jakim  pow stańcy podjęli 
atak na M alagę, jakgdyby  osłabi. Ra* 
diokomunikaity generała Q ueipo de 
Liano m ów ią w praw dzie o no-zpaczli* 
wej sytuacji czerw onych wojsk w Ma* 
ladze, .ogarniętej jakoby  pożarem  od 
podpalonych  przez flotę pow stańczą 
zbiorników; ropy  i benzyny, zaipew* 
niają w praw dzie, iż walki toczą się już 
na przedm ieściach tego miasta — ale 
mijają dni, a nie słuchać jalkoś o o* 
statecznym  zdobyciu  M alagi przez 
w ojska powstańcze.

Z -drugiej ,znów strony ucichło coś 
,o Saragossie, zdobyw anej dla odmia* 
n y  przez w ojska rządlowie pod  wo* 
dzą katalońskiego- dow ódcy sił lotni* 
czych, generała Sa-ndino. W  ciągu o* 
statnich dziesięciu dni S-ara-go-ss-a nie 
by ła  w ogóle w ym ieniana w komuini* 
katach w ojennych olbu stron walczą* 
cych.

M ów iono natomia-st wiele ty-m ra* 
zem o K ordobie, dużym  mieście po* 
łożonym  na północ o-d Sewilli. Mia* 
sto to  stało się jakoby  ostatn io  głów* 
nym celem ataików w ojsk rządow ych,

które p o  zdobyciu  Kord-oby miały 
zamia.r pokusić się zapewne -o Se* 
willę, głów ną baizę generała Franco. 
Istotnie — upadek K or doby  by łby  oł* 
b-rzymi-m sukcesem rządu madryckie* 
go i -kto w ie czy w konsekw encji nie 
pociągnąłby za sobą likwidacji t. zw. 
fron tu  południow ego. Cóż, k iedy  — 
połnimo szum nych zapow iedzi Ma* 
drytui o rychłym  już upadku  tego mia* 
sta, Kor-doba trzym a się jakoś i ani 
myśli1 o  poddaniu .

D uże natom iast ożyw ienie w akcji 
w ojennej daje się ostatnio zaolbserwo* 
wać w północnej H iszpanii — w re* 
jonie San Sebastiano. M iejscowość ta, 
pozostająca od  samego początku powt* 
sta-nia w rękach w ojsk rządow ych, ma 
duże d la stron -obu znaczenie stratę* 
giczne. T ędy  bow iem  w iedzie jedna 
z bardzo nielicznych dróg przez Pi* 
reneje, stanow iących jedyne lądo* 
we połączenie H iszpanii z resztą 
E uropy. Tędy- też — jak, słychać — 
nadchodzą d-lai w ojsk madryckich nic* 
tylko transporty  b ron i i -amunicji, ale 
nawet przcmyca-ne są posiłk i kałaloń* 
sikie, a podobno, także i... francuskie.

Ze  pow stańcy pragną prze to  San 
Sebastiano dostać w swe ręce, dzi* 
wić im się nie- można. Jeżeli zaś 
mimo to do ataku generalnego aini 
bombardowania! tego miasta nie do* 
chodzi, to jedynie dlatego, iż czc-r* 
woni obrońcy  San Sebastiano zagro* 
zi li w ym ordow aniem  wszystkich za* 
kla-dników w liczbie około, p ó łto ra  ty* 
siąca-, w raizie bom bardow ania miasta 
czy to  od1 stro n y  morza- czy z po* 
wietrzą. Pamiętać zaś należy, że za* 
k ładnicy  ci, to  najznakom itsze os obi* 
sto,ści z obozu  nacjonalistycznego i 
monarchis,tycznego, w zględnie ich i-o* 
nv  i dzieci, San Sebastiano, bowiem 
jest najw ytw orniejszym  hiszpańskim 
kąpieliskiem nadmorski-m, skupiającym  
w sezonie letnim  całą elitę towarzy* 
ską M adrytu.

Poprzestaw szy zatem na  otoczeniu 
San Seba-stiano, dow ódca północnej 
armii powstańczej gen. M ola postano* 
wił zająć się miasteczkiem Irun, leżą* 
cym o k ilka  .zaledwie kilom etrów  od 
San Sebastiano w kierunku grainićy 
francuskiej. Jest to miejscowość silnie 
ufortyfikow ana i- w- jej bezpośrednim

sąsiedztw ie znajduje się fo rt Guade* 
lupe.

Z tego też po-wodu, szturm  podjęty 
przez w-ojs-ka pow stańcze w -ubiegłą 
środę, n iety lko nie udał się, lecz — 
j-a-k głoszą depesze — pow stańcy byli 
naw et zmuszeni cofnąć się znacznie 
pod  naciskiem kontratakujących nastę* 
pnie oddziałów  rządow ych. Szczegół 
ten nie jest bez znaczenia, skoro- zw a­
żym y iż po stronie pow stańców  w 
ataku na Irun  udzi-ał brały  najlepsze 
ich siły, m iędzy innym i bata ljony  ma* 
rokańskiej Legii Cudzoziem skiej.

N ie należy je-dnak przypuszczać, iż 
pierwsze t-o n iepow odzenie powstań* 
ców pod Irun  skłoni generała Mola 
do, zrezygnow ania z zam iaru zdobycia 
tej m iejscowości o-raz sąsiedniego San 
Sebastiano.

Obr-ona Irunu  dow odzi jednak, że 
w ojska rządow e nie myślą o -kapitu* 
lacji tak samo tu, jak i gdzieindziej, że 
przeto nie należy się liczyć z rychłym 
zakończeniem  tej strasznej w ojny do* 
mowej, która! pustoszy i tak dość już 
ubogi -kraj, niszczy najpiękniejsze mia* 
sta z ich bezcennem i zabytkam i ar* 
ch-ite-ktonicznymi i historycznym i, a 
ilością przelanej krwii bratniej prze* 
wyższa chyba w szystkie dołyehczaso* 
we wojny- dom owe na kuli ziemskiej.

A le, bo też w istocie jest t-o w ojna 
nie dw u kierunków  politycznych, lecz 
w ojna dw u kla-s społecznych, pałają* 
cych do siebie wzajem niiepohaimow-a* 
ną, dziką nienawiścią — a tem stra-sz* 
niejsza, że w grę w-cbodzą tu  n-ie-okieł* 
znane tem peram enty iberyjskie, łubu* 
jące się w krw i .i na krew nieczule.

Pod tym względem H iszpania się nie 
zmienia, Taika by ła  w średniow ieczu, 
taka jest i- taka chyba zostanie.

J-

Kronika wydarzeń w 3-ej dekadzie sierpnia
Croniąue de la troisieme decade daout

Dans cette nibriąue publiee regulierement, la Redaction enregistre tous 
les docum ents les plus im portants des dix iours ecoules. Ce n est qu ‘une  
revue des eyenem ents courants de la vie politiąue et publique, sans conrmen- 
tarres.

Z kraju
— W iceminister przemysłu i handlu 

p. Doleial przeszedł w stan s-poczymku. 
Następcą jego został dr. Adam Rose dy­
rek tor departamentu w Ministerstwie 
rolnictwa.

— Do Polski -przybyło 94 studentów 
egipskich, k-tórzy -bawili w Berlinie ma 
Olimpiadzie,

— Biskupem-sufraganem diecezji czę­
stochowskiej został zamianowany ks. p ra ­
łat Antoni Zimniak.

— W W arszawie otwarto wystawę 
rzeźb, wyobrażających Marszałka Piłsud­
skiego.

— Pow rócił z drugiej swojej podróży 
na Sybir mjr. Lepecki, który odwiedził 
szereg miejscowości, związanych z zesła­
niem  Józefa Piłsudskiego, z historią V 
dywizji syberyjskiej, oraz z  martyrologią 
polskich powstańców i rewolucjonistów.

— Kopiec Marszałka Piłsudskiego na 
Sowińcu osiągnął już 23-ci m etr wyso­
kości. Roboty potrwają je-sz.cze 2 miesią­
ce i z -końcem października b. r. kopiec 
będzie gotowy.

— Prem ier gen. Składkowski zarzą­
dził, by do 30 września b. r. wszystkie 
ministerstwa nadesłały do Prezydium 
Rady Ministrów wykresy funkcjonariu­
szy państwowych, otrzymujących prócz 
głównego uposażenia dodatkowe za czyn­
ności w przedsiębiorstwach państwowych 
i przez państwo nadzorowanych, o ile 
wysokość ich przekracza jednomiesięcz­
ną pensję.

— Z dniem 22 sierpnia oddana została 
nowa linia kolej-owa Wieliszew-Tłuszcz 
przez Radzymin, długości 32 km. Da ona 
dogodne połączenie pomiędzy Ostrołęką, 
Łomżą, Białymstokiem, Wil-nem i B ara­
nowiczami z jednej strony, a Nasielskiem, 
Sierpcem, Płockiem, Mławą, Grudzią­
dzem i Gdynią z drugiej.

Otwarcia nowej liniii dokonał gen. 
Rydz-Smigly.

— Najwyższy Sąd Rozjemczy Między­
narodowego Komitetu Olimpijskiego po­
stanowił odebrać Polsce drugie m-iejsce 
i sre-brny medal, zdobyty w konkursie 
jeździeckim Mili-tary, ponieważ zdobyw­
ca tego  medalu, -kpt. Kawecki, miał je ­
chać rzekomo nieprawidłowo.

— Do osuszenia trzęsawisk i mokradeł

aa wybrzeżu gdyńskim użyto 314 więź­
niów, którzy stanowią specjalny obóz w 
Czarnym Młynie pod dozorem 7 strażni­
ków,

— W Częstochowie obradował przez 4 
dni -po raz pier-wszy w odrodzonej Polsce 
synod plenarny episkopatu polskiego pod 
przewodnictwem kardynała M-armaggie- 
go jako papieskiego legata. W uroczysto­
ściach n-a Jam ej Górze wzięło udział kil­
ku biskupów w otoczeniu kleru i mini­
ster oświaty prof. Świętosławski w imie­
niu Rządu,

— W W arszawie od-był się .zjazd oko­
ło 300 działaczy, -b. członków Stronnic­
tw a Chłopskiego i Wyzwolenia, którzy 
wypowiedzieli się za współpracą z Rzą­
dem i wyrazili swój hołd dla Naczelnego 
Wodza gen. Rydza-Śmigłego. Na czele 
Komitetu, który przystąpi do zorganizo­
wania tych sfer ludowych, stanęli b, po­
słowie Waleron, W yrzykowski, Chyb i 
ikn.

— Minister Komunikacji płk, Ulrych 
dokonał otwarcia wystawy przemysłu 
metalowego i elektrotechnicznego w W ar 
ezawie.

— We wsi Malszyce (powia-t Łowicz) 
spłonął żywcem inwalida niewidomy i 
bez ręki Antoni Rosłomek podczas pożaru 
jego domu, któreg.o sam był przyczyną, 
r-zucił bowiem nieopatrznie niedopałek 
papierosa na ziemię,

— Do Lwowa przybył nowo-mianowa- 
ny d-ozorca OK VI gen. Tokarzewski-Ka- 
rasiewicz, witany serdecznie przez związ­
ki kom batanckie, które pamiętają pomoc, 
jaką niósł płk, Tokarzewski na czele 
wojska -temu miastu podczas inwazji u- 
kraińskiej. Gen, Tokarz,ews.ki złożył w i­
zytę w Związku Obrońców Lwowa i był 
tam owacyjnie przyjmowany.

— W miejscowości Mędrzechów k. 
Dąbrowy odbyła się uroczystość poświę­
cenia pomnika ku c-zci żołnierza-włościa­
nina.

Pomnik ma kształt obeliska, na którym 
widnieje krzyż i or-zel, -a na marmurowej 
tablicy wyryto 38 nazwisk włościan z Mę 
drzechowa, poległych na wojnie w la­
tach 1914 — 1920,'

— Prem ier gen. Składkowski bawił na 
Wileńszczyźnie, gdzie podczas inspekcji 
powiatu -postaws-kiego zainteresował się 
specjalnie sprawą projektu wykupu se r­
witutów  wodnych od ludności nadnaro- 
czańskiej. Projekt likwidacji serwitutów 
nad jeziorem Narocz przewiduje na ten 
cel przeszło 2.000 ha ziemi.

— W Łucku odbyła się konferencja 
Szefostwa In-te-ndentury OK II Lublin z 
przedstawicielami organizacyj rolniczych 
i spółdzielczości r-olniczej, w sprawie bez­
pośrednich zakupów przez Intendenturę 
OK. II w Lublinie i oddziały wojskowe, 
stacjonowane ma Wołyniu, produktów rol­
nych od producentów,

W  1936 r, wojsko zaku-piło bezpośred­
nio od producentów  rolnych 82 proc. 
swego zapotrzebowania zbożowego. 
Przed paru laty, zakupy te stanowiły za­
ledwie 5 proc, Rozroc-znie na terenie re ­
jonu OK. II wojsko zakupuje bezpośred­
nio od rolnictwa przez organizacje rol­
nicze 14 — 16 tys. ton. zboża o w artości
o. 2 milionów złotych. T-a -suma dochodzi 
do rąk rolników bez haraczu płaconego 
kosztownemu pośrednictwu,

— Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
ge.n. Rydz-Śmigły wyj-echał do Paryża -z 
rewizytą do Naczelnego Wodza Francji 
gen. Gemelina, który niedawno bawił w 
Polsce. Naszemu Naczelnemu W odzowi 
towarzyszą: szef Sztabu głównego gen. 
Stachiewicz, szef -Biura -Inspekcji pik. 
Strzelecki i adiutanci rtm. V acqueret i 
r-tm. Horoch.

Gen. Rydz-Śmigly weźmie udział w 
wielkich manewrach francuskich.

Na cześć dostojnego gościa z Polski 
odbędzie się największa od czasów woj­
ny defilada wojskowa.

Zagranicą
— Rząd angielski ogłosił oficjalne da­

ne o ofiarach, ja-kie pociągnęły za sobą 
rozruchy w Palestynie od dn. 19 kw iet­
nia do 19 sierpnia, t. j. w ciągu 4 mie­
sięcy.

Ilość zabitych w całym kraju wynosi 
221 osób, w tym 130 Arabów, 68 żydów, 
6 chrześcijan cywilnych oraz 23 wojsko­
wych i policjantów, zarówno brytyjskich, 
jak i arabskich.

Ogólna liczba rannych wynosi 1200 o- 
sób.

— W  Moskwie wykonany został wy­
rok śmierci przez rozstrzelanie n-a 16-tu 
zwolennikach Trockiego, których za wy­
rażenie opozycji przeciw Stalinowi ska­
zało na śmierć wojenne kolegium naj­
wyższego sądu Sowietów. W śród oskar­
żonych byli wybitni swego czasu bolsze­
wicy Kamieniew i Zinowiew. Wszyscy 
skazani potępili publicznie swoją dzia­
łalność -terrorystyczną i wyrazili obecnie 
uznanie dla rządów sowieckich, co ich 
jednak nie uratowało od śmierci.

— W całej Rosji sowiec-kiej odbywa 
się wyłapywanie opozycjonistów i -osa­
dzanie w więzieniu. Aresztowana została 
naw et wdowa -po Leninie Krupskaja, k tó ­
ra odnosiła się krytycznie do zarządzeń 
Stalina.

Szef GPU Jagoda otrzymał nieograni­
czone pełnomocnictwa w zakresie śledz­
twa i aresztowania każdego, nie w yłącza­
jąc najwyższych dostojników państw o­
wych, partyjnych i wojskowych, co do 
których żywi najmniejsze choćby podej­
rzenia iż brali udział w akcji wymierzo­
nej przeciwko Stalinowi.

Tak więc GPU odzyskało sw ą dawną 
władzę, jaką miało w pierwszych latach 
rewolucji,

W  armii czerwonej wykryto silnie zor­
ganizowane sprzysiężenie oficerów prze­
ciw Stalinowi.

— Regent Węgier, admirał H orthy 
złożył wizytę kanclerzowi Austrii Schu- 
sehińgowi A kanclerzowi Niemiec H itle­
rowi. Ta ostatnia niespodziewana wizy­
ta upozorowana została polowaniem, na 
które został zaproszony przez prezyden­
ta Austrii. Polowanie odbyło się w lasach 
n-a pograniczu bawarskim.



Wychowanie obywatelskie i przysposobienie wojskowe
w ośrodkach przemysłowych

zdrow o myślącego społeczeństwa pol­
skiego.

D latego w każdym  większym, zbio.- 
row isku — tam , gdzie jesteśm y świad­
kami jakiegokolw iek nieprzypadkow ego

w m undury, ćwiczone są starannie 
przez instruktorów .

Szczególną żyw otność w ykazuje Zw. 
Rezerwistów, na którego czele stoi sen. 
T. Karszo-Siedłewski, jako prezes,

skupienia ludzkiego — należy zakła­

dać organizacje, których celem jest w y­

chowanie obywatelskie, wojskowe i 
sportow e dla Państwa.

W  zrozum ieniu pow yższych założeń 

D yrekcja Sp. A kc. W ielkich Pieców 

i Z akładów  O strowieckich, zatrud1- 
niająca 5000 ludzi — udzieliła swego 
poparcia wszelkiej zdrowej inicjatywie 

swych pracow ników , którzy  rozpoczęli 
pracę w związkach sportow ych, P. W. 

i innych.

M usimy zanotow ać istniejące; na te­

renie Zakładów  O strowieckich tak w 
W arszawie jak i O strow iu następujące 

organizacje: Zw. Rezerwistów, Zw.

Strzelecki, K. S. Z . O., W. W . K., Od- 

działy Ligi M orskiej, L. O. P. P. C zer­
w onego K rzyża i t. d.

W szystkie te organizacje w yposażone

Fragm enty z ćwiczeń Z. iR. i Z. S. 
w  O strow cu Kieleckim

Święto P. W. w Ostrowcu Kieleckim
Z  okazji Święta P. W . odbyły  się w 

O strow cu Kieleckmi wielkie uroczysto­
ści P. W.

N a całość ich złożyły się:

D efilada Zw iązku Strzeleckiego, Zw. 
Rezerwistów, O ddziału Ligi M orskiej i 
K olonjalnej, K lubu Sportowego Z ak ła­

dów O strowieckich, Zw. H arcerstw a 
Polskiego, M łodzieży W iejskiej i in ­
nych oraz popisy sportow e na stadjo- 

nie P. W . Defiladę -przyjmował w oje­

w oda kielecki p. dr. Dziadosz w tow a­

rzystw ie miejscowego starosty p. Bał- 
doka, senatora Tadeusza Karszo-Sie*

dlewskiego oraz d-cy 2 p. p. Leg. płk. 
Czyżewskiego. D efilujące oddziały (o- 

koło 4000 ludzi) w ykazały się wielką 
zwartością organizacyjną, dobrą posta­
wą, wywierając na licznie zgrom adzo­

nej publiczności doskonałe w rażenie.

W  przeddzień tej uroczystości odbył 

się capstrzyk miejscowych orkiestr 
oraz w alne zebranie Zw iązku Rezerwi­
stów R. P. Koła przy  Zakładach O stro­

wieckich, którego prezesem ponow nie 

został przez aklam ację w ybrany sena­

to r Karszo-Siedłewski.

Sen. T. KarszowSiedlewski wręcza 
na-grodię sportow ą

m ed. GROSGLIK
C h o ro b y  W E N E R Y C Z N E  I P Ł C IO W E
ZlOta 44. 9 r. — 9 w N iedz. do 3

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerw one. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma U u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. W ojsko­
wym  specjalne w arunki.

Prezes Zw. (Rez. sen. T. Ka-rs-zo*Sie dlew ski w o toczeniu  przedstaw icieli 
W ładz na trybunie — przyjm uje defiladę w  dn iu  Święta X V Lcia N iepodle*

głości

O ddziały Z. R. i Z. S. w dniu 
Święta P. W.

O d d z ia ł Ż eński Z jedn. Mł-odzieży 
W iejskiej

W  obliczu zbrojeń sąsiadujących z 

Polską Państw  — każdy odruch społe­
czeństwa, m ający na celu podniesienie 
poziom u naszej obronności — musi być 
pow itany z prawdziwem uznaniem . 
Tem bardziej staje się godną pochwały 
działalność, k tóra  potafi te zdrowe od* 

ruchy w pew ną całość ująć i nadać im 
zgóry przem yślaną i skończoną formę.

M ówiąc krótko — akcja zbiorowa —- 

zorganizow ana, zm ierzająca do należy-

Przegląd kom panii IRez. Z . O. p rzez  D y r. T. [Karszo*lSiedlewskiego

S enato r T. K arszo-Siedłew ski w o toczen iu  orla-ków Z . !S.

tego przygotow ania społeczeństwa na 
w ypadek w ojny — musi znaleźć apro­
batę czynników  rządow ych i całego

oraz porucznik K. G inter, ja-ko ko* 
m endant.

Z  życia tej organizacji podaj-e-my ca­

ły  szereg zdjęć, k tóre najlepiej z ilustru­

ją pracę tej organizacji,



Bank  F ran cu sko -P o lsk i
I

Banque Franco-Polonaise

Oddział w Warszawie 

Warszawa, ul. Czackiego 4

telefon centr. 5-50-93

Rohn Zieliński BROWN BOYERI
Z A R Z Ą D  w Warszawie

BIELAŃSKA 6

Fabryki w Żychlinie i Cieszynie a p a r a t u r a  elektryczna, pompy

SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. z ogp. odp.

Warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W w ielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
S T E M P L E  K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

Palacze!
Żq d a jc ie  u swoich dostawców zn a­
kom itych papierosów  francuskich

„ B a l t o '  f sm ak am erykański,

„GiłaneS", M aryland —sm ak francuski, 

sm ak angielski „W e e k E n d ,  
sm ak wschodni G ifan e s „W i z i r", 
Tytoń fajkowy „Scaferlałi Virginie"

K O M U N I K A  T M

Futra karakułow e, fokowe, popielicow e, łapkow e i w -in . oraz lisy 
srebrne, niebieskie, krzyżaki w wielkim  w yborze po cenach bezkonkuren­

cyjnych, poleca firma
K A MC Z A T K A "99 I

W arszaw a M arszałkow ska 137.

MEBLE
kupione u

Poznań P ierackiego 14.

P I O T R A  M O R A W S K I E G O
p r z e t r w a j ą  

k i l k a  p o k o l e ń

UWAGA: Chmielna 41
te lefon  2 .3 7 -7 8

F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zam ów ienia dam skie i m ęskie po ce­
nach bardzo niskich. Trzyćw ierciow e. 
W dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 ( N i e c a ł a )

llmana Firma chrześcijańska.
U  W d y  C l. P. P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat. Let­
nie przechowanie.

ZA KŁA D  A R TYSTYCZN O -CH EM IG R A FICZN Y

S T R Z E L C Z Y K ,  G R A B S K I  I  L I N K O W S K I
SPÓŁKA Z OGR.  ODP.

W a r s z a w a ,  E ie k ło r a l n a  41, le i .  2 6 9 - 0  6
W y k o n y w a  — klisze s i a t k o w e  i k r e s k o w e ,  j e d n o  
i w i e l o b a r w n e  n a  c y n k u  i m ie d zi  dla druku  p ł a s k i e ­

g o  i r o t a c y j n e g o .



T o w a r z y s tw o  

S o s io w ie r k ir t i  Fabryk 

Rur i Żelaza
S p ó ł k a  A k c y j n a

ZARZAD GŁÓWNY:

Warszawa, ul. Moniuszki 10

„HUTA POKOJ"
Śląskie Zakłady Górniczo-Hutnicze

Spółka Akcyjna

ZARZĄD GŁÓWNY:

Katowice, ul. Zamkowa Nr. 3

Stale specjalne

Z A K ŁA D Y : Huta „Pokój" w Nowym Bytomiu
Huta „Baildon" w Katowicach 
Łomy dolomitu w Tarnowskich Górach

WŁOSKA MmAKC9JHA
RIUNIONE ADRIATICA di SICURTA
Adriatyckie Towarzystwo Ubezpietzeń w  Tryjeście
Dyrekcja dla Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie

W A R S Z A W A , ul. M oniuszki Nr. 10
.niiMIIIIIIIIIliUHf...

P R ZY JM U JE  U BEZPIECZEN IA  
W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U

TOWARZYSTWO 
HANDLU WYMIENNEGO

Sp. z  o. o. w W arsza w ie

ul. Kredytowa 16
T e le fo n  5 - 3 0 - 7 2

B A I L D O N



ITALSKIE L IN  J E  O K R Ę T O W E
Ł Ą C Z Ą  C A Ł Y  Ś W IA T

Kom unikacja: z A M E R Y K Ą  — P ó łn .—P o łu d n .—C e n t r .  i P a c y fik ie m  

A F R Y K Ą  — P o łu d n io w q  i A U S T R A L J Ą  
D A L E K I M  W S C H O D E M  — I N D J A M I

P o łą c z ,  z  p o rta m i m Ś ró d z ie m n . i C z a r n e g o  - E G I P T - P A L E S T Y N A
O K R Ę T Y :

s/s „R E  X "  m/n „ A U G U S T U S "
„ „ C O N T E  D l S A V O I A "  .. , . V U L C A N I A '
„ „ R O M A "  .  „ O C E A N I A "
.  „ C O N T E  G R A N D Ę "  .  „ N E  P T  U  N IA "

.  „ Y I C T O R I  A "

s/s „ C O N T E  R O S S O "  
.. „ C O N T E  V E R D E "  
„ „E  S  P E  R I A "  
.  „ M A R C O  P O L O "

„ITALJA" — Flo tte  R iu n ite  - G  e n o v a 
„COSULICH" -  S . T. N . - T  r i e s t e 
„Lloyd Triestino“—F lo łte  R iu n ite -T rie ste

Reprezentac ja  na P o l s k ą ;

WARSZAWA, Ś-to KRZYSKA 25
T e l. 6 5 5 - 0 7

ZAKŁADY CHEMICZNE W WINNICY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

W I N N I C A ,  p o c z t a  H e n r y k ó w  k / W a r s z a w y
Tel. l-a Podmiejska 1 7 . - Adres telegr.: W i n c h e m  H e n r y k ó w  k/W.

B A R W N IK I  A N I L IN O W E  d o  t a r w ie n ia  w łó k ie n  ro ślin n ych , z w ie r z ę c y c h  
i s z tu czn y ch , p a p ie ru , skó ry , fu te r i t. p. 

S pecja lność: Barw n ik i d la dos taw  w o jsko w ych  

K H A K I  A N T R A C E N O W E  Z K  i K H A K I  A L I Z A R Y N O W E  Z K .  
O R G A N I C Z N E  P R O D U K T Y  P R Z E J Ś C I O W E  d la  f a b r y k a c j i  b a rw n ikó w .

B i u r o  s p r z e d a ż y :

Inżynier OSKAR GROSS, Łódź, Gdańska Nr. 81, tel. Nr. 186-12.

S u b a g e n łu ry : Erw in  Th ie n , B ie lsk o , N a d  N ip re m  2 , te l. N r . 2 8 0 8 .
Inż. L. H a n ftw u rce l, W a rs z a w a , W a r e c k a  9 / 3 9 , te l. 5 1 5 - 0 0 .  
J .  Z y lb e r b la t t , B ia ły s to k , N o w y -Ś w ia t  2 8 , te l. N r. 7 0 .
M. S z le z y n g e r ,  C z ę s t o c h o w a , G a r ib a ld ie g o  1 7 , te l. 1 0 -5 1 . 
J . R a s zk o w ic z , W iln o , S ło w a c k ie g o  2 4 , te l. N r . 1 3 - 3 0 .

W Ł O S K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  
P O W S Z E C H N A  A S E K U R A C J A  W  T R Y J E Ś C I E

A S S IC U R A Z IO N I G EN ERA LI TRIESTE
R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 3 1  R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 0 3 1

Fundusze gw arancyjne z końcem roku 1935—Lirów 
1.903,813.957.04, 40 Towarzystw  spokrewnionych oraz 
oddziały w łasne i reprezen tacje  we w szystkich w ięk­
szych m iastach Europy i in. częściach kuli ziemskiej. 
S t o s u n k i  r e a s e k u r a c y j n e  z n a j p o w a ż -  
n i e j s z e m i  I n s t y t u c j a m i  c a ł e g o  ś w i a t a .
170 w ł a s n y c h  g m a c h ó w ,  z t e g o  9 w P o l s c e .
W W arszaw ie buduje obecnie Towarzystwo przy 
zbiegu ulic M arszałkow skiej i Złotej ogromny gmach, 
którego koszt prelim inow any jest na Zł. 9.000.000.
A ktywa ulokowane w kraju wynoszą Zł. 19.474.251

Dyrekcja na Polskę w Warszawie ul. Jasna 19
C e n t r a l a  t e l e f o n i c z n a  nr-  6 4 6 - 2 8  

A g e n t u r y  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h  R z e c z y p o s p o l i t e j  
Towa rz y s t wo  przyjmuje  n a  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  u b e zp i ec zen i a :
n a  ż y c i e ,  o d  n a s t ę p s t w  w y p a d k ó w ,  o d  o d r o w  i e d z i a l n o ś c i  c j w i l r e j  o d  w y p a d k ó w  
w s k u t e k  n i e s z c z ę ś ć  p u b l i c z n y c h  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c y j n y *  h  - D a s k ,  c d  o g n i a ,  o d  
k r a d z i e ż y  z w ł a m a n i e m ,  o d  r a b u n k u  i n k a s e n t ó w  i p o s ł a ń c ó w  j a k  r ó w n i e ż  o d  r a b u n k u  
w  l o k a l a c h ,  t r a n s p o r t ó w ,  w a l o r ó w ,  s t a t k ó w ,  s a m o l o t ó w  o r a z  u r z ą d z e ń  p o r t o w y c h

RYBNICKIE GWARECTWO WĘGLOWE
K A T O W I C E ,  

ul. Pow stańców  4 9
T e l e f o n :  

K a t o w ic e  N r.  31971

L I G N O Z A
S p ó ł k a  A k c y j n a

Generalna Dyrekcja: KATOWICE, ul. Dworcowa 13, tel.: 339-81
FABRYKI: Krywałd, powiat Rybnicki -  Bieruń Stary, powiat Pszczyński -  

Pniowiec, powiat Tarnogórski
M a t e r j a ł y  w y b u c h o w e ,  ś r o d k i  z a p a l c z e ,  a r t y k u ł y  p i r o t e c h n i c z n e .  — M a t e r j a ł y  p l a s t y c z n e  
s z t u c z n e  n a  p o d s t a w i e  f e n o l i  i f o r m a l i n y ,  o r a z  f o r m y  s t a l o w e  d o  p r a s o w a n i a  t y c h  m a -  
t e r j a ł ó w .  —  S i a r c z a n  m i e d z i ,  c h l o r e k  m i e d z i a w y .  —  P a p i e r y  b e z d r z e w n e  i d r z e w n e  r ó ż ­

n y c h  g a t u n k ó w .  —  M a s a  d r z e w n a  b i e l o n a  i n i e b i e l o n a .  —

A k ty w n o ś ć  b o jo w a  zm o to ry zo ­
w a n e j  a rm ji z a le ż y  o d  ja k o ś c i 
w ła s n y c h  m a te r ia łó w  p ę d n y c h  
i s m a ro w y c h .

N ie  z a w o d z ą :
1) B e n z y n a  »K A R P A T Y <>
2) O le je  s a m o c h o d o w e  se r ji



GWARECTWO

„Hrabia Renard4*
KO PALN IE W ĘG LA KA M IEN N EG O  

W A LCO W N IA RUR I Ż E L A Z A  
BRO W AR PA RO W Y  

I G O S P O D A R ST W A  RO LN E

Adres telegr.: Renard — Sosnowiec 
Adres pocztowy — Sosnowiec, Zamkowa 5 

Telefony: Nr. Nr. 28, 38 i 2-28 
Rachunek P. K. O. Nr. 60.785

P O L E C A :

W Ę G I E L  kam ienny p ie rw szo rzę d n e j ja ko ści 
z  kopalni „H ra b ia  Renard" do zapotrzebow ań  
w sze lk ie go  rodzaju , jak przem ysł, ko le je  ż e ­

lazne, że g lu ga  m o rska i rz e c zn a  i ł. p.

ZNAKOMITY WĘGIEL DO OPAŁU DOMOWEGO
W ęgiel poszukiw any w ekspo rcie  w następujących 
krajach: Austrja, C ze ch o sło w acja , W ęgry, Francja, 

Szw ecja , Danja, Holandja, W łochy i inne.

SP. AKC. WYROBÓW BAWEŁNIANYCH

I. K. Poznańskiego
W Ł O D Z I, UL. O G R O D O W A  17

TEL. CENTR. 197-05

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1872 Z A T R U D N IA  5.500 R O B .

P O S IA D A  O D D Z IA Ł Y :
P R Z Ę D Z A L N I  

T K A L N I Ę  

W Y K O Ń C Z A L N I Ę  I 
M E C H A N I C Z N Y

W y r o b i  a: Przędzę od N r. grubszych do Nr.
120, w szystkie gatunki towarów bielonych i dru­
kow anych o raz tkaniny dla potrzeb Rządowych, 

W ojskow ych i Lotniczych

S K Ł A D Y  F I R M Y :

W A R S Z A W A , ul. G ę s i a  1 6 - 1 8  
., M arsza łko w ska  1 18 

L W  Ó  W , .. T r y b u n a l s k a  1 
P O Z N A Ń ,  ,. S ta ry  Rynek 8 0 —8 2  
K R A K Ó W ,  .. G e r t r u d y  Nr .  16 
W  I L  N  O , .  W i e l k a  N r . 6 6  
Ł  Ó  D  Ź ,  .. P i o t r k o w s k a  44

T M H S M  BEIDflEEtE KOPALŃ W I

„CZELADŹ"
w P ia s k a c h / C z e la d z i  pod Sosnowcem

poleca znakomitej jakości węgiel kamienny 
dla celów przemysłowych i potrzeb domo­
wych ze swych głębokich kopalń w Czeladzi. 

Roczna produkcja 600.000 tonn

A d re s poczt.: p. Sosnow iec S k rz . poczt. 301. A d re s dla  

depesz: C z e la d ź —Sosnow iec. Tel.: Sosnow iec 6 -8 5  i 6 -8 6



Towarzystwo Francusko-Włoskie

Dąbrowskich Kopalń Węgla
w Dąbrowie Górniczej

Kopalnia „Paryż”

Wydobycie zapom ocą nowoczesnych SkipÓW

U doskonalone  urządzenia sortowni i płóczki 
są ostatnim wyrazem współczesnej techniki

Wydobycie roczne: 1.000.000 tonn

Węgiel o długim płomieniu, twardy, d o ­
skonale sortowany poszukiwany na opał 

domowy w kraju i zagranicą

Dostawa prądu elektrycznego i wody

Societe Franęaise et Itaiienne

des f loa lres  de M r o w a
Dqbrowa-Górnicza

Extraction par Skips

Preparation des Charbons (Criblage 
et Lavage) suivant les derniers 

progres  de la techniąue

Production  annuelle: 1.000.000 T.

Charbons  flambants, briąuettes  pour 
chauffage domestiąue, chaudieres, 

gazogenes

Fourniture  d ’electricite et d ’eau

TOWARZYSTWO 

A K C Y J N E
Z A K Ł A D Ó W  

H U T N I C Z Y C H

HUTA BANKOWA
Rok za ło że n ia  Z a k ł a d ó w :  1 8 3 4  D yre kcja  i Z a k ła d y  Hutnicze:

R ok za ło że n ia  Tow arzystw a: 1 8 7 7  D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A

Biuro W arszawskie ul. Pierackiego 11

Ruda żelazna. Ż e la zo  i stal. Belki żelazne. Szyn y kolejowe i kopalniane.
Stal sprężynow a i resorowa. Drut żelazny i stalowy. Drut na sprężyny 
i kable. Blachy że lazne i stalowe. Blachy dekapowane. Blachy faliste.
O b rę c ze  i osie parow ozow e i wagonowe. Sztuki kute w szelkich  w ym ia­
rów do 15 tonn w agi. W ały fasonowe i kolanowe. W ały do motorów 
D iessla. A kce so rja  kolejowe. Ku le do m ielenia cementu. Ż e rd z ie  w ier­
tnicze i pompowe. W szelk ie  odlewy żeliw ne i odlewy stalowe do 35  tonn 
sztuka. Koła parow ozow e i wagonowe. W szelk ie  części do parowozów.
W alce żeliw ne utwierdzone i stalowe. Stal „Isteg" do że!azo-betonu.



O R A Z  RADICAL P A T E N T O W A N Y  Ś R O D E K

Z W A L C Z A J Ą C Y  K A M I E Ń  K O T Ł O W Y

GIESCHE
SPÓŁKA AKCYJNA

W ĘGIEL KAM IEN N Y
C Y N K : surowy, rafinowany, elektro* 

lityczny, prasowany
B LA CH A  C Y N K O W A , KADM, 
OŁÓ W , W YR O B Y OŁOW IANE, 
KW AS SIA R K O W Y, OLEUM

W yso ko w a rto śc io w e  W Y R O B Y  S Z A M O T O W E
C E G Ł A  W Y M IA R Ó W  N O R M A L N Y C H  I K S Z T A Ł T O W A

półkwaśna, neutralna, zasadow a, w ysokozasadow a, kwasoodporna, izo lacyjna

dla cegielń, wapienników, cementowni, szklarni, przemysłu m etalurgicznego, cukrow ­
niczego, naftowego, chem icznego

P O R C E L A N A
STO ŁO W A: biała i dekorowana 
A PTECZN A  I LA B O R A TO R Y JN A  
ELEK TR O TEC H N IC ZN A : in s ta la c y jn a  

jak: izolatory, rolki, tulejki, faj­
ki, rozetki sufitowe i ł. p.

M O N TAŻO W A, jak: gniazda, w yłącz­
niki, oprawki, bezpieczniki, ar­
matury hermetyczne i t. p.

IZ O L A T O R Y  DO W Y S O K IE G O  N A­
PIĘCIA DO 35.000 V.

KATOWICE, ul. Podgórna Nr. 4
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